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W1 y d a w a ć  b y  się  m og ło , że T a rg i  K ra jo ­
w e m a ją  sw o ją  s ta łą  fo rm u łę  i n iczy m , 
no  p ra w ie  n iczy m , n ie  m ogą  zaskoczyć  

s ta ły c h  o b se rw a to ró w . T ę n a jw ię k sz ą  k r a jo ­
wa. im p re z ę  p ro m o c y jn o -h a n d lo w ą  o g ląd am  
od .9 la t  i to  d w u k ro tn ie  k a żd e g o  ro k u . W 
m a rc u  i w e  w rz e śn iu . Z ac zę łam  się  je j  p rzy  
g ląd ać , g d y  w  sk le p a c h  o b o w ią zy w a ły  k a r tk i  
m i b u ty  i m yd ło , a w y tw ó rc ó w  i h a n d lo w ­
ców  śc isłe  ro z d z ie ln ik i. P o te m  k a r tk i  się  sk o n  
czy ly , a le  ro z d z ie ln ik i p o zo sta ły . Z g in ę ły  d o ­

p ic i o n a  d ro d ze  do g o sp o d a rk i ry n k o w e j, n a  
p o c z ą tk u  tego  ro k u . P rz y z w y c z a je n ia  je d n a k  
pozosta ły - N ie k tó rz y  re p re z e n ta n c i  p rz e m y słu , 
szczeg ó ln ie  odzieżow ego  jeszcze  w  m a rc u  br., 
s to so w a li c ichy , w ła sn y  ro zd z ie ln ik .

Z a w ie ra l i  u m o w y  n a  m n ie jsz e  p a r t ie  k o ­
szu l czy sp o d n i, a le  ze w szy s tk im i. S w e  p o ­
s tę p o w a n ie  u z a s a d n ia li  ty m , że k ie d y  on i b ę d ą  
w p o trz e b ie  (c zy ta j: w  m a g a z y n a c h  p o w s ta n ą  
n a d m ie rn e  z ap a sy  w y ro b ó w  g o to w y ch ) p a n i 
K a s ia  czy Z o sia  z  w a rsz a w sk ie g o  czy  rzeszo w

Prezydent Zielonej Góry Koman Doganowski zaprasza na Dni Zielonej fi«ry.

sk ieg o  W P H W  p om oże  im . T era z , w  p ie rw ­
szy m  ty g o d n iu  w rz e ś n ia  ta k ic h  zachow ań, 
ju ż  być n ie  m ogło .

W ie le  W o je w ó d z k ic h  P r z e d s ię b io r s tw  H a n ­
d lu  W e w n ę tr z n e g o  r e o r g a n iz u je  s ię . P r z y b y ­
w a , n ic z y m  g r z y b ó w  po d esz czu  ró ż n y c h  sp ó  
lek , p r o w a d z ą c y c h  s ie ć  w ła sn y c h  s k le p ó w . Z 
d n ia  n a  d z ień  p o w ię k sz a  s ię  lic z b a  p r y w a t ­
n y c h  p la c ó w e k  h a n d lo w y c h . T o ich  p r z e d s ta  
w ic ie le  d o m in o w a li  w  P o z n a n iu . O b ecn ie  w sz y  
s tk o  b ąd ź  p ra w ie  w szy s tk o  leży  w  rę k a c h  
ty c h  ludzi. O ni — w  sw e j m as ie  *— u trz y m a  
ją  b ąd ź  n ie , o lb rzy m ó w  z p rz e m y słu . D la teg o  
trz e b a  ich  sz a n o w ać  oraz... o s tro ż n ie  z a w ie ra ć  
u m o w y . T o zn aczy  w p ro w a d z ić  ich  n a  lis tę  
sw y ch  o d b io rcó w , z an o to w a ć , co i w  ja k ic h  
ilo śc iach  w ezm ą , a le  k o n k re tn e  te rm in y  o d ­
b io ru  z o s ta n ą  u s ta lo n e  p ó źn ie j, te le fo n ic zn ie . 
O w o z ac h o w a n ie  m o żn a  p ro s to  w y tłu m a c z y ć . 
N ik t n ie  w ie , ja k a  b ę d z ie  s y tu a c ja  w  p o lsk ie j 
g o sp o d a rce  za  p a rę  m ies ięcy . C zy ten  i ó w  
w ła śc ic ie l sk le p u  b ęd zie  n a d a l  p ro sp e ro w a ł, 
czy n ie  zm ien i b ra n ży . No i p o d s ta w o w y  w a  
ru n e k  d o p e łn ie n ia  u m o w y  — p ła tn e  g o tó w k ą , 
p rz y  odbiorze- W  p rz y p a d k u  ro d z im y c h  p ro ­
d u c e n tó w  — te rm in  „ p ła tn e  g o tó w k ą ” d o m i­
n o w a ł w  ro z m o w ac h  d w u s tro n n y c h . J e d n a k  
n ie  f irm y  k ra jo w e  b y ły  n a jw a ż n ie jsz e  p o d ­
czas ty ch  T arg ó w .

P o w ia ło  E u rop ą i to  z d e c y d o w a n ie . W  po­
p rz e d n ic h  la ta c h  m ia ły  w  P o z n a n iu  sw o je  
p ięć  m in u t  f i rm y  p o lo n ijn e . O b ecn ie  p rz y sz ła  
p o ra  n a  sp ó łk i z o.o. i p rz e d s ię b io rs tw a  ty p u  
jo in t- \^ e n tu re . F e e r ia  b a rw , b o g a c tw o  to w a ­
ró w . Od k o sm e ty k ó w  i a r ty k u łó w  u trz y m u ją  
cy ch  czy sto ść  w  m ie sz k a n ia c h , p rzez  odzież  i 
b u ty  (w łosk ie  — to  trz e b a  b y ło  zobaczyć!), za 
b a w k i, m eb le  i w y p o saż en ie  m ie sz k ań , sp rz ę t  
a u d io -v id e o . b iż u te r ię  p o ls k o -a u s tra l i js k ą ,  m a  
szy n y  d o  o b ró b k i d re w n a , p ro d u k ty  sp o ży w ­
cze, itd .

O lb rz y m i w y b ó r to w a ró w  do k u p ie n ia  od 
z a ra z  i w  k a ż d e j (c z y ta j:  b y le  d u że j) ilości. 
M am  św iad o m o ść , że  po lscy  p ro d u c e n c i b y li 
za jęc i p ra c ą  n a  sw y ch  s to isk a c h  od r a n a  do 
w ieczo ra  i p e w n ie  n ie  m ie li o k a z ji zobaczyć, 
co im  sz y k u je  k o n k u re n c ja .  A w ięc  d rż y jc ie , 
bo c z e k a ją  w a s  c iężk ie  czasy! J u ż  n ied łu g o  
n a  ry n k u  p o z o stan ie  ty lk o  ten , k to  w y k o n a  
ład n e , e s te ty c z n e , d o b re  jak o śc io w o  i n ie d ro ­
gie  to w a ry !  P re c z  z lip ą ! P re c z  z o h y d ą  s t r a  
szącą jeszcze w  n a s i /  cli sk le p ac h !  N iech  ży­
je  p ię k n o  i e s te ty k a !

(Ciąg dalszy na str. t)
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Odpowiadam:
S E N A T O R O W I  

W  A  L E R I A N O W i  P I O T R O W  S K I  E M U

J a k o  w y t r a w n y  z n a w c a  j ę z y k a  n ie  t y l k o  
p o  l i t y c z n e g o ,  w i e  P a n  d o s k o n a l e ,  z e  f e l i e t o n  
s t a n o w i  s p e c y f i c z n ą  f o r m ę  w y p o w i e d z i .  P r z e ­
de w s z y s t k i m  w y m a g a  s t o s o w a n i a  s k r ó t ó w  
m y ś l o w y c h

G d y b y m  j e d n a k  n a w e t  p r z y j ą ł  P a ń s k ą  r e ­
p r y m e n d ę  z a  o w e  s k r ó t y , n i e  m o g ę  z g o d z i e  
s ię  a b s o l u t n i e  z  z a r z u t a m i  m e r y t o r y c z n y m i .  
Ba ,  g o t ó w  j e s t e m  w y j a ś n i ć  d o k ł a d n i e ,  k o g o  i 
d l a c z e g o  u w a ż a m  z a  n i e u d a c z n i k a ,  k a r i e r o ­
w i c z a ,  k o n i u n k t u r a l i s t ę ,  r e a k c j o n i s t ę ,  p o p u ­

l i s t ę  i l e w a k a .  T y l e ,  ż e  t r z e b a  n a  to  s p o r o  m i e j  
sca .

Czy i s t n i e j e  w  p o l i t y c e  —  i n i e  t y l k o  w  ix>- 
lityce  — m n i e j s z e  z ło?  O c z y w i ś c i e .  K a ż d y  
z  nas p r a w i e  na  k a ż d y m  k r o k u  k i e r u j e  s ię  
t a k ą  w ł a ś n i e  z a s a d ą  i c y b o r u .  C z y  m o ż n a  u  t o ż  
samiać s ię  z  f i l o z o f i ą  p r o g r a m u ,  n i e  u t o ż s a ­
m i a j ą c  s ię  z  g ł o s z ą c y m i  ją  l u d ź m i ?  O c z y w i ś ­
cie .  T y m  b a r d z i e j ,  ż e  n ie  ż y j e m y  w  ś w i e c i e  
Za m i a t i n a  c z y  O r w e l l a .

' /a ip y ta m  n ieco  d e m a g o g i c z n i e :  c z y  o p o w i a d a  
jąc s ię  z a  r o z w o j e m  m o t o r y z a c j i  m u s z ę  w y ­
n o s i ć  p o d  n i e b io s a  i c s z y s t k i c h  p i r a t ó w  d r o ­
gowych?

P r o g r a m  C e n t r u m ,  l u d z i e  R O A D  
p o l i t y c z n y  id ea ł .

oto moj

A D A M O W I  U R B A N I A K O W I

C i e s z y ,  ż e  p r z e d s t a w i c i e l  m ł o d e g o  p o k o l e ­
n ia  n a r o d o w c ó w  t a k  j e d n o z n a c z n i e  d y s t a n s u ­
j e  s i ę  o d  a n t y s e m i t y z m u ,  d e k l a r u j ą c  „ b r a k  
n i e n a w i ś c i  d o  i n n e g o  c z ł o w i e k a ”.

M a r t w i  n a t o m i a s t  j e d n o s t r o n n o ś ć  w  u j m o ­
w a n i u  p o l s k i e j  h i s t o r i i  i t r a d y c j i  o b o z u  p o l i ­
t y c z n e g o ,  z  k t ó r y m  s i ę  P a n  u t o ż s a m i a .  Z a r z u t  
i g n o r a n c j i  p r z y j m u j ę  z p o k o r ą ,  c h o ć  z a p e w n e  

p r z e m a w i a  z a  m n ą  k i l k a d z i e s i ą t  p r z e c z y t a n y c h  
k s i ą ż e k ,  o b y n a j m n i e j  n i e  k o m u n i s t y c z n e j  
p r o w i e n i e n c j i ,  n a  t e n  w ł a ś n i e  t e m a t .

D ż e n t e l m e n i  n i e  d y s k u t u j ą  o  f a k t a c h .  S k o ­
ro j e d n a k  P a n  n a le g a ,  p o l e c a m  n p .  l e k t u r ę :
— p u b l i c y s t y k i  i b e l e t r y s t y k i  R o m a n a  D m o w ­

s k i e g o ,  k t ó r y  s a m  w y z n a c z y ł  s o b i e  ro lę  
i n i c j a t o r a  w a l k i  z  Ż y d a m i  w  P o ls c e  i k t ó ­
r e m u  m o n o o b s e s j a  a n ty s e m ic k o -m a s o ń s k a  
( z w ł a s z c z a  p o  r o k u  1920) c a ł k o w i c i e  z n i e k ­
s z t a ł c i ł a  o b r a z  r z e c z y w i s t o ś c i .  M i ę d z y  i n ­
n y m i  b y ł  g o r ą c y m  z w o l e n n i k i e m  r u c h u  h i ­
t l e r o w s k i e g o  j a k o  a n t i d o t u m  n a  „ z ż y d z e -  
n i e  E u r o p u ”. S ł u ż ę  c y t a t a m i  t y p u  „ P o c z ­
c i w y  H i t l e r  p r a c u j e  n a d  u m o n t o w a n i e m  
m o j e g o  d o b r e g o  h u m o r u ”;

—  s p r a w o z d a ń  z  p r o c e s u  c z ł o n k a  S t r o n n i c t w a  
N a r o d o w e g o  A d a m a  D o b o s z y  ń s k i e g o ,  o r g a ­
n i z a t o r a  g ło ś n e g o  „ m a r s z u  n a  M y ś l e n i c e ” 
w  1&36 r o k u ,  p o d c z a s  k t ó r e g o  z d e m o l o w a ­
no  w s z y s t k i e  ż y d o w s k i e  s k l e p y  i m i e s z k a ­
n ia .  P o d c z a s  w o j n y  N i e m c y  n a z w a l i  j e g o  
i m i e n i e m  j e d n ą  z  m y ś l e n i c k i c h  u l ic ;

—  l i s t u  p a s t e r s k i e g o  k a r d y n a ł a  H l o n d a  z  1936 
r o k u ,  p o t ę p i a j ą c e g o  a n t y ż y d o w s k i e  e k s c e ­
sy ;

—  c y k l u  a r t y k u ł ó w  u; j e d n y m  z  p i s m  m l o d o -  
e n d e n c k i c h  p o d  w s p ó l n y m  t y t u ł e m  „ N i e c h  
p o l s k a  z i e m i a  p a r z y  i m  s t o p y ”, c o  p r z e r o ­
d z i ł o  s i ę  p ó ź n i e j  w  z n a n e  h a s ło :  „ Ż y d z i  n a  
M a d a g a s k a r ”;

—  s k i e r o w a n e g o  na f o r u m  . s e j m o w e  w n i o s k u  
S t r o n n i c t i o a  N a r o d o w e g o  o  u c h w a l e n i e  
u s t a w y  n u m e r u s  c l a u s u s  (a p r z y  o k a z j i  
c z e g o ś  o p r o p o z y c j i  o d e b r a n i a  Ż y d o m  p ra  
w a  d o s t ę p u  ’ . p o l s k i e g o  s z k o l n i c t w a  i 
t z w .  g e t t a c h  ł a w k o w y c h ) ;

—  p r o j e k t ó w  p o z b a w i e n i a  Ż y d ó w  p r a w  p o l i ­
t y c z n y c h ,  w p r o w a d z e n i a  z a k a z u  p i s t o w a -  
n i a  p r z e z  n i c h  s t a n o w i s k  p r o f e s o r s k i c h  i 
n a u c z y c i e l s k i c h  o r a z  z a w i e r a n i a  m a ł ż e ń -  
s t w a  z  l u d n o ś c ią  n i e ż y d o w s k ą  ( c z y  n ie  
w i d z i  P a n  a n a l o g i i  z  u s t a w a m i  n o r y m b e r ­
s k i m i ? ) ;

—  r a p o r t ó w  p o l i c y j n y c h  o a k c j a c h  p a ł k n r -  
s k i c h  b o j ó w e k  ( c z y  o g l ą d a ł  P a n  f i l m  „Z e ­
z o w a t e  s z c z ę ś c ie " ? ) .

J e ż e l i  w y w o ł u j ę  d z i ś  u p i o r y ,  to  n i e  z  u w a g i  
n a  m o d ę .  P o  p r o s t u  p e w n e  h a s ła ,  c h o ć  w  z ł a ­
g o d z o n e j  f o r m i e ,  d o c i e r a j ą  j u ż  na  z i e lo n o g ó r ­
s k i e  u l ic e .  P o w t ó r z ę  — c i e s z ę  s ię  b a r d z o ,  z e  
są o n e  P a n u  o b ce .

E D W A R D  .1. M I N C E R

Zabić świerszcza
Zrobiło się na Budowie gorąco, w  Bryga­

dzie wszystko jest komentowane. Borykamy  
*ię ciągle z  tym  samym problemem: budować 
* nowej cegły, czy skorzystać z materiałów  
rozbiórkowych? Najmłodszy w  Brygadzie, po­
mocnik murarski Gowin, nazywa lo „platfu- 
t e m  kom unizmu”. Bezrobotny profesjonalista, 
■wielokrotny laureat nagrody „Życia Partii” 
Rys-arcl Rowiński suponuje, że nie ma dzien­
nikarza, który nie poplamił sobie rąk beto­
nem. Tak czy owak potrawy „na gorąco” by­
wają odgrzewane. Mogą być więc kłopoty z 
wątrobą. Zwłaszcza, gdy komuś coś leży na 
wzmiankowanej wątrobie 

Mnie leży, a nawet wisi 
rzuca fiskalne ochłapy
tury dała piszącym przedstawicielom ludu 
pracującego ( R S T K )  p ó ł  „melona”; nowa wła 
dza potroiło tę sumę, a piszący (wiersze?) wo 
jewoda pobłogosławił poetycką aktywność  
właścicieli środków produkcji. No i bardzo 
dobrze! — jok mawiał... sługa dwóch panów

. k o m u  t z w .  w ła d za  
S ta r a  w ł a d z a  o d  k u l -

(u  G o ld o n ie g o ) .  K la sa  r o b o t n i c z a  m u s i  s i ę  w y -  
s z u m i e ć ,  l e p i e j  w i ę c  n i e c h  t o  b ę d z i e  l i r y c z n a  
b u r z a  ( u c z u ć ? ) .  N a  d o b r ą  s p r a w ę  G e n e t  t e ż  
b y ł  p i s z ą c y m  r o b o t n i k i e m .  P i s z ą c y  b e z r o b o t ­
n y  S o b k o w i a k  w y d a j e  k s i ą ż k i  m n i e j  w i ę c e j  
co  s i e d e m  la t .  O s t a t n i o  n a w e t  b e z  h o n o r a r i ó w  
I  n i e  d z i w o t a ,  ż e  d a r o w a n e m u  k o n i o w i  ( B a z y -  
l e w i c z a ? )  w  z ę b y  z a g l ą d a ć  n i e  u c h o d z i .

P a n i  C z a r c z y ń s k a  z e  S t a r e g o  K i s i e l i n a ,  
s k ą d i n ą d  w s p a n i a ł a  k o b i e t a  —  k t ó r e j  t r z e b a  
dać. . .  d z i e s i ę ć  m i l i o n ó w ,  t y m  r a z e m  n a  z m i a ­
n ę  p i e c z ą t k i  R S T K  — n i e  p o t r a f i  z r o z u m i e ć ,  
ż e  w ą t ł e  l i t e r a c k o  p l e c y  p i s z ą c y c h  r o b o t n i k ó w  
u j e ż d ż a j ą  z a p o z n a n i  w y ż e r a c z e  b a r d z i e j  p o l i ­
t y c z n i  n i ż  p o e t y c c y .  M a to  a k u r a t  z w i ą z e k  z  
l i t e r a t u r ą ,  j a k  k o ń  z  k o n i a k i e m .

M y ,  r o b o t n i c y  p r a c u j ą c y  j e s t e ś m y  z a  b e z ­
r o b o c i e m  p o e t ó w .  N i e c h  g ł o d u j ą !  N a  p r z e c i e ­
k a j ą c y c h  m a n s a r d a c h  p o w s t a j ą  p r z e c i e ż  a r c y ­
d z i e ła  —  j a k  t w i e r d z i ł  r a b i n  p o l s k i e j  k r y t y k i  
l i t e r a c k i e j  A r t u r  S a n d a u e r .

T y m c z a s e m  n a  n a s z e j  M a n s a r d z i e ,  z  r u r a m i

k a n a l i z a c y j n y m i  „na w i e r z c h u ” (p o z o s ta ło ś ć  
p o  b u d o w l a n e j  f i l o z o f i i  W ł a d y s ł a w a  G o m u ł k i )  
o b u d o w a n y m i  b e j c o w a n ą  b o a z e r ią ,  z a d o m o ­
w i ł  się .. .  ś w i e r s z c z .  M a  c i e p ło  i p i a s e k .  Z a ż e ­
ra s i ę  k a r a l u c h a m i  i k o n c e r t u j e .  N i c w i ę c e j  
m u  d o  ż y c i a  n i e  t r z e b a .  J e g o  k o n c e r t y  są  l i r y  
c z n e .  B a !  P o e t y c k i e  n a w e t .  A l e  i t a k  d a n e g o  
ś w i e r s z c z a  z a m o r d u j e m y ,  b o  o d  j e g o  a k t y w ­
n o ś c i  t w ó r c z e j  n i e  i d z i e  spać .  A  m y  m u s i m y  
s ię  p o r z ą d n i e  w y s p a ć ,  bo  n a  B u d o w i e  n a j w a ż  
n i e j s z e  j e s t  z d r o w i e .

C z a s  n a  n a u k ę . . .  p i s a n ia .

P S .  P e i o n a  p u r y s t k a  o d  j ę z y k a  z a k w e s t i o n o ­
w a ł a  b u d o w l a n ą  f o r m ę  „ P A N  C Z E S I U  N i b y  
ż e  w  w o l a c z u ,  z n a c z y  n i e p o p r a w n i e .  B y ć  m o ­
że .  A l e  o d  p u r y s t e k  w o l i m y  t u r y s t k i ,  od  r a c j i  
r e s t a u r a c j e .  A  „ C z e s i u ” n i e  j e s t  w c a l e  w o ł a -  
c z e m ,  t y l k o  z d r o b n i e n i e m .  Z d r o b n i e n i e m  
o c z y w i ś c i e  b u d o w l a n n y m .

P A N  C Z E S I U
d o b r z e .' —  j o k  m a w i a ł . . .  s ł u g a  d w ó c h  p a n ó w  T y m c z a s e m  n a  n a s z e j  M a n s a r d z i e ,  z  r u r a m i

% . . .  I
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MACIEJ SZAFRAŃSKI

M

D zieci u a  obozie  w  U ściu

a m y  p a ń s tw o , k tó re  z p e w n o śc ią  m oż-

u z ie d zm ie  d y sk u s ji ,  p u b lik a c ji  i r e g u la ­
c ji p ra w n y c h  d o ty cz ąc y c h  ludzi c h o ry c h  i n ie ­
p e łn o s p ra w n y c h . G d y b y  za s ło w a m i sz ły  czy 

n y , m o g lib y śm y  s ta n o w ić  n ied o śc ig n io n y  w zór. 
T y m c za se m  d e k la ra c je  sob ie  a rzeczy w is to ść  
so b ie  i n a  p rz y k ła d  w y k o n a n ie  b e to n o w eg o  
p o d ja z d u  p rz y  sc h o d a ch , to  z a d a n ie  t r u d n ie j ­
sze od z b u d o w a n ia  h u ty .

Z tą  f a ta ln ą  t r a d y c ją  p o s ta n o w io n o  z e rw ać  
w  L u b sk u . Z aczę ło  sit; z u p e łn ie  p rz y p ad k o w o . 
L ec h  K R Y C U O W S K ł, d y re k to r  m ie jsc o w e j 
p lac ó w k i k u l tu ry ,  u d a ł się  w ra z  m u zy czn ą  
g ru p ą  d o  D om u S e n io ra . O d b y w a ła  sit; ta m  
c h o in k a  d la  dzieci i m ło d z ieży  z p o ra ż e n ie m  
m ó zg o w y m . W p ra w d z ie  w c ze śn ie j s p o ty k a ł się  
od czasu  do czasu  z p rz y p a d k a m i te j  c h o ro b y , 
je d n a k  n ie  z d a w a ł sob ie  s p ra w y  ja k  w ie le  
je s t  ta k ic h  dz ieci. P o  im p re z ie , k tó ra  z resz ­
tą  s p ra w iła  o g ro m n ą  ra d o ść , p o s ta n o w ił, że 
t rz e b a  coś z rob ić , że n ie  m ożna  tego  ta k  zos­
taw ić . P rę d k o  o k a za ło  się, że b y n a jm n ie j  n ie 
je s t  o sa m o tn io n y . D oszło do so ju szu  z p a n ią  
C ecy lią  K i łi^ŁBRA TO W SKA, k tó ra  w  m ie jsco  
w y m  Z O Z -ie  z a jm u je  s ię  zaw o d o w o  p o ra żo ­
n y m i dz iećm i, a le  ro b i o w ie le  w ięce j, niż 
w y m a g a ją  p rz e ło ż e n i1 i o b o w iązk i. P a n i C e­
cy lia  z a in te re so w a ła  p ro b le m e m  z w iąz k o w ­
ców  z z a k ła d o w e j „ S o lid a rn o śc i '’.

P o łą cz en ie  ty c h  w sz y s tk ic h  w y s iłk ó w  i 
p rz e m y ś le ń  sp ra w iło , że od lu te g o  w  k ażd y  
w to ie k  o 10.00 p rz e d  d o m em  k u l tu r y  p o ja ­
w ia  s ię  w ic ie  w ózków  in w a lid z k ic h . T u  sp o ­
ty k a ją  s ię  ro d z ice  i ch o re  dzieci. W szyscy je ­
szcze p a m ię ta ją  ja k  t r u d n e  b y ło  p ie rw sze  
sp o tk a n ie . N ie ła tw o  je s t  to z ro zu m ie ć  jeś li 

k to ś  n ie  p rz eż y ł, n ie  d o św ia d c zy ł n ieszczęś­
c ia . T rz e b a  w y zb y ć  się  u czu c ia  lito śc i i za ­
s tą p ić  je n ie k ła m a n ą  c h ęc ią  n ie s ie n ia  pom ocy . 
N ie k tó rz y  p ra c o w n ic y  do m u  k u l tu r y  m u sie li 
sp o ro  p rz em y śleć , w ręcz  z m ien ić  d o ty ch c za so ­
w y  sp osób  p o s tę p o w a n ia , p rz e ła m a ć  o b a w y  i 
o d d a lić  z w y k łą  w  ta k ic h  p rz y p a d k a c h  ch ęć  
w y c o fa n ia  się. S m u tn a  p ra w d a  o n a s  s a m y c h  
p o leg a  n a  ty m , że n ie  d o p u sz c za m y  m yśli o 
is tn ie n iu  ludzi n ie p e łn o sp ra w n y c h . N ic  u m ie ­
ją c  w ła śc iw ie  re a g o w a ć  u d a je m y , że n ie  m a  
sp ra w y .

P o p ie rw sze  s p o tk a n ie  b y ło  k o sz m a re m
• w sp o m in a  K ry c h p w sk  i -— m v  p rz y -  ! 
g a d a l i ś m y  się  im , a one  n a m . B y liśm y  

ja k  sp a ra l iż o w a n i, a le  m im o  to, sp ró b o w a liś ­
m y  się  z n im i zab aw ić . N a w e t sa m i n ie  z a ­
u w a ż y liśm y  k ie d y  n a s tą p i ła  o b o p ó ln a  a k c e p ­
ta c ja .  S z y b k o  n a u c z y liśm y  się  z a sp o k a ja ć  i n ­
d y w id u a ln e  p o trz e b y  i z a in te re so w a n ia  dzieci. 
W iem y , k tó re  lu b i w y d o b y ć  d ź w ięk  z f le tu ,

F o t. U. S p e e ja lsk i

k tó re  p ró b u je  sw y ch  sił w  w y c in a n k a c h , a 
k tó re m u  w  ż a d n y m  ra z ie  n ie  w o lno  dać  n o ­
życzek . P rz y sz ły  p ie rw sz e  p ra w d z iw e  zw y c ię ­
s tw a . S ie d e m n a s to le tn ia  K a s ia  — d z iew czy n a  
z d aw a ło b y .s ię  c a łk o w ic ie  p o z b aw io n a  k o n ta k tu  
z o to czen iem , ju ż  po  c z te re c h  s p o tk a n ia c h  n ie  
rz u c a  p rz e d m io ta m i i n ie  łam ie  ich . T e ra z  
z a jm u je  się  u lu b io n y m i c y m b a łk a m i i p ra c o ­
w ic ie  w y d o b y w a  p o jed y n c ze  d źw ięk i. R adość 
w y ra ż a ją  g łó w n ie  ocz.y. O czy ty c h  dzieci n a j-  
w ie ce i m ó w ią.

Szy b k o  dochodzi do re a liz a c ji  k o le jn y c h  po­
m ysłów . D laczeg o  n a  p rz y k ła d  ko ło  dzieci 
n ie p e łn o sp ra w n y c h  n ie  m ia ło b y  b ra ć  u d z ia łu  
w e w szy s tk ic h  im p re z a c h  w  sa li w id o w isk o ­
w e j?  P rz y  w e jśc iu  do  o b iek tu  p o ja w ia  się  p o d  
jazd , a p ie rw sz y  rz ą d  w  sa li je s t  od te j  p o ry  
zaw sze  z a re z e rw o w a n y . A le  to  w szy s tk o  za  
m ało . K ry s ty n a  B R Z O S K IE W IC Z , T a d e u s z . 
C Z E K A Ł O W S K I i G e n o w e fa  K A S P E R O W IC Z
• n a jb a rd z ie j  a k ty w n i rodz ice , w p a d a ją  n a  
k o le jn y  pom ysł. N asze  dzieci p o ja d ą  n a  p i e r - '  
w szy w  życiu  le tn i obóz!

N a jp ie rw  z po m o cą  p rzy sz li h a rc e rz e , c f e - |  
ru ją e  ja k o  m ie jsc e  p o b y tu  s ta n ic ę  w  U ściu . ; 
S k ą d  je d n a k  w z iąć  n ie z b ę d n e  m ilio n y ?! K r y -  
ch o w sk i o rg a n iz u je  p le n e ro w ą  im p re z ę  „M ia­
sto  o tw a r ty c h  se rc" . J e d n y m  z p u n k tó w  b y ­
ła  lo te ria . O f ia ro d a w c y  n ie  z aw ie d li i w ś ró d  j 
fa n tó w  zn a laz ła  s ię  n a w e t k a b in a  do c ią g h ik a . 
E fe k t p rz esz e d ł n a jśm ie ls z e  o c ze k iw an ia !  Z e* 1 
b ra n o  p o n a d  20 m ilio n ó w . O bóz w  U ściu  u d a ł  1 
się z n ak o m ic ie  ta k ż e  d z ięk i p a n i G ra ż y n ie  
JU R S Z Y , k tó re j  je s t  ty lk o  żal, że je j  u k o c h a ­
n e  d z ieck o  n ie  doży ło  ta k ie g o  szczęśliw eg o  w y  
d a rze n ia . C iężko  o ty m  m yśleć , a le  p rzec ież  
są  in n e  dz ieci ta k  b a rd z o  c z e k a ją c e  n a  p o w ró t 
do zw y k łeg o  św ia ta .

o w a k a c ja c h  zo sta ło  jeszcze  sp o ro  p ie ­
n ięd zy . W szyscy  z a in te re so w a n i zgodn ie  
s tw ie rd z ili,  że czas d z ia ła ń  w p ra w d z ie  

w s p a n ia ły c h  a le  im p ro w iz o w a n y c h  m in ą ł. W  
L u b sk u  p o w s ta ło  T o w a rz y s tw o  P o m o cy  D zie 
ci om  S p e c ja ln e j  T ro sk i. T e ra z  sp e łn ić  się  po­
w in n y  k o le jn e  m a rz e n ia  łąc zn ie  z z im o w y m  
obozem . In n y  pom y sł, to  s tw o rz e n ie  p rz y  je  
d n y m  z p rz ed sz k o li o d d z ia łu  d la  n a jm ło d sz e j 
g ru p k i  dzieci.

D ziś w szy scy , k tó rz y  ta k  w s p a n ia le  s ię  zo r­
g a n iz o w a li w ra c a ją  m y ś lam i do teg o  w ieczo ­
ru  w  D om u S e n io ra  i tro c h ę  ż a łu ją , że  n ie  
Z darzy ł się  w cześn ie j. A m oże w ła śn ie  d z ięk i 
ich  d o św ia d c ze n iu  w  in n y ch  m ia s ta c h  n ie  b ę ­
dzie się  ju ż  c zek ać  do ch o in k o w eg o  sp o tk a ­
n ia .

}

Kom entarz tygodnia

VV ty m  !<Jn.u m ogą być jeszcze d w ie  Cale m aso w y ch  zw o ln ień  z p ra cy : w  p aź ­
d z ie rn ik u , k ie d y  się  c,każe, k tó re  p rz e d s ię b io rs tw a  z a m y k a ją  d e f ic y te m  ró w n ie ż  
trze c i k w a r ta ł  i n a  p o c zą tk u  zim y, k ie d y  p o jaw i się  p ro b lem , ja k  p rz e trw a ć  do  w io 
sn y . Nic stance się  tak  pod je d n y m , je d y n y m  w a ru n k ie m  —- jeś li w cześn ie j ru sz y  
g o sp o d a rk a , zw ięk szy  się  p o p y t n a  to w a ry  i us'ługi.

10 w rz e śn ia  z a re je s tro w a n y c h  b y io  p ra w ie  850 ty s . b e z ro b o tn y ch , co o d p o w ia d a  
7 proc., z a tru d n io n y c h  w  g o sp o d a rce  (bez  ro ln ic tw a )  i św iad czy  o ty m , że o ca łe  
2 p roc . p rz ek ro c zo n y  zo sta ł tzw . p ró g  b e zp iec z eń s tw a  sp o łecznego . J e s t ’ to  w sk a ź -  
r.ik. z ach o d n i, sp ra w d z o n y  w  ta m te j  g o sp o d a rce  ry n k o w e j, a le  n ie  trz e b a  m ieć  
d u ż e j w y o b ra źn i, żeby  u z m y sło w ić  sobie, co  zn aczy  ta k a  m a sa  łu d z i ro zg o ry czo - 
r y c h  i z d e te rm in o w a n y c h . A jeś li sp ra w d z ą  się  n a jc z a rn ie js z e  oceny , szacu jące  
liczbę b e z ro b o tn y ch  n a  2-2,5 m in  osób,, co w ted y ? ...

R eso rt m m . J a c k a  K u ro n ia  n ib y  ro b i co  m oże: w y p ła c a  zas iłk i, d o k a rm ia  g ło d ­
n y c h  i b e z ra d n y c h , i w c iąż  p rz y g o to w u je  ja k ie ś  a m b itn e  p ro g ra m y , k tó re  b e z ro ­
bocie m a ją  o g ran iczać . N a  ra z ie  n a jb a rd z ie j  s p e k ta k u la rn y m  p o m y słem  (k to  w ie , 
czy n ie  sa m e g o  m in is t ra  K u ro n ia )  b y ło  o d e b ra n ie  z as iłk ó w  200 tys. ludzi, k tó rzy  
n a  ta k  ho jny ' d a r  n ie  z a s łu g u ją . C h o d z i, o k o b ie ty  p ro w a d zą c e  do m y , o tzw . n ie ­
robów , co n ig d y  n ie  z a jm o w a li się p ra c ą  i w ogóle teg o  ty p u  „ e le m e n t”. M alo 
tego . p ra w o  do z as iłk ó w  d la  b ez ro b o tn y ch  b ę d ą  m ia ły  w y łączn ie  te osoby, k tó re  
w „ ro k u  oblifczen iow ym ” p rz e p ra c u ją  (i m iesięcy . P ię k n y , jak ż e  w y c h o w a w c zy  za ­
m y sł, ty le  ty lk o , że p o ja w ia  się  w m o m e n c ie  k ie d y  sz y k o w a n e  są n a s tę p n e  w y p o ­
w ie d ze n ia , a  z p ro c e d u ry  o k re so w y c h  p rz y ję ć  i zw o ln ień  k o rz y s ta  ju ż  w ie le  p rz e d ­
sięb io rstw '. R zecz  p o leg a  na  o rd y n a rn y m  w y zy sk u , bo po  p ó łro cz n e j p ra c y  „na 
p ró b ę ”, z w y ją tk o w o  n isk ą  p e n s ją , n ie m a l w szyscy  są  z w a ln ia n i, ich  m ie jsce  z a j­
m u je  k o le jn a  zm ian a , też  o czyw iście  „na  p ró b ę ”, itd .

M oże b u d z ić  sp rz ec iw  o b d a ro w y w a n ie  „ m a rg in e su  sp o łeczn eg o ”, czy ludzi, k tó ­
rzy  n a  to  „n ie  z a s łu g u ją ” , z a s iłk am i d la  b ez ro b o tn y ch . A le je ś li w z iąć  pod u w a g ę  
f a k t,  że tzw . o p iek a  sp o łeczn a  p ra w ie  n ie  is tn ie je , w ięk szo ść  o rg a n iz ac ji c h a ry ­
ta ty w n y c h  z a ję ta  je s t  w ła sn y m  p rz e trw a n ie m , K ośció ł k a to lic k i n ie  k w a p i się  z 
p om ocą  d la  ub o g ich  w  ta k ie j  sk a li, n a  ja k ą  by'łoby go stać . N S Z Z  „ S o lid a rn o ść "  
je s t  c o raz  s ła b sz y  i bez  re sz ty  u w ik ła n y  w  p o lity k ę , n a w e t p o lic ja  n ie  g w a ra n tu ­
je n iczego  — to p rzy szło ść  ra c z e j n ie  w y g lą d a  z ach ęca jąco .

S k a lę  b ez ro b o c ia  m o żn a  sz tu cz n ie  o g ran iczy ć , w p ro w a d z a ją c  —  jak  z ro b ił to  
o s ta tn io  m in . K u ro ń  — now e. w y ra f in o w a n e  d e f in ic je  „ b e z ro b o tn e g o ”. W  te n  p r o ­
s ty  sp osób  n ie  z lik w id u je  się  je d n a k  s t r e f  n ęd zy  i z ag ro żen ia . D zisie jsze  b e z ro b o ­
cie  je s t  w m ia rę  b ezp ieczn e , bo  n a s ila  się  w  o śro d k a c h  m n ie jsz y ch , ja k  L eszno , 
G o rzó w , K a lisz , P iia  czy Z ie lo n a  G ó ra . A le  je ś li w n a jb liż sz y m  czasie  o g a rn ie  r ó w ­
n ież  o śro d k i p rz em y sło w e  (p rz e k ra c z a ją c  ta m  5 i w ięce j p ro c en t) , po  p ierw sze , 
n ie u c h ro n n y  s»'w»ie się  w y b u c h  n iez ad o w o le n ia  i g n iew u , po  d ru g ie , po le  d o  po­

p isu  b ę d ą  rtiiteli ro z m a ic i d em ag o d zy  i cu d o tw ó rcy .
IA N  1*0 I X  A K
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KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z LONDYNU

Dotl enienia o upadku potęgi Anglii są 
mocno przesadzone. Ten kraj trzyma się nie 
źle, mimo że — jak twierdzi znajomy A n ­
glik — ludzie są leniwi i szukają łatwego za 
robku. Człowiek jest tu trybikiem w  dobrze 
skonstruowanej maszynie. Jak nie chce sie 
obracać i zawodzi, to wymienia  .się go na in 
ny. działający bez zarzut'.!.

Owszem, tu także obawiają się Zjednoczo­
nej Europy, bo przyjedzie dajmy na to dzie­
sięciu Niemców, którzy wykonają per fek­
cyjnie to, co dotąd wykonywało niezbyt do­
brze dwudziestu Anglików. Już teraz na mu  
rach pojawiają sit; napisy „Niemcy  W am  po­
każą”. Może i pokażą, ale jak na razie Wiel 
ka Brytania nie upada, c  czym przybyszowi  
mówią na każdym kroku spotykane budowy. 
Nie ma innej możliwości na uzyskanie tere­
nów pod budowę biurowców i nowoczesnych  
mieszkań jak wyburzanie setek starych ru­
der. W ten sposób blisko centrum Londynu  
powstają nowoczesne dzielnice. Wspaniale 
zaprojektowane i perfekcyjnie wykonane.

Miejsca dotychczas zakazane lub cieszące 
nic podejrzaną sławą stają się w krótkim

czasie miejscami chętnie odwiedzanymi,  
wręcz modnymi.  IV ten sposób zmienia swo­
je oblicze ta część Londynu, w której mie­
szkam, zwana dotychczas Surrey Docks. Do­
tąd skojarzenia były fatalne: dok, port. za 
czym szły określenia w rodzaju „portowa 
knajpa” czy „portowa dziewczyna”- Wraz ze 
zmianą oblicza dzielnicy zmieniono też na­
zwę na Surrey Quays lo już me uort, to ra­
czej nabrzeża, szum fal, krzyk mew, świeże  
powietrze. Wybudowano tu. dosłownie rui 
wodzie, przyjemne, nieduże domki dla łudzi 
solidnych, ze stałą pracą, chcących, wygod­
nie mieszkać z dobrym dojazdem do City.

Kto to jest człowiek solidny? Ano to na 
przykład ten, który na giełdzie, powiedzmy  
węglowej, może o sobie powiedzieć: węglem  
handlował mój pradziad, dziad, ojciec, a te­
raz ja. Czyż możesz m i nie uwierzyć?!

Na tej zasadzie zawiera  wę 10  Londynie 
wielomilionowe transakcje, np. podczas lun­
chu w pobliskim pubie. Te puby w City za­
sługują na specjalne potraktowanie nie tylko  
dlatego, że być może właśnie w  jednym z 
nich ktoś sprzedał całoroczną polską produk 
cję węgla lub miedzi. Odbyło się to bez pod 
pisywania jakiegokolwiek papierka, a ten 
kto kupował wierzył, bo przecież... pradziad, 
dziad itd. nigdy nikogo me oszukali w tej 
branży. Tradycja zobowiązuje.

Anglicy to także naród praktyczny i mimo  
całego przywiązania do tradycji potrafią do 
stosować się do wymagań współczesności. 
Na przykład listonosze wygrali batalię o no­
szenie szortów podczas niedawnej fa l• upa­
łów. Jednak .te  szorty muszą być w kolorze 
niebieskim lub szarym i n'e krótsze n .- do 
kolan. Tak tradycja przystosowuje się do 
życia.

JA ROSI- A\V STA NGLEYJ1CZ

/  V '

WIELKIM ŚWMTEM
(C iąg  d a la sz y  ze s tr .  1)

Pa m ię ta m  w ie le  ro z m ó w  z n a sz y m i w y ­
tw ó rc am i, k tó rz y  p rz e k o n y w a li  m n ie , 
że ich  w y ro b y  ja k o śc ią  w ca le  n ie  u s tę  

p u ją  ty m  z ag ra n ic z n y m . M am y  b a rd z o  w y ­
so k ie  n o rm y  jak o śc io w e , ty lk o  m oże je s te śm y  
n a  b a k ie r  ~z e s te ty k ą . L ecz  to  w in a  n a sz e j 
c h em ii, k tó ra  z d o s tę p n y c h  su ro w có w  p o tra f i  
„ w y cz a ro w ać ” p ięć  od c ien i c z e rw ie n i z a m ia s t 
d w u d z ie s tu  p ięc iu , ja k  to  je s t  w in n y c h  k ra  
jach . S k o ń c z y ły  się  czasy  u sp ra w ie d liw ie ń  
„ w in n a  je s t  s i ła  w y ż sz a ” i trz e b a  b ęd zie  sp ro  
■ la ć  w y m a g a n io m  ry n k u , a lb o  zw in ąć  in te re s . 
P rz y z n am , ż n ig d y  n ie  t r a f ia ła  do  m n ie  a rg u  
m e n ta c ja ,  b y  w  im ię  w y ższy ch  r a c j i  p a ra d o ­
w ać  w  burym , sw e trz e  i w m a w ia ć  so b ie  po 
c ich u , że je s t  b łę k itn y .

O b ecn ie , k ie d y  h a n d le m  z a g r a n ic z n y m  m o ­
rę  z a j in o .v a ć  s ię  k a ż d y , k to  u z y sk a  k o n c e s ję , 
i>a r y n k u  u tr z y m u ją  s ię  w y łą c z n ie  t e  f irm y  
k r a jo w e , k tó r e  p o tr a fią  b y ć  k o n k u r e n c y jn e  
ivo*>cc z a c h o d n ic h  p r o d u c e n tó w . W ła śn ie  ja -  
1,0  c ia . c- f e ty k ą , n o  i cen ą .

P ie n ią d z e !  .la k o  sp o łe c z e ń s tw o  b ę d z ie m y  
się  co raz  b a r d z ie j  d z ie lić . N a  ty c h  z d u ż y m i  
i ty c h  z m a ły m i p ien ięd zm i- N ie  w szyscy  p ro  
d o c en c i o p a try w a li  sw e  w y ro b y  cen am i. N ie ­
k tó re  je d n a k  p rz y p ra w ia ły  o z a w ró t g łow y , 
choć  n ie  w ą tp ię , że i n a  te  to w a ry  z n a jd ą  
n ę  ch ę tn i.

P rz y z w y cz a iliśm y  s ię  do te g o , iż T a r g i to  
p ro m o cja  a r ty k u łó w  r y n k o w y c h . T a k  je s t  w  
i to c ie . a ie  n ie  ty lk o ... M o żn a  n a  n ic h  ta k ż e  
r e k la m o w a ć  w ie le  a r ty k u łó w  s ta n o w ią c y c h  
w y p o sa ż e n ie  sk le p ó w . W łaśn ie  z te j  o k a z ji  

.o rz y s ta la  sp ó łk a  z 0 .0 . (znow u!) In te r  C om  
r-ieree. S a m a  r e k la m a :  w y p o sa ż y m y  k a żd y  

".lep: o:l n a jm n ie js z e g o  —  d o  su p e r m a r k e tu ,  
o b iła  w r a ż e n ie . Było w szy s tk o  od m e lk o w n ic ,

S '

V ,  f
M
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e le k tro n ic z n y c h  k a s , po  e fe k to w n e  p ó łk i, la ­
dy  ch ło d n ic ze  czy „ o k rą g łe ” w ie szak i. D re w ­
no, szk ło , c h ro m . W ie lu  h a n d lo w có w , w  b ie ­
gu m ięd zy  je d n y m  a d ru g im  p a w ilo n e m  z 
odzieżą , w p a d a ło  i do  tego , p rz y g lą d a ją c  się , 
w  ja k i  sposób  m o żn a  p o d n ieść  s ta n d a r d  w y ­
p o sażen ia  sw eg o  sk le p u , a  k l ie n to m  u p rz y je m  
n ić  ro b ie n ie  zak u p ó w .

O g ó ln ie  r zec z  b io rą c  p o z n a ń sk ie  T a r g i... w y  
s z la c h e tn ia ły . S ta ły  się  ła d n ie js z e , n ie  ty lk o  
d la te g o , że p re z e n to w a n o  n a  n ic h  c ie k aw e , 
e s te ty c z n e  to w a ry . S to is k a  p o sz c z e g ó ln y c h  
firm  b y ły  b ard zo  e f e k to w n ie  za a r a n ż o w a n e -  
P rzed  p aru  la ty  o ta k i sp e c ja ln y  w y s tr ó j  d b a  
Iy g łó w n ie  f ir m y  p o lo n ijn e , b y  w  te n  sposób 
p rz y c ią g n ą ć  do s ieb ie  h a n d lo w c ó w  z państvvo 
w y m  s z y ld e m . O b ecn ie , g d y  k a ż d y  o d b io rca  
j e s t  p r a n ie  n a  w a g ę  z ło ta , g ro s  w y s ta w c ó w ,  
n ie  ż a ło w a ło  p ie n ię d z y  n a  e k sp o z y c ję  sw y c h  
to w a r ó w . S tą d  k w ia ty  w  p o sz c z e g ó ln y c h  b o -  
x a c h , z d a r z a ły  s ię  n a w e t  ś w ie ż e  p o d g rzy b k i 
n a  m c h u  i p r a w d z iw a  fo n ta n n a . O czyw iście  
h ity  z s a te l i ty ,  v id eo , to  ju ż  c h leb  p o w szed n i 
ta rg o w e j codzien n o śc i.

P rz y je m n ie  je s t  m óc w  ty m  m ie jsc u  n a p i­
sać . że na t le  o g ó łu  b ard zo  e f e k to w n ie  zap rę  
z e n to w a ły  s ię  d w ie  fa b r y k i m e b li z n a sz y ch

s tr o n :  z ie lo n o g ó r sk i Z c fa m  i W o lsz ty ń sk a  F a  
b r y k a  M e b li. P o d o b n ie  p r z e b o jo w o  w y s ta r to ­
w a ł n a  T a r g a c h  ś w ie b o d z iń s k i „ P a ry s  , do  
n ie d a w n a  f i l ia  Z P O  „ R o m e o ”. Ś m ie m  s tw ie r  
d z ić , żc  k o le k c ja  „ m a ło la ta ” b y ła  b a r d z ie j  ko  
lo r o w a  i w p a d a ją c a  w  ok o , a n iż e li  s ta r s z e g o  
b rata .

W d n ia c h  od 4 d o  7 w r z e śn ia  w  P o zn a n iu  
d a ło  s ię  o d czu ć  p o w ie w  E u ro p y . N ie  
ty lk o  n a  te r e n a c h  ta rg o w y c h , a le  ró w ­

n ież  w  sa m y m  m ie śc ie . „G o rze j ’ n a w e t, po ­
w ia ło  św ia te m . W  je d n y m  z p a w ilo n ó w  o d ­
b y w a ła  s ię  s p e c ja ln a  w y s ta w a  „A S IA  IN  

P O L A N O  BO”, n a k tó r e j  p o n a d  40 f ir m  * 
C h in , H o n g k o n g u , In d ii, S in g a p u ru  i T a jw a ­
nu o fe r o w a ło  s w e  to w a r y  p o lsk im  h a n d lo w ­
com .

Je ż e li  e k s p a n s ja  f i rm  z ac h o d n ic h  u trz y m a  
się  d a le j  i z ta k im  sa m y m  n a tę ż e n ie m , to  po i 
scy  p ro d u c en c i b ę d ą  w  ta r a p a ta c h .  A co b ę ­
dzie  z n a m i, k l ie n ta m i?

M y  b ę d z ie m y  w  E u ro p ie , n ie  ty lk o  w  P o z ­
n a n iu .

E W A  T W O R O W S K A -C H W A L Ł B O G
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WITOLD DWORZYŃSKI

Początki stosunków rsiemiecko-bolszewickich sięgcja I wojny świa­
towej. Już w styczniu 1915 roku niemiecki sztab generalny nawiązał 
kontakty (za pośrednictwem Aleksandra Helphanda Parvusa, wów­
czas doradcy finansowego rządu tureckiego, a wcześniej jednego z 
przywódców rewolucji 1905 roku w Rosji) z przebywającymi na za­
chodzie Europy rewolucjonistami rosyjskimi. To właśnie przez Parvusa 
do stycznia 1913 roku Niemcy przekazali bolszewikom około 40 min 
marek, zarówno na potrzeby emigracji jak i propagandę antywojen­
ną w Rosji. Parvus był też pośrednikiem między ambasadorem nie­
mieckim w Kopenhadze, Urlichem von Brockdorff-Rantzauem, a Le­
ninem. Wiadomo również, że ceną za otrzymaną pomoc był traktat 
brzeski, podpisany 3 marca 1918 roku.

P o  w o jiiie  k o n ta k ty  so w ie c k o -n ie m ie ck ie  
n a c e c h o w a n e  b y ły  w z a je m n ą  n ie u fn o śc ią . J e d  
nalc ju ż  w k ró tc e , w lii ty m  1 9 1 9  ro k u , -do' B e r­
l in a  p rz y b y ł z n a n y  p o lity k  so w ieck i i d z ia łacz  
K o m in te rn U  K a ro l R ad ek . P rz y je c h a ł  n ie le ­
g a ln ie , ja k o  d e le g a t n a  I Z jazd  R ad  D e leg a ­
tó w  R o b o tn ic z y ch  i Ż o łn ie rsk ic h  w  N ie m ­
czech. S zy b k o  też  zo sta ł a re sz to w a n y , i o sa ­
d zo n y  w  M oabicie. W k ró tc e  je d n a k  s ta ł sit; 
k im ś  w  ro d z a ju  gośc ia  h o n o ro w eg o  M in is te r ­
s tw a  R e ic lisw eh ry , a jego ce la  b y ła  m ie jscem  
s p o tk a ń  z w yższym i o f ice ram i i w ie lo m a  po ­
l i ty k a m i n iem iec k im i.

O  zb liżen iu  N ie m ie c  i R o sji so w ie c k ie j zade  
c y d o w a ly  p o s ta n o w ie n ia  t r a k ta tu  w e rsa lsk ieg o  
o ra z  ich k o n se k w e n c je . A m e ry k a ń sk i h is to ­
r y k  Ja c o b se n  n a p is a ł :  P o lsk a  i W ersa l —  oto  
<xi p o p r a w ia ło  krok  za  k r o k ie m  sto su n k i s-o- 
w ie c k o -n ie m ie c k ie , zaś w  a r ty k u le  re d a k c y j­
n y m  lo n d y ń sk ieg o  „ T im e s 'a ” s tw te rd ao n o :
S z a le ń s tw o  s y s te m u  fr a n c u sk o -p o ls k ie g o  z
1920 rok u , k tó r y  u s iło w a ł o k r ą ż y ć  N ie m c y  i 
z a r a z e m  r o z c ią g n ą ć  co rd o n  sa n ita ir e  w o k ó ł  
R osji, s tw o r z y ł jt p o w r o te m  p o r o z u m ie n ie  p o ­
m ię d z y  ty m i d w o n ia  p a ń s tw a m i.

Z b liżen ie  n iem iec k o -so w ie ck ie  by ło  g ro ź ­
bą w iszącą  n ad  P o lsk ą  p rzez  cały  o k re s  
D w u d z ie s to le c ia , a p ie rw sze  je j sy m p to  

m y  u w id o c zn iły  s ię  ju ż  w  1920 ro k u . W szczy­
to w y m  m o m e n c ie  c fen sy w y  b o lsz ew ic k ie j w  
Po lsce , p rz e b y w a ją c y  w B e rlin ie  p o lity k  so­
w ieck i W ik to r  K opp. z a p ro p o n o w a ł rząd o w i 
n ie m ie c k ie m u  lik w id a c ję  ,,k o r y ta r z a ”, w sp ó l­
n ą g ra n ic ę  n ie m ie c k o -so w ie c k ą  w  o k o licach  
B ia łe g o sto k u , k o rz y s tn e  d la  N iem iec  ro z w ią ­
z a n ie  sp ra w y  G ó rn eg o  Ś lą sk a , s ło w em  — 
c z w a r ty  ro z b ió r  P o lsk i. F ra n c esc o  T o m m a sin i, 
p o lity k  w io sk i, p rz e b y w a ją c y  p rz e z  w ie le  la t  
w  P olsce , n a p is a ł:  (...) rząd  s o w ie c k i  n ic  m ia ł 
s z c z e r y c h  z a m ia r ó w  p o k o jo w y c h  i o ile  n a  to 
p o z w a la ło  p o ło ż e n ie  R o sji p r z y g o to w y w a ł przy  
p o p a r c iu  N ie m ie c  n a p a d  w  w ie lk im  s ty lu  (...).
O fe n sy w a  b o lsz e w ic k a  b y ła  p o d ję ta  w  c h w ili  
o d p o w ia d a ją c e j  in te r e so m  n ie m ie c k im , tj. w  
c z a s ie  k o n fe r e n c ji w  S p a  oraz p le b is c y tó w  na  
W a r m ii i M a zu ra ch .

T y m  ra ze m  jeszcze , w o b aw ie  p rzed  p a ń ­
s tw a m i E n te n ty , N iem cy  nie p o d ję li in ic ja ty ­
w y  s-ow ieckiej. Z o b o w iązali się  za to do ro z ­
b r a ja n ia  i in te rn o w a n ia  o d d z ia łó w  p o lsk ich  
p rz ec h o d zą cy c h  p rzez  te ry to r iu m  p le b isc y to ­
w e . J a k ż e  m iło  m u s ia ły  w B e rlin ie  d źw ięczeć  
s ło w a  L en in a , k tó ry  o św ia d c zy ł: P o k ó j  w e r ­
s a ls k i  j e s t  n ie sk o ń c z e n ie  b a r d z ie j  b e s t ia lsk i,  
a n iż e li  o s ła w io n y  tr a k ta t  b r z e s k i (...) p r z e ­
sz e d ł tc  w s z y s tk ie  b a r b a r z y ń stw a , na k tó r e  
n ie  o d w a ż y łb y  s ię  K a jzer  (c e sa r z  W ilh e lm  II). 
g d y b y  b y ł z w ic ię z c ą . j e d n ą  z p r z y c z y n , d ła  
k tó r e j  u tr z y m u je  s ię  ten  p o k ó j m o n s tr u a ln y

je s t to , że P o lsk a  dz ie li N iem cy  n a  d w ie  czę ­
ści.

W sp ó łp raca  R e ic lisw e h ry  z A rm ią  C z e rw o ­
n ą  ro zp o częła  się  już  w  1919 ro k u . P o le g a ła  
w te d y  g łó w n ie  na  sp rz ed a ż y  m a te r ia łó w  w o­
jen n y c h , p o z o sta ły ch ' N iem co m  po w o jn ie , o raz  
pom ocy tec h n icz n e j d la  so w ieck ieg o  p rz e m y ­
słu  zb ro jen io w eg o .

Z n a cz n ie  w ięk szeg o  ro z m a c h u  n a b ra ła  
w sp ó łp ra c a  w o jsk o w a  po zak o ń czen iu  
w o jn y  p o lsk o -so w ieck ieg o  i z a w a rc iu  t> 

m a ja  1921 ro k u  p ie rw szeg o  u k ła d u  h a n d lo w e  
go m ięd zy  N iem cam i, a ZSR R . Wówczas to

W ynajm iem y zakład do ogólnej budo 
wy m aszyn (wielkość za trudn ien ia  od 
30 do 60 pracowników). C hętnie 7. 
n iezbędnym i urządzeniam i.
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w  M in is te rs tw ie  R e ic h sw e h ry  u tw o rz o n o  sp e ­
c ja ln y  o d d z ia ł, tzw.  S o n d e rg ru p p e  R /R u ss la n d  
p r d  k ie ro w n ic tw e m  g en . H assę . W e 'w rz e śn iu
1921 ro k u  od b y ł on  p o u fn e  ro zm o w y  z K o m i­
sa rz e m  lu d o w y m  h a n d lu  zag ra n ic z n eg o  L e o ­
n id e m  K r a s in e n i ’\v  sp ra w ie  pom ocy  n ie m ie c ­
k ie j d ia  o d b u d o w y  so w ieck ieg o  p rz e m y słu  
z b ro jen io w eg o . W ślad  za ty m  poszły  w za jem  
n e  w iz y ty  m is ji  w o jsk o w y ch  w  s to lic a ch  obu 
k ra jó w , z a w a rc ie  u m o w y  z. f i rm ą  J u n k ę r s a  o 
p r o d u k c ji  300 sa m o lo tó w  b o jo w y c h  (240 d la  
N iem iec , SO. d la  Z SR R ) w  sp e c ja ln ie  zb u d o w a 
n e j  p o d  M o sk w ą fa b ry c e - (N iem cy  na  m ocy 
p o s ta n o w ie ń  T r a k ta tu  W ersa lsk ieg o  n ie  m ogli 
p o s ia d ać  i p ro d u k o w a ć  sam o lo tó w ). N iem cy  
d o s ta rc z y li  m a sz y n y  i sp e c ja lis tó w , R o sjan ie  
ro b o c izn ę  i su ro w ce . In n y  w ie lk i k o n c e rn  n ie  
m ieck i -— K ru p p  — z b u d o w a ł w  M o skw ie  ,,Fa 
b ry k ę  n r  8” p ro d u k u ją c ą  a r ty le r ię ,  a f irm a  
„B erso !” f a b ry k ę  g azó w  b o jo w y ch  w  T ro c k a  
w  obw o d z ie  sa m a rśk im . N iem cy  p o m ag a li 
ró w n ie ż  w  p ro d u k c ji  a m u n ic ji ,  m .in . fa b ry k o m  
w  T u le  i P io tro g ro d z ie .

N a ty m  p om oc n ie m ie c k a  je d n a k  się  n ie  k m 
czyta. O to  w  L ip eck u  p o w s ta ła  szk o ła  i baza  
lo tn icza , g d z ie  k sz ta łc ili  się  lo tn ic y  i n iem iec ­
cy  i sow ieccy . P o d o b n ą  ro lę  sp e łn ia ła  szko ła
i b a z a  czo łgów  w  K azan iu - W obu  ty ch  szko­
łach  in s t ru k to ra m i by li o fice ro w ie  R e ich sw e­
h ry , k tó rz y  n a  te n  czas w y s tę p o w a li z w o jsk a . 
J a k b y  w re w a n ż u  so w ieccy  g e n e ra ło w ie  i wyż 
si o f ice ro w ie  b ra li  u d z ia ł w  sp e c ja ln y c h  k u r ­
sa c h  i uczęszczali do n iem iec k ic h  szkół w o j­
sk o w y ch  (np. w  D reźn ie) u cze s tn ic z y li też w 
k u rs a c h  o rg a n iz o w a n y ch  d la  o ficerów ' S z tab u  
G e n e ra ln e g o  (m .in. Ż u k ó w . T u ch a cz e w sk i, 
TTW>ł-e wjcz).

S~topniowQ ro z m o w y  p o lity c zn e  n a b ie ra ły  
co raz  b a rd z ie j  a n ty p o lsk ie g o  c h a r a k te ­
ru . Np. gen . H a n s  von  S e e ck t p isa ł do 

K a n c le rz a  Jo s e p h a  W irth a  (p ó źn ie jszego  la u ­
re a ta  n a g ro d y  le n in o w sk ie j)  w 1922 ro k u : 
P o lsk a  t«  ją d r o  n a sz e j  p o lity k i w sc h o d n ie j .  
I s tn ie n ie  P o lsk i j e s t  n ie  do z n ie s ie n ia , n ie  d® 
p o g o d z e n ia  z ż y c io w y m i in te r e sa m i N ie m ie c . 
P o lsk a  m u si z n ik n ą ć  i z n ik n ie  w r e z u lta c ie  
s w e j  s ła b o ś c i w e w n ę tr z n e j , w  r e z u lta c ie  w y ­
s i łk ó w  R osji, k tó r ą  m y p o p rzem y . O la R osji 
je s t  P o lsk a  j e sz c z e  b a r d z ie j  n ie  do z n ie s ie n ia  
niż  d la  n a s , ża d en  rząd  r o sy jsk i n ie  p ogod zi 
s ię  z is tn ie n ie m  P o lsk i. (...) P o d s ta w ą  u k ła d u  
n ie m ie c k o -s o w ie c k ie g o  p o w in n o  b y ć  p r z y w r ó ­
cen ie  g r a n ic  z 1914 roku.

W ty c h  a n ty p o lsk ic h  k n o w a n ia c h  n ie  po­
zo staw ali w ty le  i R o sjan ie . N a p rz y k ła d  w 
lu ty m  1922 ro k u  K. R a d ek  z ap ro p o n o w a ł gen.
11- S e e c k to w i z a a ta k o w a n ie  P o lsk i w io sn ą  na 
s tę p n eg o  ro k u . N iem cy  i ty m  ra ze m  odm ów i
li.

T ak  ro d z iło  się R a p a llo , b ęd ące  ty lk o  kfon- ■ 
s e k w e n c ją  w cześn ie jszy ch  k o n ta k tó w . T r a k ­
ta t  n ie  z a w ie ra ł  w p ra w d z ie  ta jn y c h  u m ó w  
w o jsk o w y ch , a le  fo rm a lizo w a ł - s ta n , ja k i  już  
p a n o w a ł w  s to su n k a c h  so w ie c k o -n ie m ie ck ich . 
Był za tem  w ie lk im  i u ja w n io n y m  zag ro że ­
niem  d la  P o lsk i. S ta n o w i ł ' ró w n ież  p ie rw szy  
e ta p  drog i, k tó ra  po p rzez  t r a k t a t  b e r liń sk i  z 
1026 ro k u  w io d ła  do p a k tu  R ib b en tro n -M o lo - 
to w . CDN.

Papier toaletowy

w  cen ie  470 zł  (zw oik) 
o fe ru je

Wytwórnia Papieru 
Toaletowego

w  B o b ro w ic ac h  k. K ro sn a  O drzańsk iego*

te le fo n y : B o b ro w ice  1 lu b  do godz. S.(M) — 
704-80 w  Z ie lo n e j G ó rze

P ro w a d z im y  ró w n ie ż  sk u p  m a k u la tu ry !

5



Kto nie lu bi
P I Z Z Y  ?

CZESŁAW MARKIEWICZ
Gdyby ży! Gloger i pomieszka! tro­

chę w Zielonej Górze napisałby w 
swojej encyklopedii: ,.Zielonogórska

■ gastronomfa jaka jest — każdy widzi . 
„Topaz” podbiera konsumentów trzy­
dziestoprocentowym rabatem abónen 
ckich obiadów. W reklamie ,.straszy 
się” ... dużym wyborem potraw, lecz 
oeczywistość jest mniej obfita. Ga- 
sironomicy lepiej opanowali chwyty 
feklamowe niż nowinki kulinarne. Zo­
stawmy jednak blednący połysk ,,To- 
pazu” i zajrzyjmy do popularnej piz­
zerii „Piccolo” przy Jedności Robot­
niczej 10 — oczywiście w stołecznej 
Zielonej Górze. ,

☆  ☆  -fr
W lo k alu  zaw sze  tłok . D w ad z ie śc ia  c e te ry  

m ścjeca  n o n -s to p  z a ję te . N a w y p iek  n a jp o p u ­
la rn ie js z e j  " .to sk ań sk ie j” czek a  się oko ło  dz ie ­
sięciu  — p ię tn a s tu  m in u t. P rz e c ię tn a  p izza  w  
cenie sześciu  ty s ięc y  z ło tych , z k eczu p em  p ięć  
r.et z ło ty ch  d ro że j. P o ży w n ie , o ry g in a ln ie , 
sm aczn ie . C zy n n y  je s t  je d n a k  iy lk o  jed e n  
p iec . M ożna p o m yśleć , że p ro w a d zą c y  p izze­
rię  S ta n is ła w  O w czarsk i je s t obs-k u ran tem ; 
k a ż d y  in n y  na jego m ie jscu  p iek łb y  ile w le ­
zie — p rz y  o lb rzy m im  p rzec ież  popycie . N ic 
z ty c h  rzeczy : tłok- je s t  ta k  du ży , że lu d z ie  

\  m u sie lib y  jeść  w p rz e jśc ia c h  i n a  sto jąco . M o­
żn a  n a to m ia s t  p o m y śleć  o... ro z w o ju . Z an im  
<■ ly m  p o w iem y , k ilk a  u w a g  o p ry w a ty z a c ji .

Do n ie d a w n a  p a n  S ta n is ła w  byl a je n te m  
z as łu żo n e j ..S p a łem '’. D o d a jm y  od ra zu  —- lo ­
ja ln y m  a je n te m . T a  f isk a ln a  lo ja ln o ść  o m ało  
n ie  d o p ro w a d z iła  go do b a n k ru c tw a . W ydo­
s ta w sz y  się ze sp ó łd z ie lczy ch  o b jęć , d a le j n ie  
jest n a  w ł a s n y  m . D z ierżaw i lo k a l p ląc ąc  30 
tys. za je d e n  m e tr  k w a d ra to w y , a je s t  ty ch  
m e tró w  w  .,P icco lo" 1B0. P łaci... m ia s tu ; 
P G K iM  je s t  ty lk o  d y sp o n e n te m  lo k alu . Z re -  
rz tą  u k ła d y  d z ie rżaw cze  są  d e lik a tn ie  m ó w iąc  
n iez ro zu m ia łe . P rz y n a jm n ie j  d la  n ie ro z g a rn ię -  
tefio d z ie n n ik a rz a . P łacąc  m iesięczn ie  4 m in. 
WIO tys. z ło ty ch  d z ie rża w c a  n ie  m a  żad n y c h

g w a ra n c ji,  że pew n eg o  dn ia  w ł a ś c i c i e l  
n ie  w y m ó w i d z ie rża w y . Z tego  ty lk o  p o w o d u  
w szyscy  p o zo rn ii d b a ją  ty lk o  o e le w a c je , n ie  
in w e s tu ją c  a n i  z ło tó w k i w  n ie  sw ó j in te re s . 
Ż eb y  to  z ro zu m ieć  w y s ta rcz y  p rz e jść  po z ie ­
lo n o g ó rsk im  d e p ta k u .

S ta n is ła w  O w cz a rsk i je s t  je d n a k  w y ją tk ie m  
w  te j  p ry w a ty z a c y jn e j  re g u le . M ając  d z ien n ie  
250 k lie n tó w , p o m y śla ł o m o d e rn iza c ji. N a j­
p ie rw , żeby  n ie  p o d w yższać  cen. w pom ie­
szczen iu  a d m in is t r a c y jn y m  u ru c h o m ił b u tik . 
Z y sk  z c iu ch ó w  p o k ry w a  d e f ic y t k u l in a r n y  
P rzy  sk o k u  o p ła t c zy n szo w y ch  z d w ó c h  do

glsim. B y ły b y  h o k e ry , im bizo  — ca ła  z a c h o d n ia  
n o m e n k la tu ra .  W szy stk o  ró w n ie ż  n a  w y n o s  w  
o ry g in a ln y c h  o p a k o w a n ia c h .

P o m y sł b a rd zo  sp o d o b a ł się  p r z e d s t a w i  e -  
R ad y  M ie jsk ie j. S a m  O w cz arsk i od b y ł 

„-cierniow ą d ro g ę ” o d  „ sa n e p id u ” , s tra ż y  p o ­
ż a rn e j, k o m ite tu  o sied low ego , k o n s e rw a to ra  
z ab y tk ó w  po  w y d z ia ł b u d o w n ic tw a  U rzęd u  
M ie jsk iego . T a m  s p ra w a  u tk n ę ła . P ro je k t  zao ­
p in io w a n o  la p id a rn ie ,  a cz k o lw ie k  n e g a ty w n ie ; 
„N ie  u d z ie lam y  zezw o leń  n a  ro z b u d o w ę  w 
c e n tru m  m ia s ta ” . K łóc i się  ta  d e c y z ja  z JX~ 
^ w o le n ie m  k o n s e rw a to ra  z ab y tk ó w , n a jle p ie j  
p rz ec ie ż  z o rie n to w a n e g o  co m o żn a , a  
n ie  m o żn a  z m ien iać  w „ z a b y tk o w e j su b s ta n ­
c ji u licy  Je d n o śc i R o b o tn icze j.

N ie  o trz y m a ł ta k ż e  O w c z a rsk i zezw o len ia  
n a  sp rz ed a ż  a lk o h o lu  { n isk o p ro cen to w eg o  
w ina). T a k ie  zezw o len ie  o trz y m a ła  w cześn ie j 
k a w ia re n k a  w  g a le r ii  P S P  na  d e p ta k u . Ż elaz  
zne p rz ep isy  m o żn a  w ięc  ro zm ięk czy ć , a k to  
w y s tą p ił  w  ro li s p ir i tu s  m o v en s  d ecy z ji a lk o ­
h o lo w e j w  g a le r ii  w ied zą  ci, k tó rz y  u c ze s tn i­
czy li w  in a u g u ra c y jn y m  o b le w a n iu . W cale  n-e 
b y ły  to  tzw . n o w e  w ładze .

N ie  b ę d z ie  w ięc  w  Z ie lo n e j G ó rze  pfaswrii 
z p ra w d z iw e g o  z d a rz en ia . M ógł n a to m ia s t

trz y d z ie s tu  ty s ię c y  z ło ty ch  — b y ło  .to n ie u n i­
k n io n e . W reszcie  p o w s ta ł p ro je k t  m o d e rn iz a ­
cji. J e s t  w y k o n a w c a  z k ie ro w n ik ie m  b u d o w y . 
W g rę  w chodzi z a g o sp o d a ro w a n ie  p o b lisk ie j 
b ra m y , w y b ic ie  w y jśc ia  n a  ta r a s  p rzed  sc h o ­
d a m i są d u  i d o b u d o w a n ie  p rz y g o to w a ln i po­
siłk ó w  n a  zap leczu , p o sesji. S a m a  d o k u m e n ta ­
c ja  p o c h ło n ę ła  trzy  m ilio n y  z ło tych . P rz e w i­
d y w a n e  k o sz ty  c a łe j m o d e rn iza c ji, w łączn ie  z 
u rz ą d z e n ia m i — to  200— 250 m ilio n ó w  z ło tych . 
A ' w  p rz y sz ły m  lo k a lu  z p raw d z iw e g o , e u ro ­
p e jsk ie g o  z d a rz e n ia  z a ja d a lib y ś m y  się p izza ­
m i. sp a g e tti, s a ła tk a m i,  su ró w k a m i, m ię sn y m i 
d a n ia m i f irm o w y m i, d e se ra m i — w szy s tk o  po 
p i ja ją c  w in em . C ałość  oczyw iście  w  s ty lu  w ło

F o t. K r u -K r e

O w cz arsk i o tw o rzy ć  ro z lew n ię  p iw a , k o le jn y  
„ee p ee n ” ze sz la u c h e m  i „ śc ia n ą  p łac zu ” . T a ­
k ie  z ez w o len ia  w y d a je  się  bez  o g ran iczeń . I 
s łu sz n ie  — o b y w a te lo w i R P  je s t  p rzec ież  w sio  
ry b a  ja k im  p ły n e m  za le je  pa lę . L iczy  się  s k u ­
tek . A  z a k ą sz a ją  ty lk o  f ra je rz y . Ż eb y J U Z  p i z -

z ie m i . .  lu -zą? To w  ogóle  p o m y sł n ie  z te j  
b u sk ie j. ' /

O strz eg a m  w ięc  w sze lk ie  w ła d n e  : b e z w ła ­
d n e  w ład ze : w ła śn ie  z aw ią zu je  się  T o w a rz y ­
s tw o  M iło śn ik ó w  P izzy  (w  sk ró c ie  fB M P Y ). 
B ę d z iem y  k ro ić , g ry źć  i p o p ija ć  ... czerw onym i 
w in em . W ięc k to , p a n ie  P re z y d en c ie , n ie  lub i 
pizzy?

Grekokatolicy nie są sehizmatykami

Z  uznaniem witam podjedz przez Gazetę 
problemu mniejszości narodowych. Ukraiń­
cy, Białorusi, Niemcy, Żydzi, Cyganie i inne 
yrtipy etniczne żyją wśród nas. Jest ich te 
Polsce tak malo, że nie stanowią problemu  
politycznego, a raczej problem moralny.(„.)

Tekst A nny  Bułat Raczyńskiej ..Była ■nie­
nawiść" (GN z 30 sierpnia', jest napisany  w 
duchu pojednania i zrozumienia racji strony 
ukraińskiej. Dobrych intencji Autorki nie

można kwestionować- Jednak zapewne bez­
wiednie, już na wstępie użyła sformułowań  
nieprawdziwych i jątrzących. Napisała, że se 
na tor Piotrowski uczestniczył w mszy cni pra 
winnej w  obrządku grekokatolickim, a na­
stępnie przystąpił do schizmatyckiej kom u­
nii. *

Pragnę wyjaśnić, że określenie ,,schizma ty - 
c y ’ stosowano wobec prawosławnych, którzy 
oddzielili się od Rzym u w  roku 1054. Od So­
boru Watykańskiego 11, nie stosuje się tego 
określenia zastępując je innym:  ,,bracia od­
łączeni”. W  ten sposób uznaje się, że i chrze 
ścijanie Zachodu ponoszą część winy za roz­
łam, a zarazem podkreśla się to co nas łączy 
a nie dzieli. Ponadto określenie „schizma- 
ty k ’’ ma raczej wartościowanie ujemne.

W  roku 19.56 na mocy unii w  Brześciu 
część prawosławnych Rzeczypospolitej uznała 
zwierzchnictwo Rzym u przy zachowaniu od­
rębności liturgicznych. Unici są to katolicy

obrządku wschodniego, a więc w  żadnym w y  
padku nie  są  schizmątykami.

Pod artykułem zamieszczono mapkę, na któ 
rej miasta Lwów. Tarnopol, Równe i Łuck  
są poza granicami Ukrainy. T ym  samym V-  
kraińcom zrobiono podobną ,.przyjemność” 
jaką robi się Polakom zaznaczając na ma­
pach, że Wrocław, Zielona Góra i Szczecin 
leżą poza granicami Rzeczypospolitej.

Mam nadzieję, że podobne „wpadki” nie 
będą się zbyt często przytrafiały ..Gazecie No 
w ej” której żuczę wszyskiego dobrego.

Łączę wyrazy  s z a c u n k u !

A N D R Z E J F tiR L A K  
Bytom i O d rz a ń sk i

O d r e d a k c ji.
D z ięk u jem y  za ż y cz liw ą  k ry ty k ę . N ic  by io  

n a sz ą  in te n c ją  „ o d b ie r a ć ” U k ra in ie  L w e w a  5 
in n y c h  m ia s t.
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WOKÓŁ FOTELA 
PREZYDENTA

. -  N ie  n e g u je m y , ze w y s tę p u ją  p e w n e  iaf.e 
rasy g ru p o w e , k tó re  m o żn a  o k re ś lić  jak o  
kląso-we czy s ta n o w e . C e n tru m  n ie  opo­
w ia d a  się  zd ec y d o w a n ie  za ż a d n ą  z grup-. J e ­
żeli m a  ja k ie ś  p re fe re n c je  — to ' jech m ie  d ia  
k la s y  ś re d n ie j.  N a jk ró c e j u jm u ją c :  m y ś le n ie  
c en tro w e  c e c h u je  p e w ien  ek le k ty zm . P o  pro.-, 
s tu  sąd z im y , że t rz e b a  sięg ać  do  ró ż n y ch  w a r  
tosci, ró żn y ch  ro z w iąz ań , p o ch o d zący ch  n a w e t 
ze sp rz ec z n y ch  ze sobą  sy s tem ó w . T rz e b a  s ta -  
w .ac  w  je d n y c h  sp ra w a c h  na- ro z w iąz an ia  s<#*- 
c ja  d e m o k ra ty c z n e , w  in n y ch  — n a  k o n s e r ­
w a ty w n e .

Z LECHEM KACZYŃSKIM -  SENATOREM, WICEPRZEWODNICZĄ­
CYM KRAJOWEJ KOMISJI NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” ROZMAWIA 
BOGDAN KUNCEWICZ

—• O b r a c ia c h  K a c z y ń sk ic h  m ó w i s ię ,  i c  
w ła ś n ie  e n i są  a u to r a m i z a m ie sz a n ia  z la n s o ­
w a n ie m  W a łę sy  n a  p r e z y d e n ta . P r z y z n a je  s ie  
p a n  d o  teg o ?

.—  f*3 ra z  s e tn y  c h y b a  p o w tó rz ę , że W ałęsa  
n ie  je s t  p o lity k ie m , k tó ry m  m o żn a  m a n ip u lo ­
w ać . N ie m n ie j, n a le żę  do  z w o len n ik ó w  p re z y  
d e n  tu r y  W ałęsy .

—  U w a ż a  p an , żc  la n s o w a n ie  n o w e j  k a n d y ­
d a tu r y  d o  te g o  fo te la  j e s t  lo g ic z n y m  k r o k ie m  
w  s y tu a c j i ,  g d y  p r z e c ie ż  n ie  ta k  d a w n o  w y ­
b r a n e  ju ż  p r e z y d e n ta ?

—  N a w e t g e n e ra ł J a ru z e ls k i  n ie  tw ie rd z i, 
że  m u si d o trw a ć  k o ń c a  k a d e n c ji .  Z m ia n a  p r e ­
z y d e n ta  s a m a  w  so b ie  b ę d z ie  p rz y sp ie sz e n ie m  
re fo rm  ta k ie  je s t  m o je  zd an ie . A  p rz y sp ie ­
sz e n ie  re fo rm  je s t  n iez b ęd n e . N ie w ą tp liw ie , 
n a jw ię k s z y m  k a n d y d a te m  d o  te g o  fo te la  je s t  
o b ecn ie  L ech  W ałęsa , p o n iew aż  m o że  z a p e w ­
n ić  s ta b il iz a c ję  w  k r a ju .

—  N ie k tó r z y  tw ie r d z ą , ż e  p r z y  o b e c n e j , n ie ­
p e w n e j  s y tu a c j i  w  Z S R R , s i ln y m  s ta b i l iz a to ­
rem  je s t  w ła ś n ie  g e n . J a r u z e ls k i.

— T o p ra w d a , ta k i  p o g ląd  is tn ie je . J a  je d ­
n a k  sąd zę , że — p rz y  o w e j n ie p e w n e j  s y tu a ­
c ji  w  Z SR R  — n a sz  rząd , rz ą d  o c h a ra k te rz e  
d e m o k ra ty c z n y m , m u si k o n tro lo w a ć  w sz y s tk ie  
s i ły  — ta k ż e  p o lic y jn e . N a leży  p rz y  ty m  p a ­
m ię ta ć , że o b ecn ie  g en . J a ru z e ls k i  k o n tro lu je  
b a rd z o  w a żn e  e le m e n ty  sz e ro k o  p o ję te g o  a p a ­
r a tu  p a ń s tw a , tzn . a rm ij .  w y w ia d u , k o n trw y  
w ia d u , w  zn ac zn y m  s to p n iu  sil p o lic y jn y c h  — 
czy li in s ty tu c ji,  k tó re  m o żn a , lu b ić  lu b  n ie , 
a le  k tó re  w  k a ż d y m  p a ń s tw ie  is tn ie ć  m u szą . 
O czy w iśc ie  n ie  c h c ia łb y m  tu ta j  p rz y p isy w a ć  
n ic  złego g e n e ra ło w i J a ru z e ls k ie m u , p o n iew aż  
w  o s ta tn im  ro k u  n ie  d a ł ż a d n y c h  k u  te m u  p o ­
w o d ó w . U w ażam y , że o d e jśc ie  g e n e ra ła  p o ­
w in n o  być  h o n o ro w e , a p rz ed e  w szy s tk im  
sz y b k ie . N ie  je s te m  zd an ia , by  . m ia l o d e jść  w  
n ie s ła w ie : co p ra w d a  p a m ię ta m y  13 g ru d n ia , 
a le  też  p a m ię ta m y  X  P le n u m .

—  D u żo  z a m ie s z a n ia  w y w o ła ły  o s ta tn io  s ło ­
w a  p a ń sk ie g o  b r a ła , J a r o s ła w a  K a c z y ń s k ie ­
go , k tó r y  p o w ie d z ia ł , ż c  n ie  w id z i  na s t a n o ­
w is k u  p r e z y d e n ta  T a d e u s z a  M a z o w ie c k ie g o . A 
p r z e c ie ż  o b e c n y  p r e m ie r  to  ta k ż e  z n a c z ą c y  
k a n d y d a t  d o  u r z ę d u  p r e z y d e n c k ie g o .

— S ąd zę , że  o św ia d c ze n ie  m o je g o  b r a ta  n a ­
leż a ło b y  tr a k to w a ć  n a  ró w n i z  o św ia d c ze n ie m  
A le k s a n d ra  H a lla ; to  b y ła  r ip o s ta . G d y b y  s y ­
tu a c ja  w  P o lsce  b y ła  u s ta b iliz o w a n a , w id z ia ł­
b y m  T a d e u sz a  M a z o w ieck ieg o  ja k o  je d n e g o  z 
k a n d y d a tó w  d o  teg o  u rz ę d u . J e d n a k ż e  — d z iś  
p o trz e b a  jem  y  c z ło w iek a  o  d y n a m ic e  ja k ą  po  
s ia d a  W aięsa . T a d e u sz  M azo w ieck i o k a ­
za ł się  d o b ry m  p re m ie re m , n a  ty m  s ta n o w i­
s k u  — to  je s t  m o ja  p ry w a tn a  o p in ia  — m ó g ł­
b y  k ra jo w i  s łu ży ć  i w  p rzy sz ło śc i. O b e cn ie  
je d n a k  fu n k c ja  p re z y d e n c k a  w id z ia n a  je s t  
p rz e z  n a s  ja k o  fu n k c ja  g e n e ra ln e g o  s ta b iliz a  
to r a  s y s te m u  p o lity czn eg o .

—  N ie  są d z i p a n , ż e  d z is ia j  w  P o ls c e  m a m y  
d o  c z y n ie n ia  z w a lk ą  o k r z e s ła , z p r z e p y c h a n ­
k ą . w z a je m n y m  o p lu w a n ie m  s ię ...?

— Nie, choć p rz y z n a m , że n ie k tó re  m eto d y  
w a lk i  m n ie  n ie p o k o ją . T y le  ty lk o , ż e  owa 
w a tk a  je s t  ra c z e j  je d n o s tro n n a . T o  n ie  
m y  p ro w a d z im y  p e rs o n a ln y  a ta k  n a  
T ad e u sz a  M azo w ieck ieg o , B ro n is ła w a  G e re m ­
k a  czy  ko g o ś in n eg o . N atom iast^ p ro w a d z i się  
b e z u s ta n n y  m a k  n a  C e n tru m , a ta k ż e  n a  L e ­
c h a  W ałęsę . C e n tru m  '— o czy w iśc ie  poza L e­
chem  W ałęsą  — tw o rz ą  lu d z ie , k tó rz y  w  p o ­
lity c e  is tn ie ją  n ie  od dziś, n ie  od  w czo ra j, 
ch o ciaż  jafeo „o b ie k t sp o łe cz n y ” s ą lu d im i  
z n a n y m i s to su n k o w o  od n ie d a w n a . T ru d n o - np .

p o w ied zieć , żc m ój b r a t  je s t  w  po lity ce  czło ­
w iek iem  n o w y m ; p e łn ił ju ż  fu n k c ję  w  T K K , 
K K W , by ł je d n y m  z za ło ży c ie li K o m ite tu  H e l­
s iń sk ieg o , w  o p ozycji d z ia ła ł o d  1976 roku . 
J e d n a k  cz ło w iek ie m  sze rze j z n an y m  s ta l  się  
w  z w ią z k u  z tw o rz en iem  rz ą d u  T a d e u sz a  M a­
zow ieck iego . N ie s te ty , ta k i  s ta n  rzeczy  u ła t ­
w ia  ró ż n eg o  ro d z a ju  a ta k i.  Je ż e li lu dzie , s to ­
su n k o w o  m łodzi — ja k  n a  p o lity k ó w  — p o ja ­
w ia ją  się  n a  sc e n ie  i p rz e ja w ia ją  in ic ja ty w ę , 
to  b a rd z o  ła tw o  p o s ta w ić  im  z a rz u t,  ż e  w a l­
czą  o k rz e s ła . A p rzec ież  ta k i sa m  z a rz u t  m aż 
n a  b y  by ło  p o s ta w ić  Tadeusz-ow i M azo w iec­
k iem u , B ro n is ław o w i G e rem k o w i, A d am o w i 
M ich n ik o w i i w ie lu  in n y m . N ie  o  to  je d n a k  
chodzi. R zecz w  ty m , b y  is tn ie ją c e  d y sk u s je  
p rze ro d z iły  się  w re sz c ie  w  d y sk u s ję  m e ry to ­
ryczn a .

—  W  je d n y m  t  w y w ia d ó w  p o w ie d z ia ł  P a n . 
ze r e p r e z e n tu je  c c ia tro w c  p r z e k o n a n ia , C zy 
m ó g łb y  P an  te n  p ro b lem  s « ,r / ,e j  r o z w ią z a ć .

,  F o t. T. W y szy ń sk i
tw ie rd z ą , iż w a r to śc ią  n a d rz ę d n ą  je s t  w olność, 
a  jeszcze in n i m ów ią, że to  ró w n o ść  je s t  n a d ­
rz ę d n ą  w a rto śc ią  sp o łeczn ą  — to  m am y tu  do 
czy n ien ia  z p e w n y m  k o n flik te m  w a rto śc i. O w  
k o n f lik t  d e f in iu je  się  w  e u ro p e js k ie j  k u ltu rz e  
jak o  ró ż n ic e  m ięd zy  lew icą  a p ra w ic ą . N a to ­
m ia s t p o w s ta je  p y tan ie , czy  is to tn ie  n ie k tó rz y  
lu dzie , b ęd ący  k ied y ś  w  u g ru p o w a n iu  lew ico ­
w ym , k tó ry m  do- d z is ia j tę  lew ic o wckść się 
p rz y p isu je , są w  isto cie  lew ico w cam i?  T ę  k w e  
s tię  m ogą je d n a k  ro z s trz y g n ą ć  ty lk o  on i — 
w e w ła sn y m  su m ien iu . N a to m ia s t w e d łu g  
m n ie : re p re z e n tu ją  coś, co- m o żn a  by o k re ś lić  
jak o  „ lew ico w y  sp o só b  p a trz e n ia  n a  spo łeczeń­
s tw o ”. W  ty ra  se n sie  z a ró w n o  G e re m k a  jałs 
M ic h n ik a  z a licz am  d-o lew icy, n ieza leżn ie  o d  
tego, że w  te j  c h w ili p o p ie ra ją  re fo rm ę  B a l ­
cerow icza .

— liz ię k u ję  za  ro zm o w ę.
( s k r ó i f f  poehot& ią. od r e d a k c ji)

(  a P a n  są d z i o d z is ie j s z e j  k o n c e p c j i l e ­
w ic o w e j . i p r a w ic o w e j  w  P o ls c e ?

Je ż e li  są lu d a ie , k tó rz y  — p o w ie d zm y  — 
s ta w ia ją  n a ró d  ja k o  w a rto ść  p o d s ta w o w ą  * z 
d ru g ie j  s tro n y  zaś is tn ie ją  lu d z ie , k tó rz y
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S O C J A L IZ M  Z N A S Z A  T W A R Z Ą

t t  Tyrok  2  75 grudnia 194S roku, którego 
1 /1 / sentencję wyrażały cztćry litery: 

PZPR, zapadł na wszystkich. Wszyscy 
braliśmy udział w  egzekucji. Jako sędziowie, 
kaci, kapelani; ktoś rozbierał szubienice, Ktoś 
biegi boso za orkiestrą. Orkiestra grała do 
końca i dziś jeszcze, gdy przyłożyć ucho do 
ubitej ziemi, słychać zapewnienia, żc I:>pj to 
już ostatni...

P o 25 latach życia spędzonych  na pryczą 
komunizmu wyszedłem na w o ln o ść  z 
nadzieją, że nigdy już nie zobaczę kole­

gów „sj>od celi". „Grypsowałem" umiarkowa  
nie, „drugie życie" w drelichu, z „S” w  kla­
pie, przerażało mnie, podobnie, jak „mocne 
życie" w marynarce  — z „SB" pod klapą. 
Zresztą „spacer nia k" był dla wszystkich ten 
sani: mały. śmierdzący kadzidłem i tanim

winem, położony mniej więcej nad Wisłą, 
gdzieś u: Bloku W. Przeżyłem tam 25 lat u- 
miarkowanego komunizmu dla umiarkoica-  
nych antykomunistów. Nie siedziułem na Ko 
lymie, siedziałem w wielomilionowym Garwo 
Unie. Moją historię opisał nie Sołżenicyn, nie 
Herling-Grudziński ale Białoszewski: nie 
Tyrteusz ale ów garwoliński Koszałek Opa­
łek, historyk czterdziestu milionów krasnali, 
zaplutych karłów dostojewszczyzny, skaza­
nych na smutek socjalizmu.

Niestety, wyszedłem na wolność wraz £ 
czterdziestoma milionami kolesi spod celi. 
którzy prężą się teras i napinają aż do wtór 
nej czerwieni, żeby udowodnić, który jest 
większym... krasnalem. Kłócą się między so­
bą o prawo pierwszej nocy z garbatą Śnież­
ką-Polską. Zbierają dowody, który pierwszy  
wydarł ją z  wyra komuchom. Polemizują, 
którego kocha, którego tylko lubi, któremu  
do, któremu nie da. Tymczasem wyro puste. 
Polskę zapieściła na śmierć któraś tam  
Międzynarodówka. Trzeba poderwać nową 
Śnieżkę, a chętnych brak. Zresztą, która pój­
dzie z  krasnalem?

/ tak właśnie kończy się świat, nie hu­
kiem lecz skomleniem” — te słowa, o- 
sta tnie słowa „Wydrążonych ludzi" 

T.S. Eliota to moja prywatna historia Polski. 
Historia mojej Polski, peerełu — naj­
głupszej wojny nowoczesnej Europy. Zwycię  
żyło w niej 40 milionów bohaterskich kras­
nali, którzy dmą w trąby jerychońskie, że 
za chwilę znajdą „złote runo n icości, sw o ją  
ostatnią nagrodę".

Brzydzę się moją Polską i uważam to za 
swój najszczytniejszy obywatelski obowią

■ zek. Brzydzę się Polską z  baśni tysiąca i jed  
nej nocy komuny. Polską, która poległa «•’ 
betach powojennej historii, a jej upiór ko­
kietuje mnie jeszcze o świcie nowych cza­
sów. Przez dwadzieścia pięć lat odsiadki wi

działem jalc gnije w najgorszym z Gulagów
—  Gułagu własnej, głupiej codzienności. Wre 
szcie przedawkowała peerel, nadwiślańskie 
hSD .— aplikowane powoli, kropla po kropli 
realnego socjalizmu, który przy okazji wypa  
lał piekło w NAS. W czterdziestu milionach, 
krasnali, którzy wybiegli na świeżo ubitą zie 
mię Rzeczypospolitej, aby stoczyć bój o tru­
pa, ostatnie wspólne dobro jakie posiadają- 

W yrok się skończył, ale każdemu został 
ślad na przedramieniu: niektórym PZPR  
wszystkim  PRL. Wszyscy zerwali się z łań­
cucha i jak mawiają Rosjanie, „tak to bywa., 
pies się topi, łańcuch pływa".

J estem kombatantem peerelu. W bosej 
pogoni za orkiestrą p ra ży łe m  podsta­
wówką za Kuberskiego. gierkowskie  

Turnieje Wiedzy Obywatelskiej,  happeningi 
z higieny społeczno-politycznej ic wykonaniu  
Żukrowskiego oraz „batalię o polską  m ło ­
d z ież” pod wodzą Albina Siwaka. Poznałem  
różne barwy walki  — czerwone dla idei (la­
ta siedemdziesiąte), czarno-białe (lata osiem 
dziesiąte) i czerwone ze złości tlatu dziewięć 
dziesiąte). Jednak Virituti Militari przyjmę  
tylko za szlak bojowy przebyty w dzieciń­
stwie z  załogą Rudego  — mój jedyny zw y ­
cięski bój. Nie walczyłem o Polskę jaką 
znam, życzyłem jej jak najgorzej. Porzuci­
łem ją bo była garbata, szczerbata, pijana i 
setki razy rozwiedziona. Brzydziłem się so- 
cjalizcmem S N A SZ Ą  głupią, polską twarzą.

Swoje odsiedziałem, nie będę w ramach re 
socjalizacji postpenitencjarnej budował no­
wego Ubu, choćby miodem i mlekiem płyną 
cego. W y b i o r ę  kraj nad Wisłą, gdzie kras 
nale wa ras ta ją nri... ludzi.

P olska to człowiek, solidarny lub samot 
ny. piękny lub chory ałbo też piękny  
bo chory. Chory, zaklęty w krasnala, 

ciągle w drelichu wyrusza na swój kolejny 
ostatni bój. Jeśli zginie to nie z krzykiem  
lecz ze skomleniem-
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Karuzela  
ruszyła

Posłowie i senatorzy zjeżdżają już na 
Wiejską, żeby zajrzeć do swoich ...prze 
gródek", wydobyć ż  nich korespónden  

cję i oficjalne pisma informujące, o porządku 
obrad Sejmu i Senatu, pracach komisji par­
lamentarnych, projektach ustaw itd, A  sesja 
jesienna zapowiada się nifizwykle ciekawie. 
Przynaglany do ustąpienia prezydent  W . Ja­
ruzelski złożył oświadczenie, że kwestię jego 
dalszego być albo nie być powinien we wrze 
śniu omówić parlament. Si>rawa jest dełikat 
na, bo gdyby Jaruzelski np. uparł się, że nie 
zrezygnuje ze stanowiska, koniecznością stała 
by się procedura dochodzeniowa (z udowad­
nianiem winy włącznie), aby pozbawić go fo 
tela prezydenckiego. Kadencja trwa bowiem  
sześć lat i może być przerwana tylko w w y ­
jątkowych okolicznościach.

Opinie są jednoznaczne: Jaruzelski powi­
nien zrezygnować i prawdopodobnie uczyni 
to w październiku, zaraz po powrocie ze Sta 
nów Zjednoczonych; jeśli w ogóle do tej tui 
zyty dojdzie. Nie ma natomiast zgody co do 
tego. czy natychmiast po ustąpieniu generała 
jego miejsce powinien zająć Lech Wałęsa. 
Może należy -uczynić gest symboliczny, zapra 
szając do Polski Prezydenta R.P■ na Wygna­
niu, Ryszarda Kaczorowskiego i właśnie je­
mu powierzając tę funkcję do czasu wybo­

j ó w  parlamentarnych i prezydenckich. Po­
mysł dyskutowany jest z zachowaniem pouf­
ności, bo nikt z  g ro n a  posłów  i senatorów nie 
chce narazić się Wałęsie, Mazowieckiemu,  
czy komukolwiek z ..poważnych pretenden­
tów''. Zachwalają  po  również  m a łe  ..partie 
kanapkowe'' (typu Partia Wolności Kornela

Morawieckiegó), dostrzegając w tym  pewne  
aktywa dla siebie; że niby londyński prezy­
dent byłby bardziej bezstronny, nie popierał 
by głównych sił politycznych, bo w żaden 
sposób nie. jest z  nimi związany.

Toczy się kampania wyborcza do parlamen  
tu. Na razie wygląda to tak, że. Bujak, Frasy 
niuk i Michnik z  ROAD objeżdżają Polskę z 
nadzieją wzmocnienia własnej partii i zdoby  
cia wyborczego elektoratu. Podobno potra­
fią odbywać dziennie po 3-4 spotkania, ostro 
atakują Lecha Wałęsa, i jednak  s ą  zawiedze­
ni wynikami swojej misji. Gdzieś tam muszą  
przecinać szlaki braci Kaczyńskich, bo róio- 
nież oni, zachwalając z kolei Porozumienie  
Centrum, poznają wojewódzkie i gminne ży 
cie polityczne, c iu ła ją  na „ w p iso w e", p o n ie ­
w aż  wszystko wskazuje na to. że tylko Te 
partie znajdą się w parlamencie, które prze­
skoczą barierę 5 proc. zdobytych głosów.

Pojawia się coraz więcej wyborczych ulo­
tek, napisów na mitrach i płotkach. Np. w 
moim osiedlu „malarze" z  Unii Polityki R e­
alnej wykorzystali cały, długi na 50 m, plot, 
pichcąc na nim  hasło: „Głosuj na Jantisża 
Korwin-Mikke naszego młodego Reagana!" 
To bardzo chytry pomysł, bo we wrześniu by 
ly prezydent USA przyjedzie do Polski i za­
pewne UPR Uczy na to, ie  część jego zasług
i splendoru spad nie na ..młodego lidera”  i je  
gt> ugrupowanie (chociaż wątpię, e ty  Heagan 
będzie chciał się bratać z Korwinem, wspie­
rać jego wielkie ambicje)-

Nie wysychają źródła plotek, zwiątauftch z 
tiw . aferą alkoholową. Nie ma finta. irb y

giełda polityczna nie dostarczała nowych re­
welacji na ten temat. Niedawno na głównego  
-bohatera tej afery kreowano Ireneusza Seku  
łę, byłego wicepremiera, teraz udziałowca  
wielkiej spółki handlowej, ale wszelkie po­
dejrzenia okazały się nieprawdziwe, a Seku  
lę publicznie przeproszono.

Mógłbym przytoczyć -fragmenty tajemnicze 
go „Raportu , który kolportowany jest u> 
Warszawie i który zawiera nazwiska, dygni­
tarzy, polityków, urzędników, nazwy firm  
biorących udział w procedurze oraz wym ów  
nie brzmiący komentarz (pachnie mi to ..na­
rodowcami"), że „dawnej i nowej nomenkla  
turze zależy na osłabianiu kondycji f inanso­
wej Państwa Polskiego", ale za podanie tego 
typu poufności w „Gazecie Nowej’’ red. A n ­
drzej Buck miałby do czynienia z chmarą  ad  
wokatów i przynajmniej tuzinem pozwów są 
dowych. Doniosę więc tylko tyle, że za stra 
ty, jakie poniósł skarb państiua (szacunki o- 
kreślają tę sitmę n a  1,5 biliona zl), ktoś na 
pewno odpowie, choć trudno jeszcze ustalić, 
czy będzie to min. Marcin Święcicki (właś­
nie zarządził w  swoim ministerstwie: w szy­
scy urzędnicy mają złożyć oświadczenia, że 
nie mają nic wspólnego ze sprowadzaniem  
wódki  i całą tą aferą), czy kilku „rekinów fi  
nansowych’’ z Poznania i okolic (Wielkopol­
ska przoduje na niechlubnej liście), czy po­
sadzą celników-, „transportowców", prezesów  
klubów sportowych, byłych milicjantów, lu 
dzi obsługujących nasze promy morskie (że 
to niby również oni., na własną rękę); w  każ  
dym razie specjaliści od przestępstw gospo­
darczych i kryminalnych  m a ją  pełne ręce ro­
boty, bo nitki prowadzące do rozwikłania tej 
zagadki, są podobno w wielu miejscach za- 
uńązane na supeł...

Nie wydaje mi się . żeby wyniki śledztwa  
miały się w wyraźny sposób odbić na rui*zym 
życiu politycznym  i rozpoczętej kampanii wy  
borcie), ale kto wie... Poczekamy, zobaczy­
my.

ADAM BHILSHI
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M ię d z y n a ro d o w a  w y m ia n a  a r ty s ty c z n a  
je s t, ja k  w iad o m o , n ieo d łączn i! częśc ią  
ży c ia  m u zy czn eg o  w  k a ż d y m  cy w ilizo ­

w an y m  k ra ju - Ł a tw o ść  ow ej w y m ia n y  w y n i­
k a  z u n iw e rsa ln e g o , p o n a d n a ro d o w e g o  jęz y k a  
m u zy k i, k tó re g o  t łu m a c z y ć  n ie  trz e b a , j e s t  
on jed n o c ze śn ie  z d o ln y  w y ra z ić  n a jb a r ­
d z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e  cech y  d a n e j k u l ­
tu ry .  N a w e t w  s to su n k o w o  n ie d u ż y c h  oś­
ro d k a c h  często  w y s tę p u ją  a r ty ś c i  z  n a j ­
d a lszy c h  z a k ą tk ó w  k u li  z ie m sk ie j. W y ­
m ia n a  so lis tó w  je s t  dość ła tw a  do z o rg an izo ­
w a n ia , za to  p rz y ja z d y  d u ż y ch  zesp o łó w  — 
z w łaszcza  c h ó ró w  i o rk ie s tr  — n ie  n a le żą  do 
c zęs ty ch . Z ty m  w ię k sz y m  z a in te re so w a n ie m  
ś le d z iliśm y  w y s tę p y  o rk ie s try  C o lleg iu m  
M u sicu m  A k w ita n ii  o raz  C h ó ru  C e n tru m  M u­
zyczn eg o  M a r te n o t  z B o rd e a u x  p rz e b y w a ją ­
cych  w  Z ie lo n e j G ó rze  n a  zap ro szen ie  C h ó ru  
A k a d e m ic k ie g o  „ C a n to re s” i jego  sz e fa  a r ty ­
s ty czn eg o  — Je rze g o  M a rk iew ic za .

C o lleg iu m  M usicum  je s t  70 -osobow ą m ło ­
d z ieżo w ą  o rk ie s tr ą  sy m fo n ic z n ą  p o w s ta łą  w 
1977 ro k u  z in ic ja ty w y  M ich e la  M o reau . D z ia ­
ła ją c  pod k ie ru n k ie m  tego  zn ak o m ite g o  m u ­
zy k a , zespó l w y s tą p ił ju ż  z p o n a d  trz y s to m a  
k o n c e rta m i w w ie lu  k ra ja c h  E u ro p y , a  tak ż e  
w  A fry c e  i Azji. O rk ie s t ra  sk ła d a  się w w ię ­
kszości z u czn ió w  szk ó ł ś re d n ic h , k tó rz y  p r a ­
c u ją c  pod k ie ru n k ie m  d o św iad czo n y ch  p ro fe ­
s jo n a lis tó w  d ążą  ju ż  do o s ią g n ię c ia  s ta tu s u  
m u zy k ó w  zaw o d o w y ch . C hoćby  z tego  w zg lę ­
d u  z a sa d n a  s ta je  się  p ró b a  ocen y  w y s tę p u  
g ru p y  uczn iów .

S to p ie ń  z a a w a n so w a n ia , ja k i m łodzi f r a n ­
cu sc y  m u zy cy  z a d e m o n s tro w a li  2 w rz e śn ia  na  
k o n c e rc ie  w k o śc ie le  p.w . N a jśw ię tsze g o  Z b a ­
w ic ie la  dow odzi, że śm ia ło  m o żn a  ich  p o ró w ­
n y w a ć  z w ie lo m a  p o lsk im i zesp o łam i z aw o ­
d o w y m i, ty m  b a rd z ie j ,  że n ie k tó re  z n ich  m o 
g ly b y  uczyć się  od m ło d y c h  F ra n c u z ó w  choć­
b y  k u l tu r y  b rz m ie n ia !

P ro g ra m  z a p re z e n to w a n y  p rzez  gości z 
B o rd e a u x  sk ła d a ł  się  w y łączn ie  z dzieł 
m u z y k i f ra n c u sk ie j:  po e fe k to w n e j 

„ F a n fa rz e ” z su ity  „L a P e r i” n a  in s tru m e n ty  
d ę te  b la sz a n e  P a u la  D u casa  u s ły sz e liśm y  je ­
d e n  z n a js ły n n ie js z y c h  i n a jp ię k n ie js z y c h  u tw o  
ró w  M a u ry ceg o  K av ela  — „ P a w a n ę  d la  z m a r 
łe j  in f a n tk i” , n a s tę p n ie  su itę  ..P e llea s  i M e- 
l iz a n d a "  G a b r ie la  F a u re  — dzie ło  m ało  u  nas 
z n a n e  a ze w szech  m ia r  g o d n e  z a in te re so w a ­
n ia  — o raz  tego  sam eg o  k o m p o z y to ra  „R e- 
q u ie m ” z u d z ia łe m  w sp o m n ia n eg o  już  ch ó ru  
C e n tru m  M u zycznego  M a rte n o t o raz  p o lsk ich  
so lis tó w  — Jo a n n y  K lim y  (so p ran )) i Je rze g o

M ic h e l M o rea u  d y r y g e n t  fr a n c u sk i z A k w it a n i i .

M ech liń sk ieg o  (b a ry to n ). C ałość  p ro w a d z ił 
M ich e l M o reau . Z a p re z e n to w a n a  p rz e z e ń  in te r  
p re ta c ja  — ja k  i sa m e  d z ie ła  — u jm o w a ły  ce 
ch am i, k tó re  z w y k liśm y  u z n a w a ć  za ty p o w e  
d la  c en io n e j t r a d y c ji  f ra n c u sk ie j:  og ro m n a  
k u l tu ra  i w ra ż liw o ść , p ro s to ta  i w y ra f in o w a ­
n ie , ja sn o ść , p re c y z ja  i e le g an c ja . D y sp o n u ją c  
o g ran iczo n y m i m o ż liw o śc iam i u czn ió w  — a m a  
to ró w , p o tra f i ł  M o re au  o s iąg n ąć  im p o n u ją cy  
re z u l ta t  a r ty s ty c z n y . W p e łn i d o cen iła  to p u ­
b liczność, k tó ra  z g o to w a ła  m u zy k o m  e n tu ­
z ja s ty c z n y  a p lau z . Po ch w ili u s ły sz e liśm y  u- 
tw ó r  na  b is: z n an y , d a w n y  p o lsk i h im n  „G au  
de M a te r  P o lo n ia ” w y k o n a n y  p rzez  ch ó r z 
B o rd e a u x  w zm o cn io n y  p rzez  z ie lo n o g ó rsk ich  
c h ó rzy stó w , z d o m in u ją c y m  — ja k  t r ą b k a  w  
o rk ie s trz e  — p o tężn y m  ten o re m  Je rz e g o  M ar 
k iew icza . T en  n ie sp o d z ie w a n y  p o lsk i a k c e n t 
jeszcze b a rd z ie j  ro z e n tu z ja z m o w a ł pu b liczn o ść. 
J e d n a k ż e  n a  d a lsze  b isy  f ra n c u sc y  m u zy cy  
n ie  d a li  się  ju ż  n am ó w ić .

Poziom  w y s tę p u  C o lleg iu m  M u sicu m  
m oże w y w o ła ć  re f le k s ję  o p o lsk ich  o r 
k ie s tra c h  m ło d z ieżo w y ch . J e d n a k ż e  ty m  

w szy s tk im , k tó rz y  zb y t p o ch o p n ie  ch c ie lib y  
ocen ić  p o lsk ich  u czn ió w , p o lecam  w y s tę p  o r ­
k ie s try  k a to w ic k ieg o  L iceu m  M uzycznego. 
Ś m ia ło  w y zb y ć  się  m o żem y  w sze lk ic h  k o m p le  
k só w  w obec  Z ach o d u . N a to m ia s t n ie w ą tp liw ie  
g o d n e  p o zazd ro szczen ia  są  ekon o m iczn e  re a lia  
w ja k ic h  d z ia ła  M ichel M o reau  i jeg o  obi) ze 
spo ly , h o jn ie  su b w e n c jo n o w a n e  p rzez  św ia t 
b u ss in esu .

P rz y ja z d  do P o lsk i c a łe j 120 osc-bo w ej g ru p y  
f in a n so w a n y  by l p rzez  ł!ad<; G e n e ra ln ą  D e­
p a r ta m e n tu  G iro tle  i Z rze szen ie  P ro d u c e n tó w  
W in  w  B o rd e a u x  o ra z  sp ó łk ę  A B E L  z Z ie lo ­
n e j G ó ry . W  te j  d z ied z in ie  d o k o n a ł się  i u  n as 
p e w ie n  postęp .

A N D R Z E J T U C H O W S K l

Urodzinowy wernisaż
G a le r ia  W S P , p r o w a d z o n a  prze* F r a n c isz k a  P ila r c z y k a  sp e c ja li­

z u je  s ię  u  p r e z e n ta c j i s z tu k i (z w ła sz c z a  ę r a f ik i)  m o że  n ie z b y t z a s k a ­
k u ją c e j  fo r m a ln ie , a ie  r z e te ln e j  w a r s z ta to w o , s ta n o w ią c e j  sp o k o jn y , 
śr o d k o w y  n u r t rzek i zajw i.sk  p la s ty c z n y c h .

Na otwarcie sezonu, 1 września otrzymaliśmy prezent w postaci w y ­
stawy nowych obrazów Stefana Słockiego. Artysta ukończył właśnie 
77 lat, zadziwia aktywnością i „niepokojem twórczym". imponującym  
w tak szacownym wieku. Niełatwo jest, mając za sobą ponad 50 la t 
pracy artystycznej,  zachować świeżość i nie. powielać się. Panu S te­
fanowi stale to sie udaje, zwłaszcza, że po serii niezbyt wg. mnie cie­
kawych pejzazy, poicrócił do geometrii, jako środka rozwiązywania  
problemów malarskich i to z powodzeniem. Najnowsze obrazy to rów­
nież pejzaze. ale przetyjorzone. Krajobraz, w  k tórym  dominantą jest 
zaćmione Słońce, poddany jest deformacji, zakrzywieniu, jakby na 
sku tek  ingerencji przyrządów optycznych. Narrator tych obrazów 
(cykl „Etiudy") wie, że rzeczywisty horyzont jest prosty, wpisuje więc 
w nie linie —  świadomość tego faktu. Ale horyzont to też przecież 
złudzenie optyczne. Tak  w ięc  o p o w ia d a  Słocki o względności w idze­
nia. o kłopotach jakie nam sprawia odczytywanie rzeczywistości „sa­
m ej uj sobie” Stawia w tych obrazach zasadnicze pytania dotyczące 
naszego oglądu świata, zasadności złudzeń, jakie przyjmujemy bez 
zastrzeżeń. Sn na wystawie również obrazy z  ulubiona przez artystę
i aspiracją muzycz ną.

Sm utny  jest fakt. .że na wernisażu nie, pojawił się żaden piast ul: 
choć nie dziwi to, zważywszy, że nasi twórcy (z nielicznymi 
wyjątkami) zajmują się głównie problemami zmian kadrowych w  nie­
których instytucjach.

Z pełnym przekonaniem, z wyrazami 1oielkiego szacunku dla au­
tora. zapraszam na te  w y s ta w ę , świadectwo daru wiecznej młodości, 

■jaką swych wybrańców obdarza Pani Sztuka.
R. MUTT



O statn ie doniesienia M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych NRD ponownie 
postaw iły spraw ę w spółdziałania służby 
bezpieczeństwa i by łych przywódców te 
go k ra ju  z czołowymi przedstaw icielam i 
sceny terro rystyczne j E uropy i B liskie­
go W schodu na forum  dyskusji w  Niem 
czech. Ścisłe związki enerdow skich służb 
specjalnych z radzieckim  KGB i innym i 
służbam i w yw iadow czym i państw  bloku 
nakazują patrzeć przy  tym  na tę sp ra ­
wę w szerszym  spek trum  m iędzynaro­
dowym.

... A 'ie lo łe tn ie  p o p a rc ie  o k a zy w a n e  d la  r a d y  
k a ln y c h  o d łam ó w  O rg a n iz a c ji  W yzw ołe- 

*•' n ia  P a le s ty n y  i Libi-i ze s tro n y  by łego  
b fo k u  k o m u n is ty c z n eg o , obozy szk o len io w e  
d la  te r ro ry s tó w  a ra b sk ic h  w  R u m u n ii i NRD , 
b e z p ła tn a  pom oc w  d o s ta rc z a n iu  b ro n i i m a ­
te r ia łó w  w y b u c h o w y c h  d la  O W P ze s tro n y  
C zech o sło w acji, czy  też  k o m u n is ty c z n i in s t r u k  
to rz y  w o jsk o w i w k r a ja c h  B lisk ieg o  W scho­
d u , S y rii, L ib ii, I ra k u , J o rd a n i i  to  ty lk o  n ie ­
liczn e  e le m e n ty  o d tw a rz a ją c e  rz e c z y w is ty  ob­
ra z  te j  „ b ra te r s k ie j  p o m o cy ” w  p ro w a d ze n iu  
a k tó w  te r ro ru .  S zczegó ln ie  tru d n e g o  z a d a n ia  
p o d ję ła  się  p rz y  ty m  N R D , p a ń s tw o , k tó re m u  
ju ż  w  c h w ili jeg o  tw o rz e n ia  p rz y p a d ła  ro la  
g łó w n eg o  p rz e c iw n ik a  p o lity czn eg o  i ideo lo ­
g iczn eg o  R FN . J a k o  „ ta rc z a  i m iecz ’’ w  w a lce  
p rz e c iw  Z ach o d o w i s łu ż y ła  n ie m ie c k im  s ta ii-  
n iś to m  u tw o rz o n a  w  ro k u  1950 p rz y  p om ocy  
sp e c ja lis tó w  z K G B  s łu ż b a  b e zp iec z eń s tw a , 
„ S ta a ts s ic h e rh e itsd ie n s t” , k tó ra  w  ro k u  1989 
d y sp o n o w a ła  p o n a d  100 ty s . p ra c o w n ik ó w  e ta  
to w y c h  i p o n a d  500 000 s ta ły c h  in fo rm a to ró w . 
W je j  a rc h iw a c h  i k o m p u te ra c h  z a w a r te  b y ły  
a k ta  p o n a d  5 m ilio n ó w  o b y w a te li NRD , n ie ­
m al je d n e j  trz e c ie j  o g ó ln ej lic zb y  lu d n o śc i.

O bok  o b se rw a c ji  i te r ro ry z o w a n ia  w ła sn e g o  
sp o łe c z e ń s tw a  e n e rd o w s k a  S ta s i u p ra w ia ła  
w ie le  fo rm  d y w e rs ji  p rz e c iw  R F N , w  ty m  ró 
w n ież  w  p o s ta c i p om ocy  d la  te r ro ry s tó w  z 
R A F . P ie rw sz e  k o n ta k ty  z F r a k c ją  A rm ii C zer 
w o n e j, j a k  n a z w a li sw ą  o rg a n iz a c ję  te r r o r y ś ­
ci z ach o d n io n ie m ie cc y , is tn ia ły  ju ż  pod ko n iec  
ła t  s ie d em d z ie s ią ty c h . Ł ąc z n ik  z r a m ie n ia  R A F 
zg łosił się  do e n e rd o w s k ic h  M SW  z z a p y ta ­
n iem  o m ożliw ość  u d z ie len ia  p rzez  N R D  sch ro  
n ie n ia  d ła  p o sz u k iw a n y c h  w  R F N  lis ta m i goń 
czym i te r ro ry s tó w . J a k o  że ch o d ziło  o zb y t 
z n a n e  p o s ta c ie  sc e n y  te r ro ry s ty c z n e j ,  ja k  U l- 
r ik e  M e in h o f i A n d re a s  B a a d e r , k tó ry c h  od ­
k ry c ie  w  N R D  g ro z iło  d u ż y m i k o n se k w e n c ja ­
m i m ię d z y n a ro d o w y m i, o d p o w ied ź  B e rlin a  
W sch o d n ieg o  b rz m ia ła  p o czą tk o w o  n e g a ty w ­
nie . N ie m n ie j je d n a k  w sch o d n io n iem iec cy  k o ­
m u n iśc i czuli s ię  z w ią z a n i z „ a n ty im p e r ia l is -  
ty c z n y m i” ce lam i w a lk i R A F  i p o s ta n o w ili po 
m óc w  in n y  sposób  m ło d y m  „ re w o lu c jo n is ­
to m ”. M ia n o w ic ie  z ap e w n ili oni te r ro ry s to m  z 
R A F  sw o b o d n y  p rz e ja z d  p rzez  te ry to r iu m  i ko 
r z y s ta n ie  z p o rtó w  lo tn iczy ch  NRD . P om oc ta  
o d n o s iła  się  ró w n ie ż  d la  w sz e lk ie j m aśc i t e r ­
ro ry s tó w  a ra b sk ic h , k tó rz y  p rzez  B e rlin  W scho 
dn i p rzew o z ili bez k o n tro li  n a  Z ach ó d  b ro ń  i 
m a te r ia ły  w y b u c h o w e . P o  p rz ep ro w a d z o n y ch  
a k c ja c h  w  k r a ja c h  E u ro p y  z ac h o d n ie j w ra c a li  
zaś tą  s a m ą  d ro g ą  do sw y ch  baz  w y p a d o w y c h .

D zięk i t e j  po m o cy  m og ła  ró w n ie ż  ro z w ija ć  
się  w sp ó łp ra c a  R A F  z te r ro ry s ta m i l ib ijsk im i 
czy z in n y ch  k ra jó w  a ra b sk ic h . Z b ra ta n i  n ie ­
n a w iśc ią  do Z ach o d u  p o d e jm o w a li om  w sp ó l­
ne a k c je  u p ro w a d z e ń  sam o lo tó w , w y sa d z a n ia  
w  p o w ie trz e  w a ż n y c h  in s ty tu c ji ,  czy też  p o ry ­
w a n ia  z a k ła d n ik ó w  w  celu  w y m u sz e n ia  zw ol­
n ie n ia  z w ięz ień  sk a z a n y c h  te r ro ry s tó w . W o- 
b ozach  w o jsk o w y c h  te r ro ry s tó w  a ra b sk ic h  
czło n k o w ie  R A F  p rzech o d z ili te ż  sp e c ja ln e  
p rz esz k o len ie .

™ ,Ł ,rzy  p u szcza  się, że w b re w  z ez n an io m  b y  
ły ch  p ro m in e n tó w  e n e rd o w sk ic h . d z ia -  

•' ła ln o ść  R A F  o d g ry w a ła  w a żn ą  ro lę  w
• K n  s tra te g ic z n y m  p la n o w a n iu  w a lk i p rz e c iw ­
ko  R F N  szczeg ó ln ie  w k o n tek śc ie  d e s ta b iłiz a  
c ji  s y tu a c j i  w ja k im ś  szczegó ln ie  d o g o d n y m  
m o m en c ie . T ezę  tę  p o tw ie rd z a  też  fa k t  p rz e ­
p ro w a d z e n ia  w N R D  p rz esz k o len ia  w a k c ja c h  
d y w e rsy jn y c h  200 cz ło n k ó w  z ać h o o n io n ie m ie c  
k ie j p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j, K P D , k tó rzy  w sy 
tu a c ja c h  k ry z y so w y c h  m ie li za  z a d a n ie  z ak łó ­
c an ie  p o rz ą d k u  i b e zp iec z eń s tw a  p u b liczn eg o  
a k c ja m i sa b o taż o w y m i. S zk o len ia  te  o d b y w a ­
ły  s ię  od p o ło w y  la t  s ie d e m d z ie s ią ty c h  w ta j  
n y ch  o b ie k ta c h  w  p o b liżu  g ra n ic y  z P o lsk ą , a 
p rzech o d z ili je  ty lk o  śc iśle  w y b ra n i  ; godn i 
z a u fa n ia  k o m u n iśc i z R FN .

P o d  k o n iec  la t  s ie d e m d z ie s ią ty c h  s łu żb a  bez  
p ie c z e ń s tw a  N R D  ro zp o częła  św ia d c ze n ie  in ­
n e j  fo rm y  po m o cy  d la  R A F . Z ag ro ż o n y m  d e - 
k o n sp ira c ją  i a re sz to w a n ie m  te r ro ry s to m  po  
s ta n o w io n o  u m o żliw ić  sc h ro n ie n ie  w NRD . za 
p e w n ić  im  m ożliw ość  p ro w a d z e n ia  sp o k o jn e ­
go życia  p rz y  p om ocy  p rz y z n a n ia  im m iesz ­
k a ń , m ie jsc  p ra cy , a p rz e d e  w szy s tk im  po 
z m ia n ie  ich  to żsam o śc i. P rz e s ie d le n ie  do  N R D  
o d b y w a ło  się  p rz y  po m o cy  łąc zn ik a , k tó r y  es 
k o rto w a ! te r ro ry s tó w  do  B e rlin a  W sch o d n ie ­
go, g d z ie  czek a ł n a  n ich  p rz e d s ta w ic ie l  SB . 
S ta m tą d  k ie ro w a n o  ich  do sp e c ja ln e g o  o ś ro d ­
ka M SW . gdzie  m u sie li oni w  szczegó łach  op i­
sać  a k tu a ln y  s ta n  sc e n y  te r ro ry s ty c z n e j .  T a m  
też  w y p o sa ż a n o  ich w  now e d o k u m e n ty  i p rz y  
d z ie lan o  im  m ie jsca  p ra c y  zgodn ie  z p o s ia d a ­
n y m i p rz ez  n ich  zaw o d a m i. Ż ycie  ich w N R D  
n ie  ró żn iło  s ię  w  n iczy m  od życia  in n y ch  o b y  
w a te li teg o  k ra ju .  R ó w n ież  ich  a re sz to w a n ie  
w c ze rw cu  1990 ro k u  p rzez  n o w e  w ład ze  N RD  
nie  b y ło  s p e k ta k u la rn e .  A re sz to w an o  ich w  
m ie sz k a n ia c h , w m ie jsc u  p ra cy , p rz ew a ż n ie  
dz ięk i don o so m  są s ia d ó w  lu b  ko leg ó w , k tó rz y  
ich  ro zp o zn a li d z ięk i ro z w iesz a n y m  lis to m  goń 
czym .

■ rz e s lu c h iw a n i dz iś by li fu n k c jo n a r iu s z e  
p a ń s tw o w i p ró b u ją  zap rzeczy ć , :ż w ie ­
dzie li o ty c h  w sz y s tk ic h  fa k ta c h , b ą d ź  

też  o s k a rż a ją  się  z rz u c a ją c  n a  sieb ie  n a w z a je m  
o d p o w ied zia ln o ść . T ru d n o  je s t  im  p rz y  ty m  
u d o w o d n ić  coś z c a łą  p ew nością ,, ja k o  że w ię k  
szość w ażn y ch  i ry z y k o w n y c h  po leceń  i ro z ­
k a zó w  w y d a w a li  u s tn ie . M ali p rzes tęp cy , u ż y ­
w a ją  rę k a w ic z e k , w ie lcy  p rz e s tę p c y  p o s łu g u ją  
się  p o d w ła d n y m i.

A N D R Z U J S T A C H

Do Polski
och(

K u rt B a h n m a ie r  n a le ż y  do K o rp u su  P o k o ­
ju , o r g a n iz a c j i u tr z y m y w a n e j  p rzez  rzą d  U S A , 
k tó r a  w y sy ła *  o c h o tn ik ó w  do w ie lu  k r a jó w  
św ia ta  p o tr z e b u ją c y c h  p o m o c y . N a jc z ę ś c ie j  w y  
k o n u ją  ta m  p o d s ta w o w e  z a d a n ia  —  k op ią  
s tu d n ie , b u d u ją  d ro g i itp . W P o lsc e  u czą  a n ­
g ie lsk ie g o . W  ty m  ro k u  p r z y je c h a ło  ic h  57. 
K u rt w y b r a ł Z ie lo n ą  G órę, g d y ż  p o w ie d z ia n o  
m u, że  m ia sto  je s t  ła d n e  i p rzed e  w s z y s tk im  
c z y s te . P oza  ty m , ja k  sa m  m ó w i, c h c ia ł m ie s z ­
k ać b liż e j  Z a c h o d u .

U r o d z ił s ię  i w y c h o w a ł  w  C h ica g o , s tu d io ­
w a ł w  I ll in o is  ib e r y s ty k ę  i n a u k i p o lity c z n e . 
M a 21 la t, od  w r z e śn ia  u czy  a n g ie ls k ig o  w  I 
LO  w  Z ie lo n e j  G órze .

O d d a w n a  in te re s o w a ły  go z m ian y  zachodzą  
ce  w  E u ro p ie . W C h icag o  z n a ł w ie lu  P o lak ó w , 
ch o d ził do szko ły  z p o lsk im i d z iećm i. K ied y  
m ia ł 11 la t  w  Po lsce  w y b u c h ły  p ie rw sz e  p o ­
w ażn e  s t r a jk i .  W ów czas o g ro m n e  w ra ż e n ie  w y 
w a r ła  n a  n im  p a ra d a  z o rg an izo w an a  z te j  oka 
zji p rzez  c h ic a g o w sk ą  p o lo n ię . J a k o  s tu d e n t  

m auk p o lity c zn y c h  w ie d z ia ł d u żo  o sy s te m ie  
k o m u n is ty c z n y m  n ie  z n a ł je d n a k  p ra w d z iw e j 
P o lsk i, n ie  b y ł w  E u ro p ie . P ó ź n ie j s tu d io w a ł

: ini Ka
p rzez  ro k  w  H iszp an ii. P o  p o w ro c ie  do S ta ­
n ó w  zaczą ł się  n u d z ić , c h c ia ł p rzeży ć  ja k ą ś  
p rzy g o d ę , z e tk n ą ć  się  z in n y m i lu d źm i, in n ą  
k u l tu rą .  P ó  ro zm o w ie  z  ro d z in ą , k tó ra  p o p a r ­
ła  jeg o  p la n y  b e z  z a s trz e ż e ń  zg łosił się do K or 
p u su  i tak , c z te ry  m ies iące  te m u  w y lą d o w a ł 
w  W arszaw ie .

N a jb a rd z ie j  p rz e jm u je  się  p ra c ą , bo i się  o 
swró j a u to ry te t ,  czy w y s ta rc z y  m u  go w  k o n ­
ta k ta c h  z m ło d z ieżą . M a r tw i się  sw o ją  p o lsz ­
czyzną, b a rd z o  „ a m e ry k a ń s k ą ” n a  ra z ie , a le  
n a jw a ż n ie jsz e , że z b lisk a  zobaczy  p rz e m ia ­
n y  zach o d zące  w  P o lsce , że w eźm ie  w  n ich  
u d z ia ł. N a  życie  w  P o lsce  n ie  n a rz e k a , ja k o  
o c h o tn ik  K o rp u su  m u si p rz y jm o w a ć  k a żd e  w a 
ru n k i .  W  Z ie lo n e j G ó rze  będ zie  m ie sz k a ł w  
in te rn a c ie . S ta ły  k o n ta k t  z m ło d z ieżą  pozw oli 
m u  lep ie j p o zn ać  je j  p ro b le m y .

C en i M azo w ieck ieg o  i B a lc e ro w ic z a , lu b i W a 
łęsę  jak o  b o h a te ra  a  n ie  p o lity k a , im p o n u ją  
m u  w szy scy  P o la cy  —  g o śc in n o śc ią , p o c z u ­
c iem  h u m o ru , w y trw a ło śc ią . Je g o  le k c ja  p o l­
skości p o trw a  d w a  la ta .

S .G . F o t. K ru -K re
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Jedni stojq przed budynkiem firmy, drudz» taszczq bagaże do zew 
nqtrz. Rozmawiajq o czternastu dniach spędzonych na ladzie wśród 
swoich, to znów o robocie, jakby już żyli tym, co dzieje się tam daleko 
w morzu.

Punktualnie o szesnastej rozpoczyna się odprawa kolejnej zmiany 
na platformę poszukiwawczq ropy i gazu. Padajq informacje o postę 
pie prac wiertniczych, głębokości otworu. Narada kończy się. Sq py­
tania? — Wszystko jasne.

Przed budynkiem, przy gdańskiej kei cumyjg holownik ,,Bazalt" i 
„Barkuda ' — trawler przerobiony na statek badawczy. My jednak wy 
ruszamy autokarem do Świnoujścia. Stamład dopiero popłyniemy na 
platformę.

PODWODNY SKARB
KRZYSZTOF GRZEGRZÓŁKA

D o p o r tu  d o c ie ra ją  z w y k le  p rz e d  pó łn o cą . 
K a ż d y  b ie g n ie  w te d y  co s łł w  n o g ach , b y  z a ­
ją ć  m ie jsc e  w  k a ju c ie  c z e k a ją ce g o  ju ż  n a  
n ic h  „ G ra n itu  \  K o n iu  n ie  u d a  się  zd o b y ć  
ko i, b ęd zie  sp a ł n a  fo te lu , w  n a jle p sz y m  w y ­
p a d k u  — n a  ław ie .

— Jednostka zbudowana w szczecińskiej 
stoczni (norweska licencja) siedem tysięcy  
czterdzieści koni mechanicznych, maksymalna  
prędkość — szesnaście węzłów, uczestniczyła 
v> wyprawie na Spitsbergen — z a c h w a la  sw ó j 
s ta te k  k a p ita n ,  B e n e d y k t W ie rzb ick i, sam  
ju ż  c z te rd z ie śc i p rzesz ło  l a t  n a  m o rzu .

N a  m ie jsc e  p rz y p ły w a m y  d o p ie ro  n a d  r a ­
n em . O sz ó s te j d w a d z ie śc ia  p o b u d k a . Z  d a le ­
k a  w  m o rsk im  b rz a sk u  m a ja c z ą  t r z y  o g ro m ­
n e  w ieże, p o m a lo w a n e  u  g ó ry  w  b ia ło -c z e r ­
w o n e  p o p rzeczn e  p asy , n iczy m  ja k iś  p o jaz d  
k o sm iczn y . D o p ły w a m y  b liż e j.  K o tw ic a  lą d u je  
n a  d n ie . S i ln y  w ia tr  z d z io b u  znosi je d n a k  
„ G r a n i ta ” m ię d z y  p o tęż n e  n o g i p la tfo rm y . 
K a p i ta n  n ie  ch ce  ry z y k o w a ć . — K o tw ic a  w  
górę! T rz e b a  p ró b o w a ć  p o d e jśc ia  z d ru g ie j  
s tro n y . K o ły sz e  n ieź le  — s ie d e m  w  sk a li  B e ­
a u fo r ta .  K ró tk a ,  o s tra , z d ra d liw a  f a la ;  ty p o ­
w a  z re sz tą  d la  B i ł ty k u .  W reszc ie  — u d a ło  
się!

N a gó rze  p rz y g o to w a n ie  do  ze jśc ia , n a  do le  
n ie c ie rp l iw e  o c z e k iw a n ie  n a  w y ja z d . R am ię  
p o tęż n eg o  d ź w ig u  p rz e su w a  się  w  k ie ru n k u  
m o rza , n a  l in ie  m a r y n a r s k i  kosz, w o k ó ł p rz y ­
le p io n e  c z te ry  lu d z k ie  sy lw e tk i  w  p o m a ra ń ­
czo w y ch  k o m b in e z o n ac h . S to ją  n a  s a m e j k r a ­
w ę d z i, po z e w n ę trz n e j  s tro n ie , b y  w  ra z ie  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a  m óc w  k a ż d e j  c h w ili  sa lw o ­
w a ć  się  sk o k ie m  do w o d y .

S ą  ju ż  n a  do le. P o w ita n ia . K ró tk ie  ro z m o ­
w y , w y m ia n a  in fo rm a c ji .  J e d n i  w o ln i, d r u ­
g ich  c z e k a ją  d w a  ty g o d n ie  c ię ż k ie j  p ra cy . 
K o sz  w in d u je  o s ta tn ic h  śm ia łk ó w  n a  w y so ­
k o ść  k i lk u n a s to p ię tro w e g o  w ieżo w ca . Z a  
c h w ilę  ta  o so b o w a  w in d a  z m ie n i się  w  to w a ­
ro w ą  —  w c ią g a ją c  p o trz e b n e  do w ie rc e ń  m a ­
te r ia ły ,  żyw ność , a zw ró ci śm iec i i p u s te  
k o n te n e ry .

„ G r a n i t” w ra c a  do p o r tu , p o z o s ta w ia ją c  
ty lk o  ś lad  n a  n ie s p o k o jn y m  m o rzu .

Szef p la t fo rm y  w ie r tn ic z e j  in ż y n ie r  J a n  
W y d e rk a  sied z i a k u r a t  p rz y  r a d io s ta c j i .
— Z tymi rzeczami nie ma kłopotu, te­

leks jasny, teleks jasny, nie m am  więcej py­
tań, nie mam więcej pytań  — k o ń czy  ro z m o ­
w ę  z b a zą  w  G d a ń sk u , p o w ta rz a ją c  za  k a ż ­
d y m  ra z e m  te n  sa m  f r a g m e n t  z d a n ia . M a 
w re sz c ie  c h w ilę  d la  z a s p o k o je n ia  m o je j  c ie ­
k a w o śc i. Z a m y k a m y  s ię  w ięc  w  jeg o  s łu ż b o ­
w e j k a ju c ie , choć, ja k  się  szy b k o  p rz e k o n a m , 
w c a le  n ie  g w a r a n tu je  to  sp o k o ju .

O d k ry li  k i lk a  m ie jsc  z a le g a n ia  ro p y  i g a -  
zti, sfn  je ś li ch o d zi o w a r to śc i  p rz em y sło w e  
p o d  u w a g ę  b r a n e  są  ty lk o  d w a  z n ich ,"W  r e ­
jo n ie  K a l in in g ra d u  (K ró lew ca ) n a  sz e lf ie  r a ­
d z ieck im  o ra z  trz y d z ie śc i m il n a  p ó łn o c  od 
P rz y lą d k a  R ozew ie . Z łoża  te  a n a liz o w a n o  pod 
k ą te m  o p łac a ln o śc i w y d o b y c ia , ch o c iaż  ja k  
d o tą d  n ie  o d k ry to  p o d o b n o  ro p y , k tó r e j  e k s ­
p lo a ta c ja  o p ła c a ła b y  się  od z a ra z . M ów i się
o g ra n ic y  o p łac a ln o śc i. I w ie rc i d a le j, s z u k a ­
jąc  w ięk szeg o  p o w o d z en ia . P ra c e  w ie r tn ic z e  
t r w a ją  d z ień  i noc. O d  k o ń c a  m a rc a  do p o ­
c zą tk ó w  zim y.

P ie rw sz y  n a  p o sz u k iw a n ie  ro p y  i g azu  n a  
B a łty k u  w y ru s z y ł w y p o saż o n y  s p e c ja l­
n ie  do ty ch  ce ló w  m / s  „ K o p e rn ik ”, r o ­

b iąc  b a d a n ia  se jsm ic z n e . T rz y  la ta  p ó ź n ie j n a  
m o rze  w y p ły n ę ła  o g ro m n a , p rzesz ło  s tu m e ­
t ro w e j  w y so k o śc i p la tfo rm a . J e j  p ro je k t  po* 
w s ta ł  p rz ed  p rzesz ło  d w u d z ie s tu  la ty  w  S ta ­
n a c h  Z je d n o cz o n y c h . W y p ro d u k o w a n o  ją  \» 
h o le n d e rs k ie j  s to czn i w  R o tte rd a m ie . Bvł» 
p rz e w id z ia n a  d la  Z a to k i M e k sy k a ń sk ie j,  a l ł  
o k a z a ła  s ię  te ż  p rz y d a tn a  do p o sz u k iw a ń  n* 
n a sz y m  m o rzu .

D z ięk i n ie j  m o ż liw e  są  w ie rc e n ia  p rz y  głę» 
b o k o śc i w o d y  do d z iew ięćd z ie s ięc iu  m e tró w . 
G łęb o k o ść  ta  je s t  oczy w iśc ie  o g ra n ic z o n a  d łu ­
gośc ią  „ n ó g ” p la tfo rm y , m ie rzą c y ch  sto  d w a
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— Jesteśmy aparatem rdzeniowym na spo­

dzie otworu, głębokość znaczna 4.103 m etry  — 
in fo rm u je  — i właśnie teraz zauważono spadek 
ciśnienia płuczki oczyszczającej spód otworu. 
Jeszcze nie znamy przyczyn, ale wszystko sta­
nie się ja s n e , gdy wiertnicy wyciągną rdzeń.

A w a r ia  n a  g łęb o k o śc i p rzesz ło  c z te re c h  ty ­
sięcy  m e tró w , m oże  b y ć  zb y t k o sz to w n a . T rz e ­
b a  w ięc  b a rd z o  ro z w aż n ie  d z ia łać , b y  do n ie j  
n ie  d o p uśc ić .

N a jn ie b e z p ie c z n ie js z a  n a  p la tfo rm ie  je s t 
je d n a k  e ru p c ja  ro p y . W te d y  n ik t  n ie  m a  s z a n ­
sy  u c ieczk i p rz ed  o g n iem . N a n ic  m o g ą  zd ać  
s ię  z ab e zp ie cz en ia . W p raw d z ie  n a  p o lsk ie j 
p la t fo rm ie  ta k i  w y p a d e k , o d p u k a ć  w  n ie m a ­
lo w a n e , n ie  z d a rz y ł się , a le  lich o  n ie  śp i.

D la te g o  o b o w ią z u je  t u t a j  ż e laz n a  d y sc y p lin a
i w z o ro w y  p o rz ą d e k . T ru d n o  się  dziw ić . D o­
o k o ła , ja k  o k iem  s ięg n ąć , w o d a  a o n i s a m i n a  
t e j  m a le ń k ie j  w  p o ró w n a n iu  z ro z sza la ły m  
ż y w io łe m  w y sep ce .

P o sz u k iw a c z e  „ p ły n n e g o  z ło ta ” ... W ie rzą  w  
n iez aw o d n o ść  te c h n ik i  s tw o rz o n e j p rz e z  czło ­
w ie k a . S a m i n a jw y ż s z e j  k la sy  fa ch o w c y . D la  
in n y c h  po p ro s tu  n ie  m a  tu  m ie jsc a . Z łóż r o ­
p y  n a f to w e j  n a  B a łty k u  p o sz u k u ją  ju ż  od 
o s ie m n a s tu  la t .  W y k o n a li p rz e sz ło  t r z y ­
dz ieśc i o t* » r ó w . G łó w n ie  n a  sz e lfie  w sc h o d ­
n im  w  re jo n ie  Z SR R .

d z ie śc ia  s ie d em  m e tró w . S ta n o w ią  o n e  p o tę ż ­
ną, s ta lo w ą  k o n s tru k c ję  o p rz e k ro ju  czw o­
ro k ą ta .  K a żd a  s k ła d a  się  z c z te re c h  r u r  m e ­

tro w e j ś re d n icy , p o łączo n y ch  ze sobą k rz y ż u ­
jąc y m i się  b e lk a m i. Na ty c h  n o g ach  sp o czy ­
w a p o n to n  w ażący  c z te ry  i pó ł ty s ią c a  toń . 
N a n im  z am o n to w a n o  m aszy n o w n ię  z p ięc io ­
m a  a g re g a ta m i (k a żd y  o m ocy  1.300 k o n i m e ­
ch an icz n y c h ), w ieżę  w ie trn icz ą , la b o ra to r ia ,  
ląd o w isk o  d la  h e lik o p te ró w  o ra z  n a d b u d ó w k ę  
sta tk ,’* •— część  so c ja ln ą .

—  Jeżeli zakończymy wiercenia w jednym  
miejscu, opuszczamy ponton, odrywając w t .n  
s p o n o g i  od dna - w y ja śn ia  m i in ż y n ie r  
M a c ie j R ą cz k ie w ic z ; g łó w n y  m e c h a n ik . — 
Dzięki temu całość może płynąć w inne m iej­
sce. Całość, czyli ta przeszło stumetrowa wie­
ża. Na każdej nodze jest dwanaście zespołów 
napędowych i dwanaście przekładni Platfor­
mę opuszcza się mechanicznie. Prędkość  — je 
dna stopa na minutę. Zanurzenie  — cztery 
metry.  P la tfo rm a  m oże  być  h o lo w a n a  n a w e t 
p rz y  d w u n a s tu  s to p n ia c h  w  s k a li  B e a u fo r ta .

S w ego  czasu  w y sz li n a  B a łty k  z a ra z  z k o ń ­
cem  lu te g o  i p o la  lo d o w e  o k a z a ły  s ię  ta k  g roź  
n e , że ty lk o  p om oc o s ła n ia ją c y c h  s ta tk ó w ' o - 
c a li ła  ich  od k a ta s t ro fy .  B y ła  to  n a u c z k a  n a  
p rzy sz ło ść , że z k o ń c em  z im y  n ie  n a le ż y  w y -

(Ciąsr d a lszy  n a  s tr .  17)
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Telefon w domu Janisa Siderisa milczy. Przed ponod rokiem wyje­

chał z córkq do Grecji. Podobno na wakacje.

-  Wróci do Polski! -  upiera się Christos Andoniadis -  Na pew­
no wróci! Rozejrzy się, może trochę zarobi i przyjedzie do Zielonej 

Góry.

Ale Sula (z domu Theodosjadu) nie wierzy w powrót Siderisa. 
„W róc ił do korzeni. Cóż w tym dziwnego. I tak późno się ocknął. Ta 
decyzja musiała go widocznie sporo kosztować, ożenił się przecież z 

Polką” .

Z o s ta ła  w  Polsce . N a  m y ś le n ie  o k o rz e ­
n ia c h  m a  n iew ie le  czasu . J e s t  dom , praca* 
sy n  —  m n ó s tw o  z a jęć  i k ło p o tó w  ja k  w każ  
de j ro d z in ie .

C hristos A ndoniadis, najbardzie j chy ­
ba ak ty w n y  w Zielonej Gór/.e działacz 
m m ejszości greckiej tw ierdzi, że tak  jest 
u praw ie w szystkich  G reczynek, k tó re  
w yszły za Polaków . „Dzieci i dom u pil­
nu ją. Nie odpow iadają na zaproszenia, 
nic przychodzą na spotkania —  mówi 
A ndoniadis z żalem  i p re tensją . — J e ­
szcze kilkanaście lat i spolonizują się 
zuyełnie. Zdarza się już dziś, że młodzi

Su la  w y sz ła  za m ąż  za  P o la k a , co  m ie li  
je j  za  zle  p rz y ja c ie le  z K lu b u  G re c k ie ­
go w e W ro c ław iu . R a ili  je j  G re k a , a 

ona  w y b ra ła  ja sn o w ło se g o  a rc h i te k ta  ro d e m  
sp o d  J a ro s ła w ia .  T eraz , m im o  u d a n e j  ro d z i- 
n y , sy n a , często  c zu je  się  sa m o tn a . C h c ia łab y  
z  k im ś  p o ro z m a w iać  po  g re ck u . M ąż n ig d y  
mie n a u c z y ł się  je j języ k a , w ięc  m ó w i się  je j 
c o ra z  t ru d n ie j .  Z au w aż y ła  to  s io s tra , do k tó  
r e j  S u la  p isa ła  n ie d a w n o  lis t do G re c ji. — 
P isz  po p o lsk u  — z ap ro p o n o w a ła  s io s tra . — 
T a k  b ę d z ie  lep ie j.

G d y b y  m ąż  i s y n  zech cie li jec h ać  z n ią , 
w ró c iła b y  do G re c ji. — A le  p e w n ie  n ie  w ró  
cę —  m ó w i — S k o ń czy  s ię  n a  ro zm o w ach , 
p la n a c h . D la  m ęża , a r c h i te k ta  ta k i  s t a r t  w  po  
Iow ie  życia, to  za duże  ry z y k o . D la  m n ie , p ie  
lę g n ia rk i,  m oże m n ie jsz e , a le  jed n ak ... No
i syn...

Z a b ra ła  go do G re c j ' n a  w a k a c je  w  1983 
ro k u . P o je c h a ła  o d w ied z ić  ro d z in ę , m a tk ę . 
S y n  m ia ł w te d y  10 la t i n a p is a ł s ta m tą d  lis t 
do  o jca  w P o lsce . ..Tato, po co p o je c h a liśm y  
do  te j  g łu p ie j  G re c ji? !  T u  je s t  s tra sz n ie  go ­
rą c o !”

C h c ia ł szy b k o  w ra c a ć  do dom u, a  p rzec ież  
d la  n ie j ,  Su li, b y ło  to  p ie rw sz e  sp o tk a n ie  z 
ro d z in n y m  k ra je m  po la ta c h . Z re sz tą  d o ty c h ­
czas jed y n e .

O p u śc iła  G re c ję  w  la ta c h  c z te rd z ie s ty c h  r a  
zem  z in n y m i d z iećm i k o m u n is tó w  w a lc z ą ­
c y ch  w  w o jn ie  d o m o w ej. O jc iec  b y ł ju ż  w te  
d y  w  p a r ty z a n tc e ,  w  g ó ra ch , k ie d y  to w a rz y ­
sze p rz y sz li p o  je j  m a tk ę . M ia ła  iść i w a l ­
czyć u  ich  b o k u . T a k i  b y ł  ro z k az . N ikogo  n ie  
w z ru sz a ła  d w ó jk a  m a lu c h ó w  trz y m a ją c y c h  

je j  sp ó d n icy  i trz e c ie  d z ie ck o  p rz y  p ie rs i. 
N ie  u m ia ła  n a w e t trz y m a ć  b ro n i, a le  poszła, 
b o  n ie  b y ło  in n eg o  w yjśc ia ., P a r ty z a n c i  czek a
li, aż  się  s p a k u je . T y lk o  te n  m o m e n t S u la  pa 
m ię ta  z d a le c iń s tw a . M a tk ę  ro z k ła d a ją c ą  n a  
s to le  d u ż ą  c h u s tk ę  i p a k u ją c a  do n ie j  jak ie ś  
rzeczy .

P rz y b y li  do P o lsk i z g ru p ą  M a k ed o ń có w  i 
P o m ak ó w , jak o  u ch o d źcy  p o lity c zn i, w  n a s tę p  
s tw ie  tra g ic z n ie  zak o ń czo n e j w  1949 ro k u  w oj 
n y  d o m o w ej w  G re c ji. W 1950 ro k u  b y ło  ich 
w  Po lsce  ok . 6 ty s . W n a s tę p n y c h  la ta c h  w 
w y n ik u  łąc ze n ia  ro d z in  i p rz y ro s tu  n a tu r a l ­
nego, g ru p a  p o w ię k sz y ła  się  do ok . 8 ty s. Po 
o b a le n iu  rz ą d ó w  „ c z a rn y c h  p u łk o w n ik ó w ” w 
1974 ro k u , k ied y  G re c ja  s ta ła  się  re p u b lik ą , 
w zm o g ły  się  p o w ro ty  G re k ó w  do o jczy zn y . 
L iczb a  G re k ó w  w  P o lsce  z m a la ła  do 4232 w 
1978 ro k u , z czego  c z w a r ta  część z am iesz k i­
w a ła  w  w o je w ó d z tw ie  w ro c ław sk im , po p ią ­
te j  części w  w o je w ó d z tw a c h  w a łb rz y sk im  i 
je le n io g ó rsk im , a  re sz ta  w  w o je w ó d z tw ie  szcze 
c iń sk im , leg n ic k im , g d a ń sk im  i k ro śn ie ń sk im .

M IE C Z Y S Ł A W  W O JE C K I

O jc iec  zg in ą ł z a ra z  p o tem . S u la  n ie  w ie  na  
w e t ja k  w y g lą d a ł, bo  n ie  u d a ło  s ię  je j  do dzi 
s ia j o d n a leźć  ż a d n e j jeg o  fo to g ra f ii.

M a tk ę  z o b aczy ła  po  o śm iu  la ta c h  tu ła c z k i  po 
d o m ach  d z ieck a  w  B u łg arii, C zech o sło w acji. 
T o by ło  w  Z g o rze lcu , g d z ie  m a tk a  z a m ie sz k a ła  
po w y je ź d z ić  z G re c ji  w ra z  ze sw o ją  n o w ą  
ro d z in ą . S u la  p a m ię ta , że d z iecio m  k azan o  
s ta n ą ć  n a  b a lk o n ie , a  ro d z ice  p rz y g lą d a li  się 
im  z d o łu  i w y ła w ia li  sw o je . S u la  c ze k a ła  n a j  
d łu że j. N ie  p o z n a ła  m a tk i. T a  k o b ie ta , k tó ra  
z e m d la ła  n a  je j  w id o k  w y d a w a ła  s ię  d z ie w ­
czy n ce  za s ta ra .

M a tk a  n ie  w z ię ła  do  sieb ie  d z ieci z  p ie rw ­
szego  m a łż e ń s tw a . N ie  b y ła b y  w  s ta n ie  u -  
trz y m a ć  w szy s tk ic h . O d w ie d z a li się  je d n a k , 
u trz y m y w a li  k o n ta k ty .  M a tk a  w ró c iła  d o  G re  
c ji w  la ta c h  s ie d e m d z ie s ią ty c h  i to  d o  n ie j  
glów .nie p o je c h a ła  w  o d w ie d z in y  S u la  w te d y  
w  o s ie m d z ie s ią ty m  trze c im .

W ró ciła  ro z c z a ro w a n a  p rz y ję c ie m  p rz ez  ro  
dz inę . B yło  n a  d y s ta n s . '

ludzie urodzeni z G reków  w  Polsce 
tw ierdzą, że ich dzieci nie są już G re­
kam i. N iech biorą przykład z Polaków . 
Oni na obczyźnie jeszcze w piątym  szó­
stym  pokoleniu przyznają się do sw ojej 
narodow ości...”

A n d o n ia d is  m a  co p ra w d a  św iad o m o ść  p ew  
n y c h  u w a ru n k o w a ń  p o lity c zn y c h  ta k ie j  sy tu  
a ć ji. S p o ty k a  s ię  często  ze z d a n ie m , że w szy  
scy G re cy  w  P o lsce  to  k o m u n iśc i — n ie d o b it  
k i w o jn y  d o m o w ej. W ted y  z d e n e rw o w a n y  t lu  
m aczy , że to  n ie p ra w d a . Ze na  p ię tn a śc ie  ty  
sięcy  G rek ó w , k tó rz y  p rz y je c h a li  w te d y , w  
la ta c h  c z te rd z ie s ty c h , ty lk o  d w a  ty s iąc e  n a ­
leżało  do p a r ti i  k o m u n is ty c z n e j.  R esz ta  to  
b y ły  ro d z in y , dzieci, k o b ie ty  n iew ie le  m a ją ­
ce w sp ó ln eg o  z po lH y k ą . — T o  n a p ra w d ę  wie 
po w ó d , d la  k tó re g o  G re c y  n ie  m ie lib y  p rz y ­
zn aw a ć  się  do sw eg o  p o ch o d zen ia .

S ta r a n ia  o seg m en to w an ie*  m n ie jsz o śc i g rec  
k ie j, o b u d z en ie  św iad o m o śc i za w sze lk ą  ce ­
nę  jeszcze  .n ied aw n o  p rz y p ła c ił  z aw a łem . Do 
śm ie rc i n ie  pog o d z i się  ze s tw ie rd z e n ie m , że 
G re k ó w  w  Z ie lo n o g ó rsk iem  ju ż  nie, m a , że 
w ró c ili do  G re c ji a lb o  sp o lszczy li się. —■ T o 
n ie p ra w d a !  — P rz e c ie ż  w  sa m e j Z ie lo n e j Gó 
rze  m ie sz k a  n a s  a ż  sześć  ro d z in , tak ż e  sześć 
w  g o rzo w sk im , w  G łogow ie , w K o żu ch o w ie . 
R azem  w  w o je w ó d z tw ie  z ie lo n o g ó rsk im  js s t  
35 ro d z in  —  170 osób p o c h o d ze n ia  „ reck ieg o . 
Czy to  je s t  n ic?

O s ta tn i  r a z  u d a ło  im  się  sk rz y k n ą ć  w  k w ie ­
tn iu  u b ieg łe g o  ro k u . T w o rz y li  K lu b  H e lle n i­
s ty c zn y , p ró b o w a li u a k ty w n ić  d z ia ła ln o ść  zie 
lo n o g ó rsk ieg o  O d d z ia łu  T o w a rz y s tw a  G re k ó w  
w  P o lsce , k tó re  liczy  dz iś t rz y d z ie s tu  c z ło n ­
k ó w . O s ie m d z ie s ią ty  d z ie w ią ty  ro k  by l dotory 
też  d la  d z ieci g re c k ic h . S ie d e m d z ie s ią tk a  z t a  
le j  P o lsk i p o je c h a ła  n a  k o lo n ie  do  G re c ji  za 
fu n d o w a n e  p rzez  g re c k i rz ą d . P o  dzieci p rz y
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O C hristosie  A ndoniadisie n iek tó rzy  m ó­
w ią: „o sta tn i grecki M ohikan in '’.

ANNA BUŁAT RACZYŃSKA

lec ia ł naw et do W arszaw y spec ja lny  sam olot 
i zab ra ł je  do Salonik.

W róciły zachw ycone i oszołom ione. Z ap ra ­
gnęły  uczyć się greckiego. Wielo z nich nie 
s te ty  n i e  um iało w cześniej porozum ieć się w 
rodzim ym  języku z g reck im i rów ieśn ikam i.

C hriśtos Andomiadis, k tó ry  uczył w Z ielo­
n e j G órze greckiego w ini za to w ładze. „Po­
zbaw ieni zostaliśm y lokalu. S kąd  m am y 

.w ziąć pieniądze na w ynajęcie  jakiegoś . po­
m ieszczenia? To dziś kosztu je duże pieniądze! 
Czy są  chętn i do nauk i?  Ależ znaleźliby się, 
gdyby ty lko m ieli się gdzie spo tykać”.

Lokal, w k tó rym  spo tykali się n iegdyś, ten 
iluży pokój na p iętrze budynku  n a  skrzyźow a

niu Ż erom skiego i Św ierczew skiego o trzym ał 
przed la ty  Zw iązek Uchodźców Politycznych
i  G teeji. A ndoniadis bardzo  ciepło w spom ina 
p ierw sze la la  działalności zw iązku. P am ię ta  
dobrze koncerty  i w ieczory poezji, z jak im i 
przychodziła do G reków  m łodzież z polskich 
szkól. „O dbyw ały się F estiw ale  M niejszości 
w W arszaw ie, jak grzyby po deszczu w y ras­
ta ły  nowe zespoły w okalne i m uzyczne, w ra  
dki pełno było greck iej m uzyki i poezji".

A te raz?  A ndoniad is mówi, że G recy w Pol 
sce czują się obco i sam otnie. T racą  w ięź ze 
S tarą ojczyzną, coraz rzadziej w raca ją  m yślą 
w  rodzinne strony , tra cą  też k o n tak t z in n y ­
mi G rekam i w  Polsce.

— ☆  —

- Je s t n^-s tu  po p rostu  coraz m fiiej — 
mówi Sula. — Lv> G recji w rócili w szyscy ei, 
k tó rzy  p o tra lili i znaleźli odpow iedni m o­
m ent. My zostaliśm y, bo może go p rze­
gapiliśm y , a teraz... S ta rych  drzew  się już 
nie przesadna.

Ale ci, k tó rzy  w yjechali szuka ją  w G recji 
kon tak tów  z Po lakam i, zak łada ją  w  A tenach 
„polskie sklepy'-. T ęsknią. My, tu ta j, chcieli 
byśm y rozm aw iać po grecku  ze sw oim i... To 
w szystko jakby  n ie  m a końca. O dyseja  nie 
skończona jeszcze.

— M niejszość grecka? Czy to jest tem at 
dla dzisiejszej p rasy?  —• zastanaw ia  się Sula
— K ćgo to  dzisiaj obchodzi, kogo w zruszy? 
Ludzie m a ją  tyle w ażniejszych spraw ...

Ałe pełen  żalu C hristos A ndoniad is jes t in 
nego zdania: — M niejszość g recką tra k tu je  
się dzisiaj w Polsce jak  p ią te  koło u wozu — 
mówi. — P rzestano  nas zauw ażać, jak b y  nas 
nie było. Może i nie trzym am y się i'azem tak  
mocno jak  U kraińcy. Ale w szystko m a sw ój 
czas. Im było ciężko w tedy, k iedy m y by liś­
m y peln,i sa ty sfakc ji. T eraz  k c le j na nasz sm u 
tek...
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Postęp stuprocentowy
Kapitaliści m ają swój urok. Właściciel hotelu „Split", gdzie zamie­

szkały  niedobitki polskiej ekipy na lekkoatletyczne m istrzostw a Eu­
ropy, zlożyl .przyrzeczenie, iż każdy * jego gości — sportowców, może 
liczyć na niespodziankę. Miły Chorwat ogłosił bowiem, że jeśli k tó ­
ryś z Polaków zdobędzie medal na m istrzostwach, to jak  w banku 
ma dwutygodniowe wczasy w tym  hotelu: w dowolnym term inie 1 w 
towarzystw ie bliskiej m u osoby. K apitalistyczny spryt odwiódł go 
jednak od składania podobnych zapewnień św iętej sportow ej pamięci 
„enerdowcom”, albo Brytyjczykom, gdyż wtedy hotel „Split" nie za­
robiłby na swoje utrzym anie. A my, skromnisie, przywozimy z Jugo­
sławii aż dwa brązowe medale, zdobyte wysiłkiem nóg obywateli: 
Piekarskiego I M ajusiaka. Świadczy to o stanie polskiej „królowej 
sportu" i dobrym rozeznaniu hotelarza. Co było do udowodnienia.

Uczeni i teoretycy ku ltu ry  fizycznej (są tacy naprawdę) już dość 
dawno tem a przedstaw ili tezę, iż o stanic sportu w danym  kraju  
świadczą wyniki uzyskiwane w trzech podstawowych dyscyplinach: 
lekkiej atletyce, grach zespołowych i pływaniu. Znajdujem y się w 
strefie stanów  dennych, a na powierzchnię potrafili na razie wypły­
nąć W ojdat, Szukała, Podkościelny i dzielni biegacze ze Splitu. Żeby 
było śmieszniej, jest to stan utrzym ujący się perm anentnie od roku 
19T6 (cenzura m ontrealska) zaś pianie z zachwytu nad sukcesami 
pięeioboistek — jest Ich w  Polsce ze dwadzieścia, na świecie ze dwie­
ście — służy jako dobry środek do m ydlenia oczu.

Oglądając fascynujące widowisko zwane m istrzostwam i Europy w 
lekkiej atletyce, w ertow ałem  pourlopową prasę. Znowu zaczną się 
narady. W W arszawie będzie Kongres Sportu Polskiego: co ustali 
mogę napisać dzisiaj. Nowy szef KMiKF, Zygmunt Lenkiewicz, został 
przyjęty przez kardynała Macharskiego; nie podano jednak czy Koś­

ciół ze swej s»ka.tuły dorzuci coś do garnka Sportkom itetu albo u y  
skłoni władze do tak iej opieki nad kulturą, jaką sam roztacza nad 
swoimi klerykam i. Tenże Lenkiewicz, stary  solidarnościowiec, biada 
w rozmownic — rzece z dziennikarzam i „Przeglądu Sportowego", że w 
dw a miesiące po objęciu urzędu szczególnie drażni go NEGATYWNY 
stosunek nowych, „naszych” samorządowych władz terenow ych da 
wszystkiego, co ma związek ze sportem. Współczuję ministrowi, a je­
szcze bliższy jest mi pan Sławom ir M ajusiak z O strowa Wielkopol­
skiego (o którym  w Splicie usłyszałem po raz pierwszy w życiu), ktsi- 
ry  potrafił jako trzeci Europejczyk zakończyć morderczy bieg na 5 
kilom etrów i gdyby kilkanaście m etrów  przed m etą nie kręcił głow^ 
z niedowierzeniem, iż to nie sen — byłby zapewne drugi za w spania­
łym Salvatorc Antibo.

Żałuję także, żc okres międzywrojnia — tego do września 1939 nie 
spowodował szybszego rozwoju Ligi M orskiej i Kolonialnej. Mieli­
byśmy własnych Murzynów, którzy zwabieni urokam i zimy, przeno­
siliby się do metropolii. W planach był przecie M adagaskar, k ra j do­
skonałych sprinterów , a niejakiego Revclinantasoę pam iętam  ongiś ze 
św iatow ej czołówki. Bo dziwna to była w Splicie Europa. We w spa­
niałej francuskiej sztafecie * x 100 metrów, k tóra pobiła rekord św ia­
ta widziano czterech czarnych dżentelmenów, srebrni medaliści — 
Anglicy — także nic przypominali potomków’ Ryszarda Lwie Serce. 
Czarnoskórych spostrzegłem w ekipie... Norwegii i RFN, a w moich 
dobitnych zdziwieniach przebił leli tylko reprezentant ZSRR, skoczek 
wzwyż — Jermołow. który żegnał się przed każdą próbą, a na szy* 
wisiał mu złoty krzyż człowieka wierzącego...

Obawiam Się także, iż wyniki Splitu '90 zostaną uznane za dowód 
przełomu w polskiej lekkiej atletyce. Straszliwie rozbudowana ko­
mórka statystyczna KMiKF poda bowiem do wiadomości, że 1 olacy 
stosunku do poprzednich m istrzostw  Europy w S tu ttgarcie  zanoto­
wali „postęp stuprocentow y”. Wtedy był jeden brązowy medal, tera* 
są dwa. Statystycznie wychodzi, że to wielki sukces.

JACEK KORCZAK-MLECZKO

Piłka
P ustoszeją  n a m  stad iony  p iłkarsk ie . 40 

tysięcy  w idzów  n a  ośm iu m eczach tzw. 
„ekstrak lasy"  (a byw ało  już m niej), to 

ty le  ile przew ażnie  grom adzi jedno ligowe spo 
tkan ie  we W łoszech, A nglii czy RFN.

Ja k a  piłka — tak a  w idow nia... A, że piłkę 
maiwy coraz gorszą w idzą p raw ie  wszyscy, z 
w y ją tk iem  n iek tó rych  działaczy i trenerów , 
w iną  za b rak  za in teresow an ia  ligą p ró b u ją ­
cych obarczyć dziennikarzy , bo ponoć w ybrzy 
dzając na fu tb o l zniechęcają  do n iego k ib i­
ców. A przecież dobry  sport, w ięcej — każdy  
dobry  sp ek tak l — broni się zawsze sam . Na 
p iłkarzy  AC M ilan, N apoli, czy L iverpoolu, 
dz ienn ikarze  m ogą pluć n am ię tn ie  i n ie pow 
trzym a to w iernych  fanów  od p rzy jścia  na 
stadiony.

Nie da się ukryć , że rodzim y futbol co-as 
bardzie j schodzi na psy. M ożna oczyw iście po 
w iedzieć, że skoro  cały  k ra j  przeżyw a o s try  
kryzys, to  dlaczego ten  k ryzys m iał om inąć 
sport?  1 będzie to  p raw da , tyle, że nie cala. 
J e s t bow iem  w iele przyczyn, k tó re  dałoby się 
usunąć, a p rzy n a jm n ie j je  złagodzić, naw et 
w  obecnych kryzysow ych w arunkach .

R ejestr jfctt obszerny. T ru d n o  jednak  r::2 
rozpocząć od stw ierdzenia , że, PO PIERW SZE, 
to  nie m am y te raz  p iłkarzy! Oczywiście m am  
n a  m yśli tych  z p raw dziw ego  zdarzen ia , k tó ­
rzy  w iedzą <a co w ażniejsze po trafią), co 
zrobić na boisku z p iłką. K ażdy, coś w ięcej 
w art, gra  już za gran icą. Z ostała m ierno ta . 
Z n ielicznym i w y ją tk am i, jak  np. R om an K o­
sooki. Ale i on, jak  w ieść głosi, siedzi już 
n a  w alizkach.

Na tym  m ożna by w łaściw ie zakończyć wy 
liczankę, p rzypom ina się bow iem  znana n a ­
poleońska anegdo ta , jak  to  cesarz F ran c ji za 
p y ta ł po p rzeg ran e j b itw ie  jednego  ze sw ych 
genera łów  dlaczego n ie  s trze la ła  a rty le r ia ?  
T en  oświadczył., że z w ielu pow odów  i  zaczął 
je w yliczać. PO  PIER W SZE — rozpoczął — 
n ie  m ieliśm y a rm a t! Dość pow iedział N apo­
leon, to  m i ca łk iem  w ystarczy.

Nie wiem dlaczego N apoleon nie m iał w te 
dy arm at, w iem  natom iast, że nie m am y  w ar 
teściowych piłkarzy, bo  zbyt lekkom yśln ie  
eksportujem y w szystk ich  najlepszych . A, że

gwiazd a)
m e stać  nas jeszcze na im port, i długo stać 
nie będzie, w ięc dobrą p iłkę m ożem y o g lą ­
dać ty lko  od św ięta  i to w yłącznie w zag ra­
nicznym  w ykonaniu .

Rozum iem , że są obecnie inne czasy, że we 
w szystk im  obow iązują  p raw a ry n k u  i w ol­
na gra sił. W dodatku  żyjem y w  w olnym  k ra  
ju w ięc tru d n o  w ydać rap tem  piłkarzom  za­
kaz w yjazdów  na  saksy. Ale urynkow ien iem  
piłki — w czym w iciu widzi dziś lekarstw o  
na w szystko — trzeba  b ard z ie j rozsądnie, niż 
obecnie, sterow ać. Ogołocony z p iłkarzy  ry -

zdę p łaci się dużo w ięcej niż m ilion zielo­
nych. A przecież chodzi n ie  ty lko  o to, że w  
k ra ju  nie m a co oglądać, także  i o to, że p il 
k a rsk a  m łodzież nie m a się n a  k im  w zorow ać. 
Bo dobrze grać w piłkę tru d n o  się nauczyć 
z e k ran u  telew izora. N ajlepsze w zory m uszą 
być żywe i są po trzebne n a  m iejscu  i to  n a  
co dzień.

S iłą napędow ą piłki, co w idać w yraźn ie  n a  
przykładzie  Włoch, RFN i A nglii, są mocne 
kluby. N asza k lubow a p itka by ła  na ogół sta 
ba, a  daiś jes t słabsza niż k iedykolw iek. Da 
w ne sukcesy G órn ika, Legii, czy W idzew a w 
europejsk ich  pucharach  to  ty lko  nieliczne w y 
ją tk i od te j regu ły . O sta tn io  jest to  już reg u ła  
bez w y ją tków . W I lidze b ry lu je  H u tn ik , d n i 
żyna do n iedaw na drugoligow a, k tó re j um ie

nek  to  re z u lta t d ługoletn iego  puszczenia sp ra  
w y na żyw ioł. D opiero w g rudn iu  ub. roku  
P Z P N  w ydał zarządzenie „W spraw ie  zasad, 
try b u  i w arunków  tran sfe ró w  zagranicznych 
p iłkarzy”. U stalono, że o p raw o  gry  za g ra ­
n icą mogą się ubiegać zaw odnicy I ligi po 
ukończeniu  24 la t życia i II  ligi po 23. C hy­
ba, że... zagraniczna o fe rta  w yniesie ponad 
m ilion  dolarów ! W tedy droga w olna. Co to  w  
p rak ty ce  oznacza A no to, że jeśli po jaw i się 
ta le n t n a w e t n iekoniecznie n a  m iarę  Zbignie 
wa B ońka, to bez  w zględu na  w iek m ożna go 
sprzedać w  każdej chw ili.

S łow em  gw iazdy  n ie  są dla nas, nam  zosta­
je p iłka  bez  gw iazd. Żeby n ie  pow iedzieć — 
n aw et bez gw iazdek, bo za p raw dziw ą gw ta

ję t ności m ożna określić dw om a słow am i — 
solidne rzem iosło. G łów ny a tu t  zespołu spod 
W aw elu to  am b ic ja  i w aleczność, w czym  
n iem ała  zasługa hojnego  sponsora, S tan isła  
w a K m ity . K rakow sk i re s ta u ra to r  w ręcza p ił 
karzom  m ilionow e prem ie, k tó re , jak  widać, 
stanow ią  m ocny doping. Ale dobre chęci do 
g ry  to  chyba za m ało, by  dyktow ać w aru n k i 
w śród najlepszych . A jednak! T ru d n o  zaprze 
czyć, że to  e fek t w yraźnego  rów nan ia  w dół...

S y tu ac ja  n ie  je s t p rzypadkow a. K iepska  
organizacja  k lubów , b ra k  środków  — to ty lko  
n iek tó re  z przyczyn. Ale o tym  —  w drug ie j 
części a rty k u łu .

A N D R ZEJ BILIŃSKI
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ZIELONOGÓRSKA „WINIARKA” ANNO 1914

Z daw ałoby  się, że leżąca na uboczu w ie l­
k ich szlakpw  tu ry stycznych  n iew ie lka  Z ielona 
G óra początków  naszego stu lecia , m im o m a­
low niczego położenia i w ystępu jącego  feno- 
m.enu przyrodniczego — do jrzew an ia  w innej 
la to rośli, n ie będzie zby t silnym  m agnesem  
przyc iąga jącym  „znanych" tego św ia ta . A je- 
dak! Do tego uroczego zak ą tk a  tra fia li lu ­
dzie, k tó ry ch  nazw iska  coś znaczyły. W spom ­
n ijm y  ty lko  Jo h an n esa  T ro jana , poety, p isa ­
rza, szefa m onachijskiego „K lad d erad a tsch ’a ”, 
sa ty rycznego  p ism a znanego w  całej E uropie; 
Ju liu sza  L ich tenste ina , m odern istę  i g ran d  se 
n io ra  b e rliń sk ie j bohem y; O ttona R oquetta , 
poety, d ram a tu rg a , p rzy jac ie la  F ranciszka  
L iszta  i w ielu m n 3'ch. W szyscy oni zostaw iali 
jak iś  śład sw ojej obecności w Z ielonej Górze

w iersze, opow iadania , anegdoty .

W roku  1911 p rzy jechał Arnold Kramer, wy 
b itn y  rzezbiarz. p ro feso r b runszw ick ie j A ka­
dem ii S ztuk  P ięknych, a rty styczn ie  w yw odzą­

cy się ze słynne j p racow ni C h ris tian a  D aniela 
R aucha. U rzeczony n iepow tarza lnym  urokiem  
w innych  wzgórz, m ałych  w in ia rn i i kafe jek , 
postanow ił m iastu  sprezen tow ać pom nik-syrn 
boi, p e rson jfiku jący  n a jb a rd z ie j trad y cy jn e  
zajęcie zielonogórskich m ieszczan — up raw ę  
w innej latorośli.

P ierw sze  szkice „w in ia rek ” — n a tu ra ln e j 
w ielkości figu ry  kobiecej, siedzącej z koszem  
pełnym  w inogron ' na obrzeżu s tu d n i — po­

w stały  jeszcze w Z ielonej G órze. M odelem  
dla K ram era  by ła  dz iew ię tnasto le tn ia  zie- 
lonogórzanka E m m a  Ile in c , có rka kupca A u- 
gu sta  Heinego, z k tó rym  rzeźbiarz byl od 
w ielu  la t zaprzy jaźn iony . N a początku  1914 
roku  gipsow y model byl gotow y. O ryg inał po 
m nika  m iał zostać odlany z b rązu . W sierpn iu  
w ybuch ła  w ojna. W ładze n iem ieckie w ydały  
zaKaz odlew ai/ia jak ichko lw iek  pom ników  z 
b rązu . Tw orzyw o to uznano za m ate ria ł s t ra ­
tegiczny. Po zakończeniu  w ojny, Em m a lle ine , 
k tó re j prof. K ra m e r p o d aro w ał „w in ia rk ę”, 
p rzekazała  m odel m iastu .

Długo zastanaw iano  się nad  lokalizac ją  pom 
nika. W czerw cu 1921 roku  zapadła  decyzja: 
„w in ia rk a” . ozdobi sk w er przed gm achem  
S ta ro s tw a  (obecny gm ach M uzeum  Ziem i L u­
busk iej). O w al sym bolicznej s tudn i w ykonał 
zielonogórski k am ien ia rz  S y lw este r R ankę. 
O dlew  w ykonała  żarsk a  firm a  „L uft i syno­
w ie”. 11 w rześn ia  odsłonięto  pom nik z udzia­
łem  licznie zeb ranych  m ieszkańców  i gości 
m iasta.

Prof. K ram er nie był obecny na te j u ro ­
czystości. Z m arł 9 m aja 1918 roku . Także E m ­
ma H eine odeszła n iebaw em  z grona ży ją ­
cych. Z m arła  3 październ ika  192K roku  w yda­
jąc na św ia t sw oje trzecie  dziecko.

Jak ie  były calsze losy „w in ia rk i”? Na pe­
w no „siedziała” przed S ta ro stw em  do roku 
1942. P raw dopodobn ie  została przetopiona. 
Była z m ateria łu , k tó ry  n iem ieckiej m achinie 
w o jenne j byl n iezbędny. Podobny los spo t­
kał w iele innych pom ników, ów czesnych n ie ­
m ieckich m iast.

JE R Z Y  P IO T R  M A JC H R Z A K

.Chęciny przedstawić i przypomnieć czytelni­
kom herby naszego regionu należące do m iej­
scowości. kościołów, osób, cechów i korpora­
cji rzemieślniczych.

Nasz cykl rozpoczęliśmy od herbów m iej­
skich. Dziś:

K o ż u c h ó v

w pow ojennych w ydaw nictw ach  po jaw iały  się 
dw ie różne w ersje  herbu , rów nież w cześniej 
m iasto  posługiw ało  się k ilkom a herbam i.

N ajstarsza  pieczęć m iejska  K ożuchow a po­
chodzi z przełom u X III i XIV w ieku i p rzed ­
staw ia w izerunk i budow li m iejsk ich  o raz  cha- 
iak te ry s ty czn e  postacie trębaczy  na w ieżach, 
do treści w łaśnie te j pieczęci naw iązu je  n a j­
now szy h e rb  m iasta . Jed n ak  przez p raw ie  350 
la t m iasto  posługiw ało  się innym  herbem : w 
czerw onym  polu trzy  sreb rn e  (białe) w ieże i 
frag m en t m urów  obronnych. T aki w izeru ­
nek  herbu  po jaw ił się po raz  p ierw szy  na 
X V -w iecznej pieczęci i był pow tarzany  na 
późniejszych.

Na XVIII-wiecznych sztychach z panora­
mą m iasta widniał jeszcze inny herb: na ta r-

L EGE NDA
eS S U  :z e rn
Hillilllllll c z e rw ie ń  
I 1  b fę k .t  
C Z Z ] s r e b r0  / b i o t y /  
L -  Z f o to  / ż ó t * y /  
E 223 SZOry

I le rb  z XIV

I ierw szy raz w ,,H erbarzu  ' mogę p rzed sta ­
w ić dzieje h e rb u  m iejsk iego  dysponując jego 
najnow szą  w ersją  o ficja ln ie  uchw aloną przez 
now ą radę  m iejską. W przypadku  h erbu  Ko­
żuchow a jest to szczególnie istotne, bow iem

W izerunek h erbu  zatw ierdzo­
ny uchw ałą  R ady M iejskiej i 
G m iny K ożuchów  n r  IV(1S))90 
z dn ia  30 lipca 1990 r.

czy duża lite ra  M. od im ienia w dow y po księ 
ciu H en ry k u  III, k siężnej M atyldy. Był on jed 
nak używ any  przez k ró tk i okres.

W la tach  trzydziestych  naszego stu lec ia  o- 
p racow any został nowy herb  w oparciu  o 
treść n a js ta rsze j pieczęci. O ba herby, sta ry  i 
nowy, zostały opisane przez C. W altera  w  wy - 
dane j w  1935 roku historii m iasta  i od tego cza 
su, aż do 30 lipca br. były stosow ane.

Na koniec k ilka słów  na tem at na jnow sze­
go herbu , w w ersji k tó rą  dysponow ałem  za­
uw ażyłem  bow iem  k ilka  d robnych uchybień 
w  kolorystyce, p su jących  całość kom pozycji. 
W hera ldyce  b a rw a  sreb rn a  i b iała, to ta  sa ­
m a b arw a . Z atem  w izerunk i trębaczy  i dachy 
na białych m itóach nie m ogą być sreb rne , le­
p iej zastosow ać barw ę szarą  lub  czerw oną. W

n ieb iesk i 

s re b rn y  

g ra n a to w y  

ż o ł ty ^ ło ty i

H erb  z XV w ieku

heraldyce n ie  stosu je  się 
nutow ej. a o tw ory  okien  
c iej na czarno.

rów nie 
ne barw

ż barw y  g ra - 
!\ się najczęś-
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N a s z e  r o ś l i n y  c h r o n i o n e

W K
O r z e c h  w o d n y  z w a n y  t e ż  k o t e w k ą ,  a  

p r z e z  z n a n ą  f r a n c u s k ą  p i s a r k ę  C o l e t t e  
r o g a c z k i e m  m o ż n a  s p o t k a ć  s p o r a d y c z n i e  

w  s t a r o r z e c z a c h  W is ł y  i S a n u  n a  p o ł u d n i u  
P o l s k i .  U  n a s  z n a j d u j e m y  g o  w  s t a r o r z e c z a c h  
O d r y  o d  P r z y b o r o w a  p o c z y n a j ą c .  N a j w i ę k s z e  
s k u p i s k o  o r z e c h ó w  r o ś n i e  w  j e d n y m  z e  s t a ­
w ó w  n a  l e w y m  b r z e g u  r z e k i  k o ł o  C ig a c ic .  
P r z e d  p a r u  l a t y  z b i o r n i k  t e n  z o s t a ł  p r z e z  
ó w c z e s n g o  k o n s e r w a t o r a  p r z y r o d y  u z n a n y  
z a  p o m n i k  p r z y r o d y .  R o ś l i n a  j u ż  o d  d a w n a  
j e s t  p o d  c a ł k o w i t ą  o c h r o n ą .  C o l e t t e ,  k t ó r a  j a k  
s a m a  w y z n a j e  p r z e p a d a ł a  z a  s m a k i e m   ̂ o r z e ­
c h ó w  w o d n y c h  p r z y p o m i n a j ą c y c h  j e j  r o d z i n n ą  
B u r g u n d i ę  p i s z e :  „ D łu g a  r u r k o w a t a  ł o d y g a  
k a r p a  —  w e g e t u j e  w  g ł ę b i n i e ,  w y b i j a  s i ę  n a  
p o w i e r z c h n i ę  i  t a m  r o z k ł a d a  s w o j e  ś l i c z n e  
k w i a t k i ,  s w o j e  p ł a s k i e  l i ś c ie ,  a  p ó ź n ie j  s w ó j  
o w o c  z ie lo n y ,  m a t o w y ,  k t ó r y  p r ę d k o  r o g a c i e -  
je .. .  T e n  d z i w n y  o w o c  w o d y ,  s z l a m u  i j e s i e n i  
i j e g o  c z t e r y  o b r o n n e  r o g i  t w a r d n i e j ą ,  g o y  
d o j r z e j e  n a  b a r d z o  t w a r d e  d r e w n o ” . N ie c o  
m n i e j  e n t u z j a s t y c z n i e  o p i s y w a ł  k o t e w k ę  d w ie  
ś c ie  l a t  t e m u  k s i ą d z  K r z y s z t o f  K l u k  k a n o n i k  
i p r o b o s z c z  c i e c h a n o w i e c k i ,  p o w s z e c h n i e  u w a  
ż a n y  z a  p i e r w s z e g o  p o l s k i e g o  n o w o c z e s n e g o  
b o t a n i k a .  „ D o  s u r o w e g o  z a ż y c i a  p o t r z e b a  m ie ć  
m o c n y  ż o ł ą d e k ,  i l e  ż e  j e s t  c ię ż k i  d o  s t r a w i e ­
n i a ,  w i a t r y  n a d y m a ,  i z a t w a r d z e n i e  c z y n i .  
U ż y t e c z n i e y s z y m  s ię  s t a i e  p i e c z o n y  i a k  k a s z t a  
n y ,  a l b o  g o t o w a n y  z .. s o lą .  O r z e c h y  ... g d y  
... z w o ln a  c o r a z  l e p i e y  u s u s z ą  i z m ie l ą ,  a  b ę ­
d z i e  m ą k a  n a  c h l e b  w y ś m i e n i c i e  z d a t n a :  i a k o ż  
z a  ś w i a d e c t w e m  P l i n i u s z a  d a w n i  T r a k o w i e  
c h l e b  t a k i  i a d a l i . . . ” .

O c z y w iś c i e  o b e c n i e  ruie j a d a m y  o r z e c h ó w  
k o t e w k i ,  a le  p r z e d  w i e k a m i ,  g d y  n a  n a s z y c h  
z i e m i a c h  r o s ł a  p o s p o l i c i e ,  n a l e ż a ł a  d o  c h ę t n i e  
z b i e r a n y c h  i s p o ż y w a n y c h  r o ś l i n  w o d n y c h .  W  
o s a d a c h  l u d z k i c h  z  e p o k i  b r ą z u  z n a l e z io n o  
c a ł e  m a s y  p o ł u p a n y c h  i c a ł y c h  o r z e c h ó w ,  c o  
w s k a z u j e  n a  w a ż n ą  r o l ę ,  j a k ą  r o ś l i n a  t a  s p e ł

• n i a ł a  w  o d ż y w i a n i u .
J e s z c z e  o b e c n i e  k o t e w k a  j e s t  c z ę s to  h o d o w a  

n a  w  s t a w a c h  i k a n a ł a c h  n a  t e r e n i e  C h in ,  a

K o t e w k a .  e r / ł - c h  w o d n y  —  r ó ż y c z k a  l i ś c i  p ł y ­
w a j ą c y c h  n a  p o w i e r z c h n i  w o d y .

F o t .  Z . J e m e n

je j  o w o c e  p o  u g o t o w a n i u  l u b  u p i e c z e n i u  u w a  

ż a n c  s ą  z a  p r z y s m a k .

J a k  w c z e ś n i e j  w s p o m n i a ł e m  r o ś l i n a  t a  p o ­
z o s t a j e  p o d  c a ł k o w i t ą  o c h r o n ą  i z b i e r a ć  j e j  
z e  s t a n o w i s k  n a t u r a l n y c h  n i e  w o ln o .  M a m y  
j e d n a k  t y l e  - s ta w ó w  i s a d z a w e k ,  ż e  g d y b y  
k t o ś  c h c i a ł  p o s m a k o w a ć  „ m ą c z y s t e g o ,  o k o n ­
s y s t e n c j i  ś w i e c y  m i g d a ł k a ”  ( z n o w u  C o l e t t e )  
to  m o ż e  p o d j ą ć  s ię  h o d o w l i  t e j  r z a d k i e j  r o ś l i  

n y .
Z Y G M U N T  J E M E N

Podgrzany emocjami z pogranicza furii i 
złości, po lekturze felietonu PANA CZESIA 
,,Kochane pieniądze” („GN” nr .13) nie mo­
głem się obronić przed spisaniem paru reflek 
sji. Zacznę od fragmentu wspomnianego tek 
stu: „Inteligentowi ludzie bogaci mogą poży­
czyć... «wszystkiego najlepszego*’’. Ile w  tym  
ironii i żalu jednocześnie. Autor mówi, co czło 
wiek pióra w  innych krajach może kupić so­
bie za honorarium. Co pisarz za honorarium 
może sobie kupić w Polsce — wstyd powie­
dzieć. Dziwne, że sytuacji takiej nie krępują 
się ludzie odpowiedzialni w Rzeczpospolitej 
Polskiej za stan kultury. Widocznie — jak na 
potrzeby kraju — wystarczy, iż mała grupka 
twórców z najwyższego świecznika jest od­
powiednio usatysfakcjonowana materialnie. In 
ni niech poczekają.

Nie ma się czym szczycić jeśli weźmie się 
pod uioagę uposażenia zawodów „umysło­
wych"; w  szczególnie podlej jednak sytuacji

znajdują się twórcy, ludzie pióra. Jak ma wy  
żyć z honorariów poeta na przykład? Na ży­
cie kulturalne składa się wysiłek nie tylko 
największych nazwisk przecież. Oczywiście — 
to normalna rzecz: zróżnicowanie „w mamo­
nie" zależne od wartości dzieła, nakładu itp.;. 
lecz wychodzić trzeba od określonego mini­
mum za stronę, arkusz Ud. Pozostaje tez do 
wyjaśnienia swoisty fenomen psychologiczny 
objawiający się tym, że u-ielu twórców, choć 
powodzi im się fatalnie, twierdzi, iż jest faj­
nie, bo...

Napisanie tekstu, nadającego się do druku, 
to pewna praca, nizraz bardzo ciężka. Że to 
spory wysiłek, i wymagający kwalifikacji, itiy 
sokiej gotowości wewnętrznej, wiedzą hydrau 
licy, murarze, rolnicy. Często o i  nich można 
usłyszeć: „Panie, ja wolę tydzień tyrać na ba 
dowie, niż tę kartkę zapisać..."

Dlaczego o tym  nie chcą wiedzieć ludzie po 
rządnie wykształceni, nieraz bogato utytuloica 
ni, ludzie, od których zależy w naszym spole 
czeństwie ogólny poziom aktywności intelektu 
alnoj? Do wyborów — każdy zrobi po swoje­
mu, ale ja uważnie zastanoioię się, czy gloso-, 
wać na profesoróio. (niesprawiedliwie byłoby 
stosować tutaj schematy) czy na elektryków.

STANISŁAW TUROWSKI ^  Gubin

Z ie lo n o g ó rs k i O d d z ia ł K o m ite tu  O ch ­
ro n y  P ra w  D z ie c k a  od p ew n eg o  czasu  
o d b iera  n ie p o ko jąc e  s y g n a ły  o co raz w ię  
ksze j g ru p ie  d ziec i, k tó re  są n ie d o ż y ­
w io n e . N ie je d n o k ro tn ie  z d a rz a ły  się  
p rz y p a d k i o m d le ń  w  szko le . K i l k u -  i k i l  
k u n a s to la tk i n a jp ie r w  n ie  je d z ą  ś n iad a ­
n ia  w  d om u  bo n ik t  im  go n ie  p rzyg o ­
to w a ł lu b  n ie  z d ą ż y ły  go zjeść, a póź­
n ie j, w  p orze d ru g ieg o  śn ia d a n ia , icb  
szko ln a  to rb a  św iec i p u s tk a m i. P r z y  in ­
te n s y w n y m  ro z w o ju  f iz y c z n y m  g łó d  da 
je  o sobie zn ać i w  ta k i „ e fe k to w n y ” , 
a le  b ard zo  n ie k o rz y s tn y  d la  z d ro w ia , 
sposób. C z y  m o żn a te m u  zapobiec?

W  j a k i m ś  s t o p n i u  n a  p e w n o .  R o d z i c e  p o w i n  
n i  b a r d z i e j  z a i n t e r e s o w a ć  s ię  t y m ,  c z y  i c h  p o ­
c i e c h a  j e  p i e r w s z e  i d r u g i e  ś n i a d a n i a  ( o b a  s ą  
r ó w n i e  w a ż n e  d l a  o r g a n i z m u ) .  P o n a d t o  w  w i ę  
k s z o ś c i  s z k ó ł  s ą  s t o ł ó w k i ,  a w  n i c h  o b i a d y .  
B y ć  m o ż e  n i e  z a w s z e  r e w e l a c y j n e  w  s m a k u ,  
a le  j e d n a k  j e s t  t o  c i e p ł y  j e d n o -  l u b  d w u d a n i o  
w y  p o s i ł e k .  N a l e ż a ł o b y  j e  d z i e c k u  w y k u p i ć ,  a  
p ó ź n i e j  d e l i k a t n i e  w  r o z m o w ie  s p r a w d z i ć ,  
c z y  m a l u c h  n a  n i e  m a s z e r u j e .

S z k o l n a  s t o ł ó w k a  j e s t  ś w i a d k i e m  w i e l u  p r z e  
r ó ż n y c h  z d a r z e ń .  N i e k t ó r z y  u c z n i o w i e  c z ę s to  
g r y m a s z ą ,  ż e  p o s i ł k i  s ą  z b y t  p o s p o l i t e .  I n n i  z a  
j a d a j ą ,  a ż  i m  s i ę  u s z y  t r z ę s ą .  D o s t a l i  c i e p ł y  
p o s i ł e k  i o d  c z a s u  d o  c z a s u  m o g ą  p o p r o s i ć  o 
d o k ł a d k ę .  W ś r ó d  t y c h  d r u g i c h  z n a j d u j ą  s i ę  
„ n i e l e g a l n i ”  o b i a d o w ic z e .  T e  s p o r a d y c z n e  p r z y  
p a d k i  m a j ą  j e d n a k  m i e j s c e .  D o p ie r o  p o  m i e ­
s i ą c u  a l b o  d w ó c h  k t o ś  z p e r s o n e l u  b ą d ź  z  p e  
d a g o g ó w  z o r i e n t u j e  s ię .  ż e  j e s t  n a  s a l i  s t o -  
ł o w n i k  „ n a  g a p ę ’’. R o d z ic e  n i e  p ł a c ą  z a  o b i a ­
d y ,  a  o n  b ą d ź  o n a  p r z y c h o d z i  c o d z i e n n i e ,  g r z e  
c z n i e  s ię  u ś m i e c h a  i l e j e  m ió d  n a  s e r c e  p a n i  
k u c h a r k i  m ó w i ą c :  „ j a k i e  t o  d o b r e ” . C o  z r o b ić  
z t a k i m  b r z d ą c e m ?

N i k t  o c z y w iś c ie  n i e  p r z e p ę d z a  g o  z e  s t o ­
łó w k i .  N a s t ę p u j ą  p r ó b y  n a m ó w i e n i a  r o ­
d z ic ó w ,  b y  w y k u p i l i  d z i e c k u  o b i a d y  n a  

n a s t ę p n y  m ie s i ą c ,  p o n i e w a ż  o r g a n i z m  w y r a ź -  
i i e  ł a k n i e  g o r ą c e j  s t r a w y .  N ie  z a w s z e  j e d n a k  

o w a  r o z m o w a  p r z y n o s i  p o z y t y w n y  e f e k t .  B y  
w a ł y  j u ż  w y p a d k i ,  k i e d y  m a t k i  d e s p e r a c k o  
o ś w i a d c z a ł y :  n i e  s t a ć  m n ie  n a  to .  N ie c h  n ie  
, e .  .

J a ł t  to  —  n i e c h  n i e  je ? /  P r z e c i e ż  r o ś n i e  i j e ś ć  
m u s i .  W ł a ś n i e  d l a t e g o  z i e l o n o g ó r s k i  o d d z i a ł  
K O P I )  r o z p o c z y n a  a k c j ę  d o ż y w i a n i a  d z ie c i  w  
s z k o le .  A p e l u j e m y  d o  w s z y s t k i c h  lu d z i  d o b r e j  
v o l i  o  d o b r o w o l n e  w p ł a t y  n a  t e n  c e l .  P i e n i ą ­

d z e  b y ł y b y  p r z e k a z y w a n e  n a  o p ł a c e n i e  o b i a -  
ió \v  d z i e c i o m  w  p o s z c z e g ó l n y c h  p l a c ó w k a c h  

o ś w i a t o w y c h .  S z k o ły  w s k a z y w a ł y b y  u c z n i ó w ,  
k t ó r y m  n a l e ż y  p o m ó c .  Z i e l o n o g ó r s k i   ̂ o d d z i a ł  
d z i a ł a  g ł ó w n i e  w  s a m y m  m ie ś c i e .  G d y b y  j e d  
n a k  z d a r z y ł o  s ię ,  ż e  p i e n i ą d z e  p r z y  s z ły  b y  s p o  
z a  Z i e l o n e j  G ó r y ,  t r a f i ł y b y  z  p o w r o t e m  d o  
s z k o ły  w  t e j  m i e j s c o w o s c . ,  s k ą d  p o c h o d z i ł b y  
p r z e k a z .

M a m  ś w i a d o m o ś ć ,  ż e  o b e c n i e  d z i a ł a  w ie l e  
o r g a n i z a c j i ,  k t ó r e  p r o w a d z ą  z b i ó r k i  n a  r ó ż n e  
z b o ż n e  c e l e .  T e n  j e d n a k  w a r t  j e s t  P a n -  t w a  
s z c z e g ó l n e j  u w a g i .  C h o d z i  o n a s z e  d z ie c i .  O to  
. .u z w a  i n u m e r  k o n t a .

B a n k  Z a c h o d n i ,  o d d / i a l  Z i e l o n a  G ó r a
—  3 8 9 8 0 0 -1 9 2 2 0 -1 3 2  K o m i t e t  O c h r o n y  
P r a w  D z ie c k a ,  i. d o p i s k i e m  a k c j a  d o ż y ­
w i a n i a .
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Bezrobocie stało się taktem . L icz to a  lu d z i  
b e z  p r a c y  c i ą g le  r o ś n i e  i k o ń c a  j a k  n a  r a z i e  
n i e  w id a ć .  R e j o n o w e  B i u r o  P r a c y  w  N o w e j  
i>oii o b e j m u j e  s w o i m  z a s i ę g i e m  N o w ą  S ó l ,  
B y to m  O d r z a ń s k i ,  N o w e  M ia s te c z k o ,  K o ż u ­
c h ó w .  S ł a w ę ,  O ty ń ,  S i e d l i s k o  i K o ls k o .  W  n a j  
b l i ż s z y m  c z a s i e  d o  r e j o n u  d o jd z i e  o d d z i a ł 'd l a  
m i a s t a  i g m i n y  S z p r o t a w a ,  k t ó r y  d o t y c h c z a s  
p o d l e g a ł  Ż a g a n i o w i .  P o d  k o n i e c  s t y c z n i a  1890 
r .  w  ó w c z e s n y m  W y d z i a l e  - Z a t r u d n i e n i a  i 
S p r a w  S o c j a l n y c h  z a r e j e s t r o w a n y c h  b y ło  320 
b e z r o b o t n y c h ,  p o d  k o n ie c  l u t e g o  530  i m a r c a  
o k .  1200 o s ó b .  N a  d z i e ń  30 s i e r p n i a  b r .  w  r e ­
j e s t r z e  R B P  b y ło  3107 b e z r o b o t n y c h  (1524 k o  
b i e t y  i 164:5 m ę ż c z y ź n i ) .  C o r a z  c z ę s t s z y m  z j a ­
w i s k i e m  są z w o l n i e n i a  g r u p o w e .  D o t y c h c z a s  za 
k ł a d y  z a p o w i e d z i a ł y  z w o l e n i c n i a  10(i4 p ra c o .w  
n i k ó w  m . in .  P S S i  R P M  K o ż u c h ó w ,  R e j o n  
D r ó g  P u b l i c z n y c h ,  G S . M e t a l e n .  Z g o d a .  M ó w i 
s ie  g ło ś n o  o g r u p i e  380 p r a c o w n i k ó w ,  k t ó r y m  
w  r a m a c h  z w o l n i e ń  g r u p o w y c h  w y p o w i e  w a ­
r u n k i  N o w o s o ł s k a  F a b r y k a  N ic i  „ O d r a " ’.

A bsolw enci. W  n o w o s o l s k i m  B i u r z e  z a r e j e ­
s t r o w a ł o  s ię  331 o s ó b  z e  ś w i a d e c t w a m i  s z k ó ł  
z a w o d o w y c h ,  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h  i w y ż s z y c h .  
P r a c y  d l a  n i c h  n i e  m a .  D o  1 w r z e ś n i a  o - trz y -  

»■ m y w a l i  z a s i ł k i  w w y s o k o ś c i  1 2 0  t y s .  z ło ty c h .  
O d  1 w r z e ś n i a  n a j n i ż s z e  w y n a g r o d z e n i e  -w y . 
s i 3R8 ty s .  zl i a b s o l w e n c i  s z k ó ł  w y ż s z y c h  (w  
N o w e j  S o li  9 o s ó b )  p r z e z  6  m ie s i ę c y  o t r z y m y

4  w a ć  b ę d ą  z a s i ł k i  w  w y s o k o ś c i  125 p ro c .  n a j -  
p j j f  n iż s z e g o  w y n a g r o d z e n i a ,  c z y l i  460  ty s .  z ł, n a -  
™  Ł o n n ias t a b s o l w e n c i  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  i o g ó l ­

n o k s z t a ł c ą c y c h  w  w y s o k o ś c i  lii) p r o c .  t j .  
4 : ,4 .;y 0  z ł. P o  t y m  o k r e s i e  d o s t a w a ć  b ę d ą  
9 5  p ro ę .  n a j n i ż s z e g o  w y n a g r o d z e n i a .  Z n a m  
a b s o l w e n t ó w ,  k t ó r z y  r a d z ą  s o b ie  b a r d z o  do­
bnio. M o ż n a  ic h  s p o t k a ć  n a  n o w o s ó l s k i m  M a n  
h n t t o n i ę ,  s p r z e d a j ą c y c h  p r z y w i e z i o n e  z 'B e r i i -  
iw  Z a c h o d n i e g o  t o w a r y .  N i e k t ó r z y  w y n a j m u ­
j ą  s ię  z a  . .w ie s z a k i " .  H a n d l a r z e  k u p u j ą  t a k i m

b i l e t y  d o  B e r l i n a  i n a k ł a d a j ą  n a  n i c h  k o m p l e  
ty- d ż in s o w e .  W r a c a j ą  w s w o i c h  c i u c h a c h  s c h o  

w a n y e h  w p l e c a k a c h  l u b  t o r b a c h  z 20 D M  w 
k ie s z e n i .  D o b r y  . .w i e s z a k ”  p o t r a f i  m ie s i ę c z n ie  
w y c i ą g n ą ć  d o  300  D M . c z y l i  l .g  m in  zł. P o ­
b i e r a n y  z a s i ł e k  s t a r c z a  n a  p a p i e r o s y  i d r o b n e

" w y d a lV i.  P r z e d s i ę b i o r c z y  a b s o l w e n c i  t w i e r d z ą ,  
ż e  p r a c a  n i e  z a j ą c ,  n ie  u c i e k n ie .

Z asiłki. Zgodnie z u staw ą o zm ianie ustaw y
o za trudn ien iu  z dnia 27 lipca- 90 r. zostaną 
pozbaw ione zasiłków  osoby, k tóre dotychczas 
nie op lam iły  się pracą. Nie dotyczy to a-bsol- 

. w entów . B iuro jes t w trakc ie  analizy , j!e o- 
sób przestan ie  b rać  p ieniądze za nic. W edług 
w stępnych  obliczeń, około 40 proc. z liczby 
31(57 osób, od 30 listopada br. zostanie pozba­
w ionych zasiłków. Z tą  g rupą  już te raz  są 
kłopoty. P raw ie codziennie prcownacy B iura 
m ają  do czynienia z cham stw em  będących

pod w pływ em  alkoholu  „bezrobotnych", którzy  
nie m ogąc doczekać się zasiłków , aw a n tu ru ją  
się. Czasami trzeba  w zyw ać policję.

Zwolnienia, zatrudnienia. P rzekró j zaw odów  
jest bardzo różny, oć elek tryków , tokarzy , ślu 
sarzy , kierow ców , pracow ników  ad m in is tra ­
cy jno-b iu row ych  i niew ykw alifikow anych , po 
inżynierów , ro ln ików , dzienn ikarzy  a naw et 
k ap itan a  żeglugi śródlądow ej. N ajczęściej o 
p raeę_py ta ją  k ierow cy, gdyż w iele firm  tra n s  
portow ych uległo likw idacji łub zm niejszyło 
za trudnien ie . Na drugim  m iejscu są tokarze i 
ślusarze. N iek tóre zak łady  państw ow e złożyły 
oferty  pracy dla w ysokokw alifikow anych  
obróbkow ców . Cóż ż tego? Po sp raw dzen iu  
um iejętności, okazyw ało się, że k ierow an i tam  
„fachow cy” w racali z pow rotem . G orzej jest 
z p racą  dla kobiet. Z darzają  się -oferty z pry­
w atnych  firm  k raw ieckich , gdzie m ożna zaro­
bić ponad milion m iesięcznie. Jed n ak  sam e 
chęci nie w ystarczą, trzeba  jeszcze posiadać 
um iejętności. D oraźne prace nie rozw iążą pro 
blem u.

& & &■

R ejonow e B iuro P racy  w  N ow ej Soli m ie­
ści się w trzech pokojach, w U rzędzie M iasta. 
N ie ma jeszcze pełnej obsady kadrow ej. Po 
prostu  b rak u je  stanow isk  pracy. W zw iązku 
z tw orzonym  re jonem  adm in is trac ji rządow ej, 
pracow nicy w ykonu ją dodatkow ę czynności. 
Już. niedługo B iuro zmieni sw oją siedzibę i 
m ieścić się będzie w przestronn ie jszym  obiek 
cie ra tu sza  przy  uł. M oniuszki.

EDWARD JABŁOŃSKI

P O D W O D N Y  S K A R B
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chodzić w m orze. B ałtyk  zam arza  dopiero 
gdzieś w styczniu, a w ięc m ożna popracow ać 
dłużej' zim ą. R ozpoczynać zaś lep iej b liżej 
k w ie tn ia . Poza ty m  jest to podobno n ap raw d ę  
sp raw dzona  k o n stru k c ja  i przy w łaściw ej ek -  • 
Spłoatacji p la tfo rm y  nie m a się czego oba­
wiać.

R opa, k tó rą  odk ry li na  B a łtyku  jest n a j­
starsza , pochodzenia kam bryrjskiego. Wy 
s tęp u je  w  u tw orach  k am b ru  środkow e­

go. Bardzo dobra, lekka  z dużą zaw artośc ią  
f ra k c ji benzynow ych, podobna do ropy  a ra b ­
sk iej. Chociaż, jak  tw ie rd zą  nasi poszukiw a­
cze, je j złoża drugiego K u w ejtu  nie zapow ia- * 
d a ją . ‘

-  W te j chw ili w ierc im y  jednak  w  inne j 
s tre fie  — m ów i zastępca głów nego geologa 
in żyn ie r Ja n  C zajka. W okolicach Św inoujścia 
liczyliśm y na p rzyk ład  na  ropę w m łodszych 
osadach, palezoiku. Do osadów, kam bry jsk ich , 
ta k  jak to  było na szelfie w schodnim  nie, się­
gniem y, bo- w tym  m iejscu  są za głęboko, a 
nasza p la tfo rm a  może w iercić  ty lko  do sześ­
ciu tysięcy m etrów .

Jeśli nie trafią  na roponośne złoże, lo i tak 
ich praca nie pójdzie na marne, bo gdyby w 
przyszłości mieli szukać tu jakichś surow ­
ców, niekoniecznie naw et ropy, w tedy nie bę­
dą już musieli wiercić od nowa. Budowę ge­
ologiczną tego rejonu znają — Jeżeli natom iast 
technika wiertnicza rozwinie się jeszcze b a r­
dziej, tak, by można wiercić otwory głębsze

od dotychczasow ych, w tedy  w rócą w poprzed 
n ie  m iejsce i będą  kon tynuow ali rozpoczęte 
poszuk iw an ia . To, co będzie później zależy od 
ich p racy  dzisiaj.

' 7 oarzy ły  s ię p rz y p  dki, ic  zastosow ano złą 
technologię w iercen ia  (np. za ciężką płuczkę)
i n ie  o d k ry to  ropy, chociaż po drodze w y stę ­
pow ała. W iertn icy  podają  m i p rzyk ład  ;  K a r­
lina, gdzie z kolei doszło do e rupc ji, gdyż 
płuczka by ła  lżejsza od ciśn ien ia  złoża. Na 
p la tfo rm ie  bardzo odpow iedzia lne jest więc 

stanow isko  płuczkow ego. W jego labo ra to rium  
dow iadu ję  się, o co chodzi dokładnie .

P łuczka, to ciecz, obciążona odpow iednim i 
chem ikaliam i. N ajczęściej bary tow a, o cięża­
rze w łaściw ym , dostosow anym  do spodziew a­
nych  ciśn ień  złożow ych. N aw et z lekk im  prze­
w ażeniem  tych  ciśnień  na  korzyść płuczki. 
Byle ty lko  nie przesadzić  oczyw iście.

N a w ieży kończy się a k u ra t w yciąganie  
O statnich ru r  spod dna morza.- O dziew ię tnas­
te j  spodziew any jest w yn ik  teyo mozolnego, 
trw ającego  k ilka godzin w ysiłku  ludzi i m a­
szyn — rdzeń . Tuż po ko lac ji naczel.uk , gK',v 
ny m echan ik  i technolog śp ie sz ą ' na wie~ę. 
O sta tn ia  ru ra  ląd u je  obok potężnego słupa  
w cześniej w yciągn ię tych  ru r . W reszcie zaczy­
na po jaw iać się rdzeń . Jego długie kaw ałk i 
k ład ą  do przygotow anych  d rew n ianych  k o ry ­
tek. S tru m ień  w ody odsłan ia  b ru n a tn o czerw o - 
»ą b arw ę ilo łupka. Kąty padan ia  w a rs tw  od 
k ilk u n astu , do k ilkudziesięciu  stopn i -— p ra ­
wie, że  pionow o.

Teraz już widzą, dlaczego mogli wiercić ty l­
ko z prędkością m etra na godzinę. Gdyby nffc 
przerw ali pracy, zmarnowaliby św ider. Za du- 
i»> stra ta  . jedna taka końcówka kosztuje

k ilkanaście  tysięcy dolarów . Tyle co bardzo 
dobry  sam ochód.

Jeszcze dzisie jszej nocy założą odpow ied­
ni św ider — ta  sam a operac ja  z zapuszcze­
niem  ru r . N ad ran em  znów  ko le jne  m etry  
skal u stąp ią  pod n ap arem  ludzkiej c ieka­
wości.

Ze w stępnych  oględzin rdzen ia  w ynika, że 
ropy na raz ie  nie m a — jes t g ładk i i zbity. 
G dyby był porow aty , w tedy  m ógłby to być 
znak, że to, czego szukają , znaleźli. W iercą 
dalej. T en  optym izm  jest y.- ich p rzypadku  
senasem  całego przedsięw zięcia. Z resztą  inni 
też szukają . B ałtyk  stać  się może ni< Jugo 
jedną w ie lką  p la tfo rm ą  w iertn iczą .

O b se rw u je  się inw azję  p rzeróżn eh firm  
.zachodnich  poszukujących  zto  ropy  i 
gazu n a  naszym  m orzu — słyszę w  dro 

dze do kajuty-. F irm y  szwredzkie  np. p roponu ją  
nam  w spółpracę. Podobne propozycje n ad e ­
szły też od firm  an g ie lsk ie j i ho lendersk ie j. 
Oni m ają  doskonały, now oczesny sprzęt, my
— duże dośw iadczenie poszukiw aw cze.

Na G ottlandzie  Szw edzi już ropę  eksp loa­
tu ją  (i to n aw e t z bardzo  p ły tk ich , d w u stu ­
m etrow ych  otw orów ). N iem cy Z achodnie m a ­
ją dw ie p la tfo rm y  w ydobyw cze w  re jo n ie  K a 
n a łu  K ilońskiego, oprócz tego na M orzu Pół­
nocnym . — Nie szukać byłoby grzechem  — 
słyszę na pożegnanie.

„G ranit” odpływa o siedem nastej. Tym ku ­
rsem w racam  na ląd. P latform a wiertnicza 
szybko znika za horyzontem. W iatr — 15 m e­
trów na sekundę, stali morza — 8 w skali 
Beauforta. K ierunek — Swinoujście-Port. 
Pod nami wzburzona woda. Co głębiej?

KRZYSZTOFGKZEGRZOŁKA
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Z darza mi się, że  zwykle wydarzenie zapadnie głębiej w  pamięć dzięki temu, 
iż obserwuję je z boku, choć jednocześnie w nim uczestniczę. Z okresu studiów 
błąka się za mną w pamięci taki oto, zdawałoby się, tuzinkowy obrazek: zapa­

lona jest tylko jedna świeca, z półmroku deliteatnie wysuwają się kontury mebli i 
postać lekko pochylona nad klawiaturą. Odwrócona do wszystkich tyłem, jakby od­
izolowana, śpiewa ballady akompaniując sobie na pianinie. Na twarzach siedzących 
wokół moich rówieśników można było dostrzec przede wszystkim spokój. A jeszcze 
rankiem tego dnia, wszyscy trzęśli się nad zeszytami i skryptami, wypytywali ner­
wowo kolesiów o zdarzenia i przeżycia z profesorskiego pokoju.

Zastanawiające było to, że-mimo iż mieliśmy do dyspozycji dobry magnetofon i 
taśmy z różnorakimi nagraniami (a wśród nich były także i ballady w wykonaniu 
ulubionych wówczas piosenkarzy), radio w którym w  każdej chwili można było zna­
leźć dowolną muzykę  —- wszyscy odrzucali te propozycje. Chcieli posłuchać muzyki 
na żywo, nawet jeżeli byłoby to nie najlepsze wykonanie. Bo w  takim bezpośrednim 
kontakcie z muzyką, zwłaszcza w  małym, pokojotoym, przytulnym wnętrzu  — zna­
leźli to, czego nie mogły dać mechaniczne odtwarzacze. Poczucie współudziału.

t t  y  wielu ośrodkach akademickich na całym świecie, mimo znakomitej techniki 
1 /1 /  nagrań i wysokiej jakości sprzętu odtwarzającego, powszechnie dostępnego, 

daje się od pewnego czasu zauważyć nowa moda na stare, praktykowane przed 
dziesiątkami lat, domowe muzykowanie. Studenci zbierają się Wieczorami w  poko­
jach akademickich i śpiewają przy akompaniamencie gitary czy fortepianu, grywają  
w domach tria czy kwartety smyczkowe, a zdarza się też, że ■— zależnie od umiejęt-

N o k t u r n y

MUZYKA POKOJOWA
WACtAW PANEK

nośct poszczególnych kolegów — dobierają się też kameralne zespoły instrumentów 
dętych. Chcą, ot tak po prostu, pograć sobie i znaleźć w tej muzyce wewnętrzny  
spokój, ład i harmonię, Podobnie bywa ze słuchaczami owych domowych koncertów. 
Z kibfcami, którzy co prawda sami grać nie potrafią, ale szczególną przyjemność 
sprawia im poczucie współudziału w akcie s t a w a n i a  s i ę  muzyki.

Można powiedzieć, ie  w intymnym, osobistym podejściu da muzyki, łatwiej słu­
chaczowi odnaleźć własną drogę do Kiiucru — być może zbliżoną do tej, którą prze­
był sam kompozytor. Często słyszane, nierzadko pełne goryczy lub nonszalancji po­
wiedzenie: „nie znam się na muzyce” — jest chyba po części pochodną modnego dziś 
mitu fachoiuości, po części zaś może wynikać ze zicykłego lenistwa, z niechęci ikrze­
nia ku samemu sobie, ku swojemu wnętrzu i jego potrzebom. Bowiem jeśli słuchacz 
(nawet zupełnie nieprzygotowany teoretycznie) choć przez moment odnajdzie 'w da ­
nym utworze fragment własnych przeżyć, cząstkę tego, co jest mu najbliższe — myślę.,, 
ze może uznać ten kontcikl z muzyką za udany, choć niedookreślony słownie. Dopiero 
po udanych pierwszych — najczęściej zupełnie przypadkowych  — spotkaniach z mu­
zyką zaczynamy rozglądać się za literaturą, wzbogacającą wiedzę o utworze czy kom­
pozytorze, który nagle itał się nam bliski. Nieraz już zadawałem sobie pytanie, dla­
czego słucham muzyki (i namawiam do tego innych). W różnych latach udzielałem 
sobie różnych odpowiedzi. Jedną z nich była taka oto: muzyka umożliwia mi „zapa­
lanie się w  siebie". A odnosiło się to zwłaszcza do spotkań z muzyką kameralną.

M ,  ica da camera", „Kammermusik" — w różnj/eh językach oznacza dosłownie 
„muzykę pokojową, komnatową" czyli taką, która jest przeznaczona do w y ­
konywania w małych pomieszczeniach i jest nierozerwalnie związana ze szcze­

gólną nastrojoicością niewielkich audytoriów. Jeśli byśmy dzisiaj przenieśli dużą or­
kiestrę symfoniczną zwłaszcza tę szczególnie rozbudowaną przez Wagnera, Mahlera 
czy Brahmsa, na plac rynkowy lub połę — usłyszymy jeden wielki, nieskoordyno­
w a n y  ryk, rozlany  to otwartej przestrzeni. Podobnie dzieje się z kwartetem smycz­
kowym, który, przeniesiony z małej salki koncertowej, dworskiej komnaty czy współ­
czesnego pokoju mieszkalnego do wielkiej sali koncertowej — gubi sioój specyficzny 
czar dźwiękowy, siłę magnetyczną, jaką nadaje mu delikatna tkanka brzmieniowa. 
Ale nie tylko warunki akustyczne są tu ważne i rozmiary sali: dochodzi jeszcze spe­
cjalna atmosfera, jaka rodzi się wśród słuchaczy dużych sal. Małe pomieszczenia są 
bardziej intymne,  a  muzyka kameralna to przede wszystkim sztuka detali.

Z  większające się- dziś zainteresowanie muzyką kameralną wśród publiczności 
spowodowało, że  obok tradycyjnie znanych zespołów kameralnych typu tria czy 
kwartetu smyczkowego  — spotkać można także zespoły muzyki- dawnej, instru­

mentalne lub wokalno-instrumentalne, grające na oryginalnych lub zbudowanych  
według dawnych wzorów instrumentach z epoki renesansu, baroku a nawet Z czasów 
średniowiecza. W Polsce na przykład najbardziej znanym w  ostatnieh latach zes)to­
tem, grającym na dętych i strunowych instrumentach z epoki średniowiecza i re­
nesansu, jest grupa „warszawskich piszczków" czyli „Fistulatores et Tubicinałores 
Va.rsovie.nses". Spotykamy także małe, kameralne zespoły wokalne, kultywujące m u­
zykę dawną. Występują one.w salach muzealnych (pałacach, dworach), w  kameralnych  
salach Filharmonii a nawet w  klubach osiedlowych czy studenckich. 1 co ważniejsze: 
prezentotmna tam muzyko, kameralna, zarówno dawna (od średniowiecza po barok) 
jak j romantyczna a nawet i współczesna — cieszy się coraz większym powodze­
niem wśród słuchaczy.

Ł i a & u s l c a  G i e ł d a  

T o w a r o w a

„CONSTECH"

9
10 
U 
12

Art. spożywcze 
Wino owocowe 
Kawa Ban ia 239 gr. 
Happy cola 1.5 1 
Arbuzy greckie 
Arbuzy bułgarskie 
Art. różne 
Covert»n PP 
—włóknina hiała
— włóknina czarna 
Szampon do- włosów 1 i 
Płyn do kąpieli
Płyn do mycia naczyń 1 i 
Mydio toaletowe ISO gr. 
Płyn do prania i płuksamia 
Prosaek 1 kg 
Zboża
— żyto
— pszenica 
.Błoki M-łi

K raw ężniki 1 m  
. Obrzeża traw nikow e 

Płyty chodnikowe t5:<(»

5690 z t  
28.009 /i/k ii 

12.590 zi. 
2400-2000 zt/ki'  

1900 zł/kg

2099- zł m  k.w. 
iOWJ zł m kw. 

11.000 zf. 
12.280 /A. 
11.509 zl. 
4.000 aL 

i 19.000 zt. 
11.593. zl.

590.000 zł totMt 
790.009 zł t m  

3200 zf. 
28.009 z t  
8.500 zt. 

$ . m  sl szk.

KURSY WALUT W KAWTORACłf PRYWAT
NYCU
T. DOLAR

skup  9.350 — 9.508 
sprzedaż 9.450 — 3.7<I$

2. MARKA RFN 
skup 5.700 — 6.198 
sprzedaż 0.100 — u.300 

KURSY WALUT W KANTORACH

1. DOLAR
skuip
sprzedaż

2. MARKA 
skup 
sprzedaż

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

Przestrojenia tclęwizorów, magnelowidów, 
sprzętu radiowego; dekodery FILM-NET — 
montaż w domu klienta. Tel. 637-43 Zielona 
Góra, od 7.30 do 10.09 i po 20.99. Tanio. Do­
jazd. Referenc je,

PKO NBP

9.490 9.319
9.HW

6.120 6.009
6.259. 6.255

Sprzedam łóżko piętrowe 
mość w  Redakcji — 30-91.

ciemnie. Wiadoi-

• t t l  t c t i t i

Oka&ja! Porsche 959. cabriolet (zabawka) prod. 
RFN, 2-osobowy, 2 biegi plus wsteczny, 
sprzęgło, ham ulec, akum ulator z ładowaczem.
— sprzedam. Wiadomość w redacji.

Przyjmą akwizycję na telefon. Zielona Góra, 
tel. 49-34, po 20.00.
Marco sp. z o.o. w Zielonej Garz..; ul. Wesoła 
7/4, teł. 53-72, 56-47 oraz BORT PTTK w Z ie­
lonej Górze ul. Świerczewskiego 17, tel 714-fd, 
56-91 inform ują kandydatów  na kurs pilotów 
wycieczek zagranicznych, że spotkanie orgatu 
zacyjne połączone z egzaminem z języka obce 
go odbędzie się w  dniu 29 września br. o godz. 
9-tej w -biurze PTTK w Zielonej Górze przy 
ul. Świerczewskiego 17.

Szczegółowe inform acje można uzyskać u 
organizatorów.
O l i r a z  stary  — kupię. Wiadomość w redakcji. 
Pomoc drągową, czynna całą dobę. Zielona. 
Góra^JeL 30-65
Anteny satelitarne, dekodery, serwis TV-SAT, 
Ceny konkurencyjne. Zielona Góra, ui. 
Chm ielna 20. tel. 701-17.
Warszlaty Szkolne Zespołu Szkół Samochodo­
wych w Zielonej Górze. teŁ 54-73 organizują 
kura na prawo jazdy kat. 8. Pierwsze zajęcia 
odbędą się 14.09.1990 r. o godz. 17-tej w szteote? 
nr.-./ ul. Wyspiańskiego -> Zapraszamy ohretii.yctt.
2 wolne miejsca — F rankfurt, ok. 20.09 br. 
Zie i ona Góra, tel. 72-992.
Przedsiębiorstw o „Budmech" Sp. z o.o. Z ie­
lona Góra, ul. Braci G ierym skich 47 decyzją 
walnego zgromadzenia z dnia 27.0ii.99 r. ulega 
likwidacji.
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I m

feg

■ nr.

i t  
I iL 
lit .
lit.
l i i .

133. Eugenii, Apolinarego. rilipa
14.8. Roksany, Bernarda, Cypriana
15.9. Marii, M e lH y , Albina
16.9. - Edyty, Kamy. Cypriana
17.9. Justyny, Franciszka, Kobcrta 

Ireny, Irmy, Stanisława ,
19.1*. Konstancji, Januarego, łvydo- 

ni usza.

14.9. g o d z . V9.00 „ W  k r ę g u % o p e r y  
G iu s e p p e  V e r d ie g o ”  — k o n c e r t  z 
o k a z j i  z b l i ż a ją c e j  s ię  90 ro c z n ic y  
ś m ie r c i  k o m p o z y to r a .  W y k o n a w ­
c y :  O r k ie s t r a  S y m f o n ic z n a  .F i lh a r  
m o a i i  Z ie lo n o g ó r s k ie j  p o d  d y r .  
M a c ie ja  O g a r k a .  A d a m  K r u s z e w  
c k i  —  b a r y to n .  W  p r o g r a m ie  — 
a r i e  i f r a g m e n ty  z o p e r  V e rd ie g o .

Z ie lo n a  G ó r a  —  13.9., u ’. Ś w ie rc z ó w  
s k  i e g o

14—i 9  9, u l. K a ro la  M a r k s a
LcBfrsfeo — 13— 19.9., u l. X X - ;e c ia
Nowa S ó l — 13.9., u l .  1 M a ja
54— 19.9., u l .  W y z w o le n ia
S u le c h ó w  — 13— 14.9., u l .  Ś w ie r c z e  w  

s k ie g o
' " '  !>.9.. a l. W ie) k o p o  Is k ie

it-ltorfzin  — 13— 14.9., O s. Ł uŻ Y okie
15— ul .  1 M a ja
H o k z t y f i  — 13—14.9., u l. Ś  w  i e r  c ze  w  

s k ie g o

15— 19.9., u l .  5 s ty c z n ia
Ż a g a n  — 13— 14.9.,u l. P o m o rsk ? .
15— 19.9., u l .  Ś lą s k a
Ż » r y  — 13.9.. u l. B u c z k a
14— 19.9.. u l. O s a d n ik ó w  W o js k o w y c h

13.9. G ło g ó w , godz . 10.00 i 12.00 
„ B a |k a  o d o b r y m  s m o k u ” ; Zioło­
wa G ó ra ,  godz. 12.00 „ P in o k io ”

3 4.8. G lo b ó w , g o d z . 10.00 i 12.00 
. .B a jk a  o d o b r y m  s m o k u ” : Z ie lo ­
n a  G ó r a ,  g o d z . 12.0A „ P in o k io ”

Z ie lo n a  G ó r a .  gf>dz. 12.00 ..B a j 
k a  o  d o b r y m  sm oku**

18—-19.9. Z ie lo n a  G ó ra ,  godz . 10.00 i
32.00 ,,B a jk a  o d o b r y m  s m o k u ” ; 
W o ls z ty n ,  go d z . 10.00*i 13.00 (D oik 
K u l tu r y )  „ P in o k io

lLubu&kic Muzeum Wojskowe w 
Orzonowie (ezynne 9.30— 15.30) M a ­
la r s tw o  B r o n is ła w y  W il im o w s k ie j .  
G a le r ie  a u to r s k i e  — W. C z e c h o w ­
s k ie j - A n to s z e w s k ie j  i Z. P o lu s a . 
W o js k o  P o ls k ie  1945— 1990. B ro ń  d a ­
w n a  X V I — X I X  w ie k u .  E k s p o z y c je  
c ię ż k ie g o  s p r z ę tu  b o jo w e g o .
M u z e u m  w  V o w r j  So li (c z y n n e  10 
— 16). K o n s e r w a c ja  o b r a z u  A b r a h a ­
m a  B e y e re n a  . .D a ry  m o r z a ” . P o r ­
t r e t  d w o r s k i  X V I I I  w ie k u .  K u l t u r a  
m ie s z c z a ń s k a  X IX  w  M i l i ta r ia .  P r z y  
ro d a  d o l in y  O d r y .  R z e ź b a  g o ty c k a  
d r e w n ia n a  X I V — X V  w . M a la r s tw o  
p l a s t y k ó w  — a m a to r ó w  z  H o y e r s -  
w e r t ly  (N R D ).
Muzeum w Świebodzinie (c z y n n e

9 - 1 5 ) .  P r z y r o d a  Z«iemi L u b u s k ie j .  
F o to g r a f  i a  p rz y  ro d  n ic z a .
Muzeum Marcina Rożka w Wolszty 
nie (c z y n n e  9— 15). Ż y c ie  i tw ó r ­
czo ść  M a r c in a  R o ż k a . P ię k n o  ziemi 
o jc z y s t e j  — m a la r s tw o  p r z e ło m u  
X I X —X X  w ie k u .  O sa d a  w c z e s n o ­
ś r e d n io w ie c z n a  w  O b rz e .
Izba Pamięci ilr Roberta Kocha w 
H o ls z ty n i e  (c z y n n a  po  u z g o d n ie n iu  
w  m u z e u m  M. R o żk a ).
Skansen Budownictwa Ludowego w 
W o ls z ty n ie  (c z y n n y  9 — 16). C e r a m i­
k a  lu d o w a  p o łu d n io w e j  W ie lk o p o l­
s k i.  L u d o w a  rz e ź b a  s a k r a ln a .  
Muzeum O k rę g o w e  w Zielonej Gó­
rze (c z y n n e  11— 17). G a le r ie  a u to r s -  
s k ie  — J a n a  B e r d y s z a k a .  J ó z e fa  
C y g a n k a ,  A le k s a n d r y  D o m a ń s k ie j  
- B o r tn o w s k ie j ,  L e s z k a  K rz y s z o w -  
s k ie g o , M a r ii  P o w a l is z - B a r d o ń s k ie j .  
M a la r s tw o  K a m il i  M arch e -le k . F o r ­
m y  p r z e s t r z e n n e  J a n a  C h w a łe z y k a .  
W in ia r s tw o  — s z tu k a ,  rz e m io s ło ,  
t r a d y c j e .  W ie r z e n ia  s ta r o ż y tn e g o  
E g ip tu .  I k o n y  X V I I — XX . w ie k u .  
Muzeum Archeologiczne Środkowe­
go Nadodrza w Świdnicy (c z y n n e
9— 15). Ś r o d k o w e  N a d o d r z e  w  I  t y ­
s ią c le c iu  p rz e d  naszć) e r ą .  Ś r o d k o ­
w e  N a d o d rz e  u  s c h y łk u  s ta r o ż y t n o ­
ści. O b ro n a  p o ls k ie j  g r a n ic y  z a c h o d ­
n ie j .  M a la r s tw o  T o m a s z a  Ś l iw iń s k ie  
go.

Muzeum Etnograficzne — Skansen 
w Ochli ( c z y n n e  10 16). W y s ta w y  

..O d  w łó k n a  do  t k a n i n y ” . W y c i­
n a n k i  i p is a n k i  W ła d y s ła w a  T o m ­
c z a k a  (d o  16 bm .).

Wojewódzka i Miejska biblioteka 
Publiczna w Zielonej Górze ( c z y n ­
n a  10— 17). M u z e u m  K s ią ż k i  - Ś r o d ­
k o w e g o  N a d o d rz a  G a le r ia  p o ls k ie j  
i l u s t r a c j i  k s ią ż k o w e j .  W y s ta w a :

J e r z y  F l i s a k ,  I l u s t r a c j a  —  r y s u n e k  
s a ty r y c z n y  —  p la k a t ,  (od  14 w r z e ­
śn ia ) .
Żagański Pałac Kultury (czynny 
JO— fi) .  H a r c e r s k a  W io sn a  K u l tu r a ]  
n a  w  fo to g r a f i i .  Z a b y tk i  A rc h i­
t e k t u r y  k la s y  „ 0 ” w  w id o k ó w k a c h
— ze  z b io ró w  J a n a  D ro z d o w s k ie g o . 
G r a f ik a  Z b ig n ie w a  J a w o r s k ie g o .  M a 
la r s tw o  H e n  r y k  a  ̂  M ąd  r  a w s k  i eg o . O i  
z a m k u  d o  p a ła c u .

Z IE L O N A  G Ó R A

„ A r t”  (c z y n n a  10— 17..'30). M a ia r e łw o  
U l r ik e  N ie rn a n n .
P S P  (c z y n n a  11— 18). Rzeź*by S ła w o ­
m ir a  M u r a w s k ie g o  
S a lo n  B \V A  (c z y n n y  I I — 17). W y s ie -  
W a f o to g r a f ic z n a  ,,W e n u s  *łJJT* 
G *le»,łsi W SI* N o w e  o b r a z y  S te f a n a  
S ło c k ie g o .
K lu b  M P iK  (c z y n n y  9 —20) . P o r i r e ­
ty  a k to r ó w ” — z d ję c ia  T a d e u s z *  
W y s z y ń s k ie g o  
Ż A R Y
S a lo n  W y s ta w  A r ty s ty c z n y c h  (c z y n ­
n y  12— 17). P e jz a ż  p o ls k i — m a l a r ­
s tw o  z e  z b io ró w  M u z e u m  O k r ę g o w e  
go  w  Z ie lo n e j  G ó rz e .

D a w n ie j ,  b y  lo id e a łe m , ż e b y  o b o w ią ze k  s ta ł się p rzy je m n o ś c ią , 
dziś p rz y je m n o ś ć  t r a k tu je  się ja k  o b o w ią z e k . ( Irz y k o w s k i)

P o g o to w ie P o l i c y jn e
S t r a ż  P o ż a r n a i m
P o g o to w ie R a t u n k o w e
P o g o to w ie w o d .- k a n . HUĄ
P o g o to w ie g a z ó w  n je a e 22281
P o g o to w ie e n e r g e t y c z n e m i
P o g o to w ie w e te r y o a - ry  in e » 1  *
I n f o r m a c j a P K S 22301
I n f o r m a c j a P K P 3638
L O T 70797 i 952
V I T A  — w iz y t v d o m  o w e  1 tik a m y

59-fS2

„Zw yńfjM  w o ”  CY K i \  K  A
13JI. P o ja z d  k s ię ż y c o w y  (U S A  15 ).);

B o s k ie  c ia ła  (U S A  12 1.)
M — 19.9. D o z o b a c z e n ia  c h ło p c y  

( f r .  12 ].) ; B l is k ie  s p o tk a ń ,  a  z  w e  
so łysm  d ia b łe m  (po i. b /o ) ;  C h o ra  
z m iło ś c i ( f r .  15 1.)

„ C e r a m ik ”  G O Z D N IC A
li!— 16,9. l a w a  (,poi. 15 1 .); P r o t e c t o r  

(U S A  18 l.)l  C o m m a n d o  (U S A
15 I.)

1?— 19.9. N ie d ź w ia d e k  ( f r .  12 ].); 
Ż y j  i p o z w ó l um rzeć  (U S A  15 1.); 
F a t a ln e  z a u r o c z e n ie  (U S A  18 1.)

,,-lrtkra*' G u b in
13 .tti.H . W in n e to u  i O  id  S u r e h o n d  

w  d o l in ie  u m a r ły c fh  (R F N  b /o ); 
G l in ia r z  z B c v e r ly  H ilis  (U S A
16 i.) ;  D o tk n ię c ie  m e d u z y  (a n g  
1# 1.)

IV—'19.9. M ic i t i e i  z n a d  Ż ó ł te j  R z e k i 
(c h iń s k i  15 1 .); U c ie k a ją c y  p o c ią g  
(U S A  18 ].); G łu p c y  z k o s m o s u
fan g - 1 2  1 .)

„ Ś w ia to w id "  K A R G O W A
13— 18.9. K o r n b lu m e n b la u  (po i. 18 

ł a t ) ;  K s ią ż ę  w  N o u ’y m  Jo T k u  
M— 38.9. 'M ów  m i R o c k e f e l l e r  (p o i-  

b /o )
19.9 D z iec i g o rs z e g o  B-aga (U S A  15 

i.); Jaik  to  s ię  ro b i w' C h ic a g o  
<U SA  18 1.)

„ D r is - ib a ”  K O Ż U C H Ó W  
J S —17.9. J o y  ( f r .  Ni 1.); R a m b o  (U S A  

55 I.); P o w r ó t  n i  z ie m ię  (U S A  
12 I.)

18— 19.9. K a r a t e  K id  (U S A  15 1.); 
L u d z ie  k o ty  (U S A  18 1.); C z a ro -  
d 'z ie j z  H a r le m u  (po i. b /o )

„ W ig o r z e ”  K R O S N O  O D R Z A Ń S K IE

13.9. A lc h e m ik  (p o i. 18 1.); B o sk ie  
c ia ła  (U S A  12 1 .)

14— 19.9. G d z ie k o lw ie k  je s t ,  je ś l iś  
^a st (p o i. 15 ].); P o ja z d  k s ię ż y c o ­
w y  (U S A  15 ].); N ie k o ń c z ą c a  s ię  
o p o w ie ś ć  (R F N  b /o )

. .P a t r i a ”  L U B S K O
13— 16.9. R y b k a  z w a n a  W a n d ą  c z y li 

}a!k o d z y s k a ć  ł u p  (a n g . 15 1 .); 
S w -iad e k  m im o  w o li  (U S A  18 ].); 
K lą tw a  d o l in y  w ę ż y  (po i. 12 1.)

17— 19.9. R a in  m a #  (U S A  16 1.); 
C o b ra  (U S A  1 ii I.); B o s k ie  c ia ła  
(U S A  12 1.)

„Świtei” ŁAGÓW
13.S. D o  z o b a c z e n ia  c h ło p c y  (f r . 12

1.); C z a r n y  w ą w ó z  (p o i. 15 ].); 
W y z n a w c y  z ła  (U S A  18 ].) ; K o ­
s m ic z n e  j a j a  (U S A  12 1.)

14— 19.9. C r i t t e r s  (U S A  12 1.); G a ­
b r ie la  (b ra z . 18 1 .); N ie s a m o w ity  
je ź d z ie c  (U S A  15 1.)

„ l io z a m e t”  N O W A  S Ó L
12— 18.9. U c ik in ie r z y  (f r . 12 1 .); M a 

l-osie (U S A  18 1 .); W iw a t  S e r w a c y  
(w ę g . b /o )

19.9. W ie lk a  d r a k a  w  C h iń s k i e j  
D z ie ln ic y  (U S A  12 ).); P lu to n  
(U S A  18 1.)

„ O d r a ”  N O W A  S Ó L
12— 18,9. K r w a w y  s p o r t  (U S A  15 1.); 

.C z e rw o n a  g o r ą c z k a  (U S A  15 ).); 
S a b a t  c z a r o w n ic  (w ę g . b /o )

39.9. C o h e n  i T a t e  (U S A  18 ).); WaUl 
S t r e e t  (U S A  15 1.); H a r r y  i H t n -  
o o r s o n o w ie  (U S A  b /o )

. .L u d o w e ” N O W E  M IA S T E C Z K O
32.— 17.9. G a l im a t ia s  c z y l i  K o g e l m o  

ge l J I  (po i. 12 1.); L u d z ie  k o ty  
(U S A  18 1.)

18.9. K r ó tk i e  s p ię c ie  I I  (U S A  12 1.)
19.9. S z a lo n y  M eg s  (U S A  15 1 .); J e ­

n ie c  E u r o p y  (po i. 15 1.)

„ Ż e g la r z ”  S Ł A W A
13— 18.9. WaW S t r e e t  (U S A  15 U ;  

Ż e la z n ą  r ę k ą  (p o ! . 18 1 .)
15.9. O s t a tn i  c e s a r z  (a n g . 15 1.); 

P r z e s łu c h a n ie  (po i. 18 1.); R a m p o  
(U S A  15 ].)

„ O r z e ł” S U L E C H Ó W
33.9. P r e d a t o r  (U S A  15 ].): C r i t t e r s  

(U S A  !.); C z a ro w n ic e  z E a s tw ic k  
(U S A  18 i . ) ,

14 16.0. H e l i  c a m p  (U S A  18 1.)
17— 19.9. M ło d e  s t r z e l b y  (U S A  15 i.); 

S ta n  s t r a c h u  (po i. 15 1.); W ró b e ­
l e k  W il l i  (w ę g . b /o ) t

„Semko” SZCZANIEC
13.9. T u n e l  (a n g . 18 1.); P i r a m id a  

s t r a c h u  (U S A  12 1.)
14— 19.9. K o n s u l  (.poi. 15 1.); S z k la ­

n a  p u ła p k a  (U S A  18 1.); P io r u n  
k u l i s t y  (c z e c h . 1 2  ].)

. .K o s m o s ”  Ś W IE B O D Z IN
13.9. H e l i  cam jp  (U S A  18 1.); O  k s ię  

ż n ic z c e  J u t r z e n c e  i l a t a j ą c y m  
s z e w c u  (c z ec h . b /o )

1-4— 19.9. Ś m ie r c io n o ś n a  ś l ic z n o tk a  
(U S A  18 L); L i l io w a  ku fia  ( ra d z . 
b /o )

„ P r z y j a ź ń ”  Ś W IE B O D Z IN
13.9. P r z e s łu c h a n ie  (po i. 1 8  1 .); O b c y  

d e c y d u j ą c e  s t a r c i e  (U S A  15 1.)
14— 10.9. T u n e l  (a n g . 18 1.); P r z e m i  

męJo z w i a t r e m  cc.. I  i I I  (U S A  
12 1.)

„ T a t r y ”  W O L S Z T Y N
33— iliił .  P r z y g o d y  r a b ie ^ o  J a e o b a

(f r . 15 1 .); W o d n e  d z ie c i  (a n g . h /o )
19.9. B u r z l iw y  p o n ie d z ia łe k  (an g . 

15 i.); C z a ro w n ic e  z E a s tw ic k  
(U S A  18 1.); R y b k a  z w a n a  W a n d ą  
c z y li j a k  o d z y s k a ć  łu p  (a rię . 
1 5 ') .)

„Obra” ZBĄSZYN
13—18.J. S e x te J e ło n  (U S A  IS I ł ;  

K a p i t a ł  c z y l i  j a k  z ro b ić  p ie n ią ­
d z e  w P o ls c e  (p o i. 18 :.) ; S t r a s z y ­
d ł a  (po i. b /o )

19.0. i p r e d a to r  (U S A  15 1.); PowirOi 
w a b is z c z u r a  (po i. 18 1 .)

„Newa” ZIELONA GÓRA
13.9 lfi.00, 18.30 H a r a k i r ś  ( ja p . 18 1.)
14.9. 15.45, 17.30 C o b ra  (U S A  15 1.)

19.15 l l a r a k i r i  . ja p .  18 1.)
15.9. 15.30, 17.30, 19 30 C o b ra  (U S A  

15 ).)

1€.S. H .00 O  s ło n ik u  T r ą b i k u  ( b a jk i )  
17; 18: 19.9. 16.00. 18.30 O b c y . d e c y ­

d u ją c e  s t a r c i a  (U S A  15 !.)

„ W e n u s ”  Z IE L O N A  G Ó R A
13— 15.9. K u z y n i  (U S A  15 1.) 9.3(1

11.30. 13.30, 15.30, 17.30. 19.30.

1K.S. C z e r w o n y  h e l ik o p te r  ly c s ta w  
b a je ik ) 1 2 .0 0 ; K u z y n i  13.3®. 15.36,
17.30, 19.30.

„ M e te o r "  Ż A G A Ń  
3— 16.90 B u r z l iw y  p o n ie d n a łc ik  

15 1 .) ; E m a n u e ł l e  ( f r  . 1 8  1 .)
17— 19.9. H e l i  c a m p  (U S A  lfi 1.); 

M a g ic z n y  w a rk o c z  (c h iń s k i  15 1,)

„r* i o ni er” ŻARY
M — 16.9. Z d r a d z e n i  (U S A  15 !.); Z h , 

l e  dz ieck-o  (U S A  12 !.);
(U S A  18 1 .)

17— 19.9. K o p a ln ie  k r ó l a  S a lo m o n a  
(U S A  12 !.); K u z y ti!  (U S A  15 i.); 
F /X  (U S A  13 1.)



Bez tytułu
Dariusz Fikus ujawnił w  telewizji, że wrócili z Moskwy urzę­

dnicy z Centralnego Urzędu. Planowania i przywieźli wiadomość 
NUMER JEDEN. Otóż w przyszłym roku nie dostaniemy od ZSRR 
ani grama ropy. Za żadne dolary, za żadne skarby! Skoro wycofu­
jemy Czerwoną Armię z Legnicy i Wędrzyna, to ZSRR chyba nie 
jest już gwarantem suwerenności Polski oraz nietykalności starej 
NOMENKLATURY. Polacy masowo’ wywożą KURKI z lasów WIEL 
KIEGO BRATA. Rozłożyli sowiecki skup państwowy. Wybitnym  
smakoszem tych chińczykowatych grzybów jest Berlin Zachodni. 
Dla wielkich zjednoczonych Niemiec zrobimy WSZYSTKO. Sprze­
damy im ostatni bochenek chleba, ostatnią kurtkę na misiu, ostat­
ni koszyk z wikliny. Koszyk w naszym nowoczesnym państiuie to 
przeżytek. Teraz liczy się plastykowa torba z napisem MARLBORO. 
Wojna o ropę i poszanowanie KORANU wisi na włosku. Lada 
dzień miejscowa prasa zapyta prezydenta Romana Doganowskie- 
go kiedy rozpocznie się sezon GRZEWCZY? Czwartego września 
br. na BANGLADESZU przy SZALETACH widziałem sprzedaw­
cę serów z papierosem w  zębach. Ważył ser i palił. Dwie klientki 
były oburzone. I to jest właśnie handlowe chamstwo do kwadratu. 
Dlaczego stoiska nie mają tabliczek z nazwiskami i adresami wła­
ścicieli? Co będzie z rurociągiem przyjaźni? Swego czasu PAR­
TIA rozdała swoim ludziom pistolety, żeby u> razie czego przeko­
nali naród do dalszej budowy SOCJALIZMU. Sprawy wielkie mie 
sza ją się z MAŁYMI. Kierowniczka targowiska w Zielonej Górze 
p. Halina Poźńiak jest stalą bohaterką RADlOPORANKA. Red. 
Zbigniew Roszczyk przeprowadził wywiad, co słychać na placu 
targowym? Kierowniczka powiedziała, że jest duża podaż wieprzo­
winy, wołowiny, cielęciny. Podała ceny pietruszki i marchwi. Prze 
padam za cielęciną i chciałbym usłyszeć ile kosztuje? Czy mam 
PRUC na targ, czy do sklepu? Redaktor Roszczyk serdecznie po­
dziękował rozmówczyni. Dziurę w eterze załatał.

Polska jest wolna jak ROZWODKA. Czy zostanie przyjaciółką 
wujka HELMUTA? Nieco toporny i zwalisty jest, ale ma MARKI. 
W filmie amerykańskim pt. „WZÓR.” najbardziej zaintrygował 
ranie wygląd HlTLEROWCOW. Stwierdziłem, że mają kiepsko 
skrojone mundury. Jacyś inni Niemcy. W filmach polskich naziś­
ci wyglądają inaczej. W grę wchodzi drobny szczegół w formowa­
niu ramion, czapek. Boże, co się ze mną dzieje? OKUPACJA wciąż 
jest we mnie. Tak przyw ykłem  do hitlerowskiej „elegancji”, że 
zbulwersował mnie całkiem amerykański LUZ. Czas na ustawę o 
mundurkach szkolnych. Fartuszek i biały kołnierzyk. Wychodzi ze 
szkoły dziewczynka i nie wiadomo, czy to uczennica, czy osóbka po 
lująca na DEWIZY? Skończyć z rewią mody w szkołach. Religia 
i SKROMNOŚĆ! Ileż to matek odetchnęłoby z  ulgą. Bo teraz co­
dziennie dramat. Tej bluzeczki nie założy, w  tamtym sweterku by­
ła wczoraj. Niektóre nauczycielki wyglądają przy uczennicach jak 
KOPCIU SZKL

Tygodnik poznański „WPROST” lansuje na prezydenta RP mi­
nistra Krzysztofa Skubiszewskiego. Sprzeciwiam się temu POMY 
SLOWl. Wasz KRZYŚ jest starym kawalerem i mieszka z matką. 
Czy zrozumie żonatych, rozwiedzionych? O, nie! Prezydent, powi­
nien mieć DUZO DZIECI, jak na przykład Lech Wałęsa. Potrzeb­
ny jest jeszcze jeden tygodnik z ATI.ASEM politycznym. Powinien 
mieć nazwę  ,,Z BOKU”

Naiwni handlarze polscy myśleli, że tera: opanują całą Europę, 
ze zarobią, zabrudzą, zaśmiecą. Niestety, najpierw wizy, potem de­
wizy. Już parę osób powiedziało mi, że za granicą wstydzą się iż 
są POLAKAMI. Aleksander Małachowski w  „Telewizji nocą” w y ­
głosił bałamutną myśl. że ,.Mężczyzna ożeniony z dobrą kobietą nie 
pije”. Panie pośle, ile Pan widział złych kobiet? Wszystkie są DO 
fi RE. Dość seksu w  ławkach szkolnych. Całowania się w EMPI­
KU. Siadania na kolanach. Dość zgorszenia na ulicach. Chyba, że 
chodzi tu o przyspieszenie. O manifestację POLITYCZNĄ, że naj­
wyższy już czas zrobić z Zielonej Góry PARYŻ.

„Gazeta Wyborcza” pozbawiona znaku SOLIDARNOŚCI. I słu 
sznie! Gdy tak patrzę na gadających dziennikarzy w  audycji „Wy­
darzenia tygodnia”, to widzę, że zamiast komentarzy, każdy redak­
tor $ive PISMO reklamuje, zgodnie z przedwojennym porzekadłem 
— każdy Zyd swój towar chwali. O .niebo lepsze jest „7 dni — 
Sioiat”. Inny poziom, inna kultura.

Widziałem jak na ławkach pod „Hermesem" ELEMENT pił pi­
wo, a w mercedesie na chodniku siedziała piękna dziewczyna. Je­
den z panów wzniósł głośno toast — pijemy zdrowie tej k... w  sa 
rnochodzie. Miasto jest ogromną kopalnią prozy. Poezja już umar­
ła, To nieprawda, że pewna pani dyrektor zaprzecza iż była ko- 
rnunistką, jak' napisałem w  felietonie pt. „Rany-strupy-blizny”. 
Wręcz przeciwnie. Pani dyrektor mówi, że wszystko co osiągnęła 
zawdzięcza, właśnie KOMUNIE. Przyjechała z wileńszczyzny i nie 
cierpi pańszczyzny. Parcelacja TAK, obszarnictwo NIE. Dlatego 
bardziej ceniła sobie wysoką funkcję w  APARACIE niż plewienie 
buraków iv majątku ziemskim. Państwo komunistyczne było naj­
większym OBSZARNIKIEM, i wyzyskiwaczem świata pracy. To był 
pozytywny WYZYSK. Na zachodzie żaden fabrykant nie wozi za­
łogi zakładowym autokarem na GRZYBY.

Dziś felieton bez tytułu. Utwór bezpartyjny. Samotny biały ża­
giel. Ostatni żółty  ~qb... ZBIGNIEW RYNDAK

Kto zatańczy z Pluszowym Misiem?
Już w sobotę 15 bm. rozpoczy­

na sią IV Międzynarodowy T ur­
niej Taneczny o Pluszowego M i­
sia. Tegoroczna impreza, ciesząca 
się dotychczas sporym powodze­
niem wśród zielonogórskiej pu­
bliczności, odbędzie się • w sali 
Klubu Sportowego ,,Novita” przy 
ui.. Wyspiańskiego w Zielonej Gó­
rze (obiekt pływalni).

Na początek (sobota, godz. 17) 
przewidziano tu rn ie j indyw idual­
ny. Ponad 100 uczestników kon­
kursu przyjedzie do Zielonej Góry 
z Danii, NRD, Węgier. Czechosło­
wacji i Związku Radzieckiego, a 
także z czterech ośrodków tanecz 
nych w naszym kraju  — z K ra­

kowa. Kalisza, Legnicy i Wrocła­
wia. W turn ie ju  wezmą też u- 
dział pary taneczne z Zielono­
górskiego Ośrodka K ultury oraz 
z klubu „Jacek” * Domu H arce­
rza. W łaśnie „Jacek” jest głów­
nym organizatorem  te j ciekawie 

.zapowiadającej się imprezy.
W program ie znajdzie się także 

tu rn ie j drużynowy (16 bm. nie­
dziela, godz. 11) oraz koncert ga­
lowy, na k tóry  organizatorzy za­
praszają w niedzielę o god-z. 18.

Bilety na wszystkie koncerty 
kupić można m.in. w Domu H ar­
cerza oraz przed imprezą w sali 
,.Novity”.

ABR

Odchudzanie GS-u
Ś w ie b o d z in .  Gminna Spółdzielnia 
„Sanipomoc Chłopska” w Świebo­
dzinie, od czerwca weszła w sta­
dium reorganizacji. W Radzie Na­
dzorczej znaleźli się młodzi rolni 
cy, w większości z rolniczej „So­
lidarności”. Spółdzielnia powoli 
zmienia swe oblicze.

Z 36 punktów sprzedaży deta­
licznej po-d zarządom GS pozKusta 
wiono tytko 4 sklepy. Resatę od­
dano na zasadzie dzierżawy w rę­
ce prywatne. Wydzierżawiono nie 
tylko lokale, ale również ich wy­
posażenie. W ajencji znajdują się 
też zakłady gastronomiczne. Sło­
wem — zaopatrzenie mieszkań­
ców gmin Świebodzin i Szczaniec, 
w których działa Gminna Spół­
dzielnia spadło na barki dzierża­
wców.

A może rozsądniej byłoby po 
prostu sprzedać je pryw atnym  na 
bywcam? Co do tego nie wszyscy 
spółdzielcy byli zgodni. Niektó­
rzy uważają, że w len sposób roz 
padnie się spółdzielnia. Tymcza­
sem wiceprezes Jan  Du/.iak tw ier­
dzi, że nie ma już powrotu do 
dotychczasowej form y handlu we 
wsiach.

Obecnie w placówkach w iej­
skich jest już prawie wszystko. 
Czynne są również w wolne so­
boty, a niekiedy w niedziele, Jak  
na wiejskie w arunki jest to  zuipeł 
nie coś nowego.

Były długoletni pracownik 
spółdzielni pan Bolesław Rachwał 
jest za prywatyzacją, a takżą za 
własnością w formie akcjonaria­
tu. Być może z czasem każdy bę­
dzie mógł kupić spółdzielcze akcje

Co za tym pozostało spółdziel­
ni? Przede wszystkim zakłady 
produkcyjne — piekarnia, m asar 
nia, m ieszalnia pasz, bazy obrotu 
rolnego. A więc to co wiąże ją 
bezpośrednio z rolnikami. Skup 
żywca i płodów rolnych, prze­
twórstwo. zaopatrzenie w artyku­
ły do produkcji rolnej.

Zredukowano załogę z 230 do 
120 osób. Wszystko odbyło się bez 
boleśnie, bez drastycznych zwol­
nień. raczej w naturalnym  ruchu 
kadrowym.

(ER)

Otwarty konkurs poetycki
Koło Gospodyń Wiejskich w s ta ­

rym K is ie l in ie  prasy współpracy 
Rady Soleckiej, miejscowej Grupy 
Charytatywnej i zielonogórskiego 
RSTK ogłasza otwarty konkurs poe­
tycki na zestaw wierszy o tematy­
ce współczesnej. W  k o n k u r s i e  m o ż e  
w z ią ć  u d z ia ł  k a ż d y  k to  n a d e ś le  n ie ­
p u b l ik o w a n e  i n i e n a g r a d z a n e  u t w o r y  

• w  3 e g z e m p la r z a c h  m a s z y n o p is u  
l u b  c z y te ln e g o  r ę k o p is u .  Termin 
nadsyłania prac upływa 30 paźd/.ier 
nika 1090 roku. Z e s ta w y  o p a t r z o n e  
g o d łe m , z a ła c z o n ą  z a m k n ię t ą  k o p e r ­
tą  z a w ie r a j ą c ą  d o k ła d n e  d a n e  .a u lo  
r a  n a le ż y  k i e r o w a ć  n a  a d r e s :  nigr 
Irena Czarezyńska. ul. Wiosenna 3. 
66—002 Stary Kisieliu k/Ziclonej 
Góry z dopiskiem ,,Konkurs K . G . W " .  

O r g a n iz a t o r z y  p r z e w id u ją  n a s t ę p u ­
ją c e  nagrody: 1—200 tys. zł, II—I'*® 
tys. zl, ID—100 tys. zl oraz tr/.y wy 
różnienia po 30 tys. zl.

W rę c z e n ie  n a g ró d  n a s tą p i  w  Osro«1 
k u  N o w o c z e s n e j  G o s p o d y n i  w S t a ­
ry m  K is ie l in ie  17 l i s to p a d a  b r .

u
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Z IE L O N O G Ó R S K I
Program Dni Zielonej GóryU  N A S

Rozpoczęły się „Dni Z ielonej 
G óry — W inobranie 90". S w w  
k ram y  rozłożyli uczestt. cy ja; 
m ark u , a zespoły fo lk lorystyczne 
tańczą i śp iew ają  — w am nt.w trz-j 
i nie ty lko . K orow odu w  tym  ro ­
ku  nie będzie...

30 s ie rpn ia  w w ojew ództw ie za 
re je s tro w an o  już blisko 17 tysięcy 
bezrobotnych (dokładnie 16.926). 
P raw ie  pięć tysięcy to  obyw atele 
z w ykształcen iem  średnim , ogól­
nym  i zaw odow ym . W śród pcszu 
k u jących  p racy  n a jw ięce j jest bu 
dow lanców , m echaników  i ro ln i­
ków. Tym czasem  ofert niew iele 

BR '-v — bo ty lko  600.
Ś ląski O kręg W ojskow y m a 45 

Jat. Z te j okazji K lub G arn izono  
wy, Pałac  K u ltu ry  i Społeczny 
K om itet, K om itet P r ze c i w a 1 k oh ol o 
w y w Żaganiu  zorganizow ały le 
styn  „N iedziela w k lub ie  garnizo 
now ym ". Były zaw ody sportow e, 
w ystępy  zespołów m uzycznych’ 
pokazy sp rzętu  w ojskow ego, fil­
my v,:deo i w iele innych a trak c ji. 
G rochów ka także.

Joasia  T om palska z k lasy  szó­
ste j szkoły podstaw ow ej w  No­
w ym  M iasteczku i je j nauczyciel 
ka K rystyna  B etiuk po jadą na 
k :lk a  dni do L eningradu . To 
g łów na nagroda w konku rs ie  pla 
stycznym  o tem atyce  ekologicznej 
p t. „M ój k rz y k ”, zorganizow anym  
m .in. przez K om ite t G dański E u­
rope jsk iego  S tow arzyszenia  Ekolo 
gii i K u ltu ry .

Rzeki p łynące przez nasze wo 
jew ództw o do czystych, n ieste ty , 
nie. należą. N ajb rudn ie jsze  to — 
O dra, N ysa Ł użycka („rzeki poko 
ju  i p rzy jaźn i”), Pó łnocny K an a ł 
O bry, O bra L eniw a i R ów  K rzy 
cki. P ierw sze lokaty  na  liście 
„czyściochów ” za jm u ją  — Biela, 
O łobok. L ińska S truga , Lubsza, 
Ilan k a  i G ryżyna.
. P rzestępczość u n as (i nie ty l­
ko) rośnie, a w ykryw alność — 
m ale je . Policja m a stary , w yeks­
p loa tow any  sp rzęt i n ie ma p ie ­
niędzy na now y. Z m iana nazw y 
,firm y ” to  n ie  w szystko.

W Z ielonej G órze w idziano o- 
s ta tn io  fałszyw e studo larów ki. 
C iekaw e, że jakoś n ik t nie podrą 
b ia  stuzło tów ek. Dlaczego?

E nergetycy  i k o le ja rze  mieli 
o sta tn io  sw oje św ięto. P rzypo­
m inam y, że e lek tryczność  p lus 
tra n sp o rt to...

„A rm ia R adziecka z tobą od 
dziecka” p rzeczy taliśm y n a  je d ­
nym  z zielonogórskich m urów . 
W sąsiednich  w ojew ództw ach je 
dnostk i AR pow oli zw ija ją  m an a t 
k i. A u nas?
______________________________ Op)

„MROWISKO”
SZUKA TALENTÓW

Dziecięca Grupa Działań Twór­
czych domu kultury „Mrowisko” 
zaprasza od października uczniów 
klas IV-VI na zajęcia plastyczne. 
Celem ich będzie rozszerzenie pro­
gramu realizowanego w szkole. Ho 
dzice dzieci utalentowanych mogą 
uzyskać szczegółowe inform acje w 
sekretariacie ..Mrowiska” w godz. 
8*00 15,00 lub pod numerem tele­
fonu 645-13.

<SG>

■Pu-
-159

i rod 
Sta­

ło w rześn ia  — M.00 R atusz 
U roczystość w ręczenia d-orocz 
nych N agród K u ltu ra ln y ch  i 
N aukow ych M iasta.

14 w rześn ia  — 14.00 — W oj i
M iejska B iblio teka Publiczna 
— O tw arcie  w ystaw y  prac Je  
rzego F lisaka  z okazji 40-iecia 
jego działalności tw órczej;
17.30 H ala  Ludow a — R ecitai 
M ichała B ajora; 19.00 F ilh a r­
m onia Z ielonogórska — „W 
k ręgu  opery  V erdiego” — 
k oncert z udziałem  O rk ies try  
Sym fonicznej FZ i solistów ;
22.30 F ilh arm o n ia  Zielonogór 
ska  — K oncert in s trum en ta li 
stów  i kapel ludow ych b iorą  
cych udział w XIV M FZPiT ;

15 w rześnia — 9.00 S trzeln ica KS 
„G w ard ia” — O tw arte  zaw o­
dy strzeleck ie  d la m ieszkań­
ców m iasta; 14 .00—20 .00  P a r­
k ing  przy DT „C en tru m ” — 
F estyn  sportow o-artystyczny  
„W inobranie 9 0 ” ; 10 .00— 14.00 
W ystaw a płodów  ro lnych  i 
kw iatów  z zielonogórskich 
ogródków  działkow ych; 17.00 
Sala  sportow a KS „Ń ovita 
1 0 ” — IV M iędzynarodow y 
T u rn ie j T ańca Dzieci i M ło­
dzieży „O pluszow ego m isia”; 
H ala  L udow a — D yskoteka 
w inebraw iow a 1 1 . 0 0  i 13.00;

IG w rześn ia  — S ala  sportow a KS 
„N ovita 10” -  IV M iędzyna­
rodow y T u rn ie j T ańca D zie­
ci i M łodzieży „O pluszow e­
go m isia”; 10.00— 15.00 ul. 
W arsklego -— W inobraniow y 
K ierm asz  Sztuki Ludow ej; 
10.00 S trze ln ica  m yśliw ska 
(■ul. Poznańska) — VII O krę­
gow a W ystaw a Psów R aso­
w ych; 11.00 D eptak (ul. Ż e­
rom skiego, pl. L enina, pl. Sio 
w iański, ul. K asprow icza, par 
k ing  przy F ilharm onii) — P re  
zen tacje  zespołów  fo lk lorysty  
cznych uczestniczących w 
X IV  M FZ PiT ; 10.00 K lub Za 
kładow y „F alubazu” ul. O bja 
zdowa — O kręgow y T u rn ie j 
B rydża Sportow ego; I la la  Lu 
dow a — D yskoteka w inob ra- 
niow a; 19.30 A m fitea tr — Kon 
ce rt Zespołu P ieśn i i T ań ­
ca „M azow sze”.

D o  16 w rześn ia  na dep taku  
czynny będzie J a rm a rk  W inobra­
niow y i T arg i K olekcjonerskie.

W salonie BWA oglądać m ożna 
w ystaw ę fo tograficzną „W enus”, 
a w galerii „A rt” — w ystaw ę ma 
la rstw a  U irike N iem ann  z V er- 
den.

Do 15 w rześnia w am fitea trze  
trw a  XIV M iędzynarodow y Festi 
w al Zespołów  P ieśni i T tańca .

Festyn „Wirtoliranie 98”

Tyczkarze w centrom miasta
Jeś li sym patycy  sp o rtu  nie prze 

jaw ia ją  w iększej ochoty odw iedze 
n ia  hal i stadionów , na jlep ie j w i­
dow isko im  przybliżyć organ izu ­
jąc  je w  cen trum  m iasta . S port i 
re k reac ja  w  tak im  w ydaniu  są 
coraz popu larn ie jsze  i trzeba  się 
z ty to  liczyć. Pogra tu low ać więc 
należy o rgan iza to rom  tegoroczne­
go fes tynu  sportow o-arystycznego  
„W inobran ie  ’90”: organizacjom  
NSZZ „Solidarność”, U rzędowi 
M iasta, sportow ym  w ojew ództw a 
zielonogórskiego dobrego pom ysłu.

Z ap lanow any  na sobotę 15 bm. 
w godz. 14 — 20 b lok im prez spor 
t owo- rek  re a cy j nyc h zl ok a I i z o wa - 
no na p a rk in g u  w sąsiedztw ie DH 
„C en tru m ”. Oto szczegółowy p ro ­
g ram  im prez sportow ych: 

godz. 14.00 — w yścigi ka rtin g o - 
we;

godz. 14.15 — biegi uliczne (dyst. 
1000 m  — uczniow ie szkół pod­
staw ow ych, 2000 m  — uczniow ie 
szkół średnich);

g o d z . 15.30 —  k ry te r iu m  k o la r­
skie jun io rów  (dyst. 45 km );

godz. 16.00 — kon k u rs  skoku o 
tyczce z udziałem  najm łodszych 
zaw odników  (10— 17 lat) z G d ań ­
ska, Z abrza i Z ielonej G óry;

godz. 17.00 — k ry te riu m  k o la r­
skie sen iorów  o p u ch ar W inobra­
nia;

goii/.. 19.15 — V Bieg B achusa 
(o tw arty , cztery  okrążen ia  po 2,3 
km), po k tó rym  n as tąp i zakończe­
nie festynu.

Blok rekreacyjny:

godz. 14 — 19 — gry  i zabaw y 
zręcznościow o-spraw nościow e dla 
m łodzieży i dorosłych, m .in. rzu t 
lo tkam i i kółkam i ringo, podno­
szenie ciężarka 17,5 kg, jazda fi­
gu row a i zręcznościow a na desko­
ro lkach  i row erach  BM X;

godz. 15 — 16 — jazda na  w óz­
kach kartingow ych  (dla dzieci).

W bloku imprez artystycznych 
zaplanowano:

t
godz. 14 — 15 — w ystępy  zespo 

łów  pieśni i ta ń c a .z  Jugosław ii, 
C zechosłow acji, W ęgier i Polski;

godz. 15,00 — pokaz k u ltu ry s ty ­
czny;

godz. 15.63 — k oncert kapeli;
godz. 16.00 — pokaz akrobaty- 

ki sportowej;
godz.

czny;
16.30 — tan iec ak ro b a ty -

godz. 1700 .— w ystęp  k ab a re tu ; 
godz. 18.80 — pokaz technik  

w alk  dalekow schodnich;
godz. 19.80 — pokaz m ody (su- 

lecfaowska „D iana”).
(rs)

'sw
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DOCENTA I PREZYDENTA

S praw ozdaw ca „G azety N ow ej” 
z należną czcią odnotow ał obec­
ność b iskupa i w ojew ody na inau 
g u rac ji roku  szkolnego w p ie rw ­
szej w  regionie szkole sam orzą­
dow ej. Nie zauw ażył natom iast 
p rezyden ta  Z ielonej G óry, k tó ry  
szkołę pow ołał i w ręczył nom ina­
cję jej dyrek torow i. G ospódarze 
do kuchni?

Śl a d e m  m a r s z a ł k a

Po w yborach sam orządow ych 
z zielonogórskiej sceny politycz­
nej zn iknął były przew odniczący 
KO „S” Igor D. W szystko w ska­
zuje na to, iż rolę S u lejów ka ode 
grać m a ROAD.

NOWY LOKATOR UM

W ydział K om unikacji U rzędy 
M iejskiego aw ansow ał do rejonu. 
Jego  dotychczasow e lokum  zajął 
O środek Pom ocy Społecznej. G dy- 
byż jeszcze daw ali sam ochody i 
k a r tk i na paliwo!

Z ZIELONOGÓRSKIEJ 
KSIĘGI IMION

wg L. J. K erna 
„K ochany pan ie  R om anie,
Czy to p raw da , że pan lubi panie? 
Paniom  spać nie daje ten  o-nsn, 
I m ruczą sobie: R om an, Romnń, 

Roman... 
Może to w cale n ie a r a w j ',
Może to p ła tk a  tak  gw arzy,
Ale było n ie  było 
P rzy jem nie sobie pom arzyć”.

KB

b 3 2  s s a e t s
K rośnieńsk i „K rom et” od d łu­

giego czasu w spółuczestniczy w 
kszta łcen iu  m łodzieży. Między in ­
nym i dzięki tem u zakładow i m o­
gło rozw inąć się w  m ieście szkol­
nictw o zawodowe. Do n iedaw na 
abso lw enci ZSZ i T echn ikum  spo­
kojn ie  p lanow ali dalsze zaw odo­
we życie. T eraz zaczęły się pow aż 
ne problem y. Po w akacjach  pracę 
m ogła podjąć ty lko  nieliczna, p ię­
cioosobowa g rupka. M ieli szczę­
ście, że d y rek to r n ie złam ! wcze­
śn iej danego słowa.

W ówczas w łaśnie „ s js a j-  
śliw cy” zobow iązali się do p racy  
w  „K rom eeie”. Pozostali, albo po­
szli do pośredn iaka , albo zdołali 
dostać się do innych  szkół. M imo 
ta k  zniechęcającego dośw iadcze­
nia, w  tym  ro k u  znów  zapełn iły  
się k lasy  i w arsz ta ty  szkolne. 
W szyscy łudzą  się, że jakoś to bę­
dzie. Tym czasem  coraz głośniej 
m ów i aię o ty m ; że k iedy  b ra k u ­
je m iejsc p racy  dla m łodych fa­
chow ców, zakład  za tru d n ia  em e­
ry tów  i rencistów , k tó rzy  w praw ­
dzie skrom nie, a le  jednak  m ajii z 
czego żyć. MES
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R e b u s  m e t a g r a m o w y

Krzyżówka
L i t e r y  z  p ó l  p o n u m e r o w a n y c h  (w  d o ln y m i p r a w y m  r o g u )  p o  p r z e n i e s i e ­

n iu  d o  d o l n e g o  » ł» a g r a m u  u t w o r z ą  r o z w i ą z a n ie  —  p r 7 .j 's ło w łe  p o l s k ie .

P o z io m o :  7. R o ś l in a  b ło t n a ,  k a lm u s ;  8. D r z e w o  p a r k o w e ;  10. D z ie tn o ś ć ,  

ś m i a ł o ś ć ;  11, K r w io p i j c a ;  12. S z m a c i a n a  la lk a ;  1$. K r z e w ;  14. W s p ó łc z e s n a  

k l e p s y d r a ;  15. N o t a t n ik ;  !7. W a r ia n t ,  o d m ia n a ;  i s .  K r z e w  o  c z e r w o n y c h  

o w o c a c h ;  19. M a.sy.yna r o ln ic z a ;  20 U t w ó r  l i t e r a c k i .

P i o n o w o :  t . P o l i c j a  w o j s k o w a ;  2. S p o r t  w o d n y :  3, G a t u n e k  m a łp y  w a rsk o -  

n o s e j ; 4. R ó w n o c z e s n y  w y s t r z a ł ;  5. D r o b n y  w y t w ó r c a ;  6. Z w ię z ł o ś ć  s łó w ,  

d  o s a  d n  o ś ć ;  9. Z a k a m a r e k ,  k r y j ó w k a ;  15 W id n ie j e  n a  s z y ld z i e ;  l<*. T łu s z c z  

z a j ę c z y .

„ Z E \ I W

W  k a ż d y m  o d g a d n ię t y m  w y r a z i e  n a l e ż y  z m i e n i ć  j e d n ą  l i t e r ę  n a  in n ą .. I Io z -  
w ią z a n i e  o  l i t e r a c h  p o c z ą t k o w y c h :  s .  K.. N .  U . _______

Niezwykia gwiazda
D o  k ó ł e k  f i g u r y  n a l e ż y  w p is a ć  l ic z b y  

o d  1 d o  13 ta k ,  a b y  s u m a  k a ż d e j  

( t r ó j k i  lu b  c z w ó r k i )  l i c z b  l e ż ą c y c h  n a  

j e d n e j  p r o s t e j  o r a z  s u m a  s z e ś c i u  l ic z b  

n a  o b w o d z ie  k o ła  w y n o s i ł a  2tó. I .ic / .b a  

« i .0 z n a j d u j e  s ię  j u ż  n a  w ł a ś c iw y m  

m ie j s c u .

„IW*

K o z w ia / a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c  l d o  d i r . i  23 w r z e ś n ia  
1980 r. W ś r ó d  a u t o r ó w  p r a w i d ł o w y c h  r o z w  !ą > a ń  r o z lo s u j e m y  n a g r o d y  k s i ą ż k o ­
w e .

R o z w ią z a n i e  . .K r z y ż ó w k i  d la  n i e c i e r p l i w y c h  n r  10'*
P o z io m o :  s z t y l e t ,  r o z m o w a .  P i e n in y ,  k a s k a d a ,  k r a w a t .  r e k ó j m i a .  W e r o n a ,  

w i d o w n ia ,  s a r a f a n ,  d i a m e n t ,  s z t u c e r ,  a g a p a  n l ,  A d r ia n ,  I n d ia n k a .  K r a k ó w ,  a d o ­
r a to r .

P i o n o w o :  s e p a k .  t r e m a ,  l w i c a .  t r y k .  c z a s ,  k o  ja .  w a z a .  a ? k a d . K ij ó w ,  d z ik i ,  
r z e p a ,  w r o n a ,  t r a w a .  I n d ir a .  o s a d a ,  n i e m a ,  a s t a t ,  s u s z a ,  r e to r ,  f u c h a ,  g o d ł o ,  
p la ż a , N a k ło  d a r ń  T n k a n iw a .

N a g r o d ę  w y l o s o w a ł a  R o g u v la w a  Z a w a d z k a  z Z i e lo n e j  ( i ó r y .  N a g r o d a  d o  
o d e b r a n ia  w  r e d a k c j i .

IW
BARAN — 21.03. — 20.04.

W pracy ostre tempo, sporo dodatkowych 
zadań, ale nadal będze Ci towarzyszyło do­
bre samopoczucie, uznanie przełożonych i u- 
dan.a współpraca. Dla niektórych szansa wy­
jazdu — skorzystaj koniecznie. W życiu oso­
bistym miłe dni. posłuchaj głosu serca i biis 
ki<?j osobie poświęć więcej czasu i uwagi — 
zasługuje na to. Współpraca ze Skorpionem 
ma szanse powodzenia.

BYK — 21.04. — 21.05.
: W. pracy ważny tydzień. W spółpracownicy 
będą oczekiwali na Twoją decyzję. Odpowie­
dzialność duża. ale gra w arta świeczki z tym, 
że nie powinieneś zapomnieć o radach i po­
mocy życzliwych Ci osób. W domu miłe cie­
pło, sympatyczna atmosfera i dobre chwile. 
Ktoś ważny może zakraść się w Twoje życie 
i. kto wie, czy nie będą to najpiękniejsze ani. 
Koziorożec adoruje Cię z daleka, a Rak ma 
nadzieję, że go zauważysz.

BLIŹNIĘTA — 22.05. — 21.06.
Tydzień spokojnej pracy, odrabianie zale­

głości, wprowadzenie nowych pomysłów i 
ich .akceptacja. Wysoka ocena ze strony 
współpracowników i przełożonych i coraz 
większa szansa na awans — także finansowy. 
Pod koniec tygodnia miłe spotkania i kilka 
ciekawych znajomości — nie zaniedbaj ich. 
W życiu osobistym nadal wysoka tem peratu­
ra, ale pam iętaj że trzeba ją podtrzymać. Od 
dany Ci Lew jest trochę zazdrosny, ale to 
nie szkodzi.

RAK — 22.06 — 22.07.
W pracy sporo zaległych spraw, nierozwią­

zanych problemów i trudności organizacyjne. 
Czemu nie u jaw nisz. swoich talentów, nie po 
każesz, co umiesz? Pam iętaj, św iat należy 
tylko do odważnych- W życiu osobistym, dość 
trudne chwile, dla niektórych nawet groźba

rozstania. Im taktow niej będziesz postępował, 
tym większe masz szanse. Baran nadal za­
biega o względy.

LEW — 23.0T. — 22.08.
Tydzień trochę trudny, pracowity, męczący. 

Duże seanse dla wszystkich, którzy zajmują 
się nauką, wynalazkami lub sportem Wiara 
w siebie, koncentracja i systematyczna praca 
dadzą wspaniale efekty. Dobry tydzień dla . 
zakochanych, wielu z nich teraz podejmie de 
cyzję wspólnego życia. Dobre zdrowie. Ser­
deczne Ryby ciągle czekają na obiecane spo­
tkanie.

PANNA — 23.08. — 22.09.
Ważny tydzień. W pracy nowe układy, no­

we systemy i nowe zadania. W życiu osobis- . 
tym atrakcyjna znajomość, a le . uważaj żeby 
się nie zagalopować." W domu dobre układy. 
Koniec tygodnia pod znakiem spotkań tow a­
rzyskich, nie przeholuj, uważaj ha swoje za­
chowanie i bądź zawsze gentelmanem. Baran 
jest jak zawsze w ‘pogotowiu, ale czy musisz 
tak bardzo ufać fcwu?

WAGA — 23.09. — 22.10.
Doskonały tydzień, pełen szans, życzliwości 

i pomocy od współpracowników. Planowana 
na najbliższe dni podróż, uda się doskonale, 
staraj się skorzystać z doświadczeń innych, 
by przekazać je współpracownikom. Mila zna 
jomość może przerodzić się w wielkie uczu­
cie. ale czy nie skrzywdzisz kogoś bardzo Ci 
oddanego? Zdrowie dobre, ale uważaj, — nie 
wolno się przeziębić. Czemu pozwalasz, by 
Strzelec ciągle się wokół Ciebie kręcił?

SKORPION — 23.10. — 22.11.
Znakom ity tydzień — ba — znakomity 

czas. Wchodzisz w okres prosperity finanso­
wej. ale pam iętaj, — im szybszy sukces, tym 
trudniej zachować umiar. W domu nadal na 
pięta sytuacja, czemu nic zadbasz o miła a t ­
mosferę, ciepło i rodzinną harmonię? Nowa 
znajomość nie będzie w arta zainteresowania, 

raię daj się złapać na .,lep”. Oddane Ci Bliź­
nięta będą pam iętały o danym słowie, a Ry 
by, jak zawsze — pomogą! .

STRZELEC — 2 3 .11 .— 21.12.
W pracy zupełnie nowe perspektywy, szansa 
na zmianę lub awans. Wszystko dokładnie 
przemyśl pam iętając o tym, że często znacz­
nie większe efekty przynosi wytrwałość, cier 
pliwość i trzym anie się raz obranego krerun 
ku. Bardzo udany koniec tygodnia, będzie oka 
zja- błysnąć strojem, erudycją, umiejętnością 
prowadzenia rozmowy. Czuły Wodnik umili 
Ci wszystkie wolne dni.

. KOZIOROŻEC — 22.12.—20.01.
Dużo zawodowych nowości, przygotuj siię do 
tego bardzo solidnie i pam iętaj, że przy Twoim 
poć**-'*! odpowiedzialności i doświadczeniu 
— r I -obie radę. W środowisku domowym 
nie myśl o sprawach zawodowych, stara j się 
wyłączyć, bądź czuły, serdeczny, uśmiechnięty. 
Dobry czas dla wszystkich samotnych.' późna 
na osoba okaże się kimś w artościow ym ,’god 
nym zainteresowania. Hak r?ic chce się podpo­
rządkować, ale Ryby są jak zawsze wierne.

-WODNIK — 21.01.—20.02.
Pracowite dni, nowe zadania, ciekawe choć 
trudne technologie uzupełnia zmiana w sy­
stemie pracy i systemie myślenia. Nie dener 
wuj się, nie m artw  na wyrost — wszystkie- , 
mu podołasz. Dla zakochanych bardzo dobre 
dni, wiele niespodziewanych radości i szan­
sa r;a szybkie rozpoczęcie życia razem. Miłe 
sercu Bliźnięta znowu wyciągną przyjazną 
dłoń, a Koziorożcowi zaufaj.

RYBY — 21.02.—20.03.
Dobre, spokojne dni. Twoje wieloletnie doś­
wiadczenie, ciągle uzupełniana wiedza i ruty 
na powodują, że jesteś ceniony, szanowany i 
darzony zaufaniem. Wszystkie samotne Ryby 
m ają wielką szansę ria poznanie kogoś, waż­
nego, ale w żadnym wypadku nie powinny wy 
bierać się w podróż. W życiu domowym jak 
zawsze miła atm osfera, spokój i ciepło dom© 
wego ogniska. Zakochany • Lew. nadal nie od­
krywa tajem nic swego serca a Skorpion ' cze.- 
ka. •

ANKA
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ATRAMENT

— mieć na biurku, na stole 
ci, udane rozmowy,

— wylać — sprzeczka, kłótnia ze wspólnikiem, 
współpracownikam i,

— pisać, maczając pióro w kałam arzu z a tra  
m entem  — niebieskim — dobry czas, sprży 
jająca pora na założenie nowego interesu 
— czarnym  — złe nowiny, odejście kogoś 
bliskiego, ważnego, serdecznego.

AUKCJA
— prowadzić ją — i sprzedawać,
— konie — wielki sukces, wygrana,
— obrazy, rzeźby — w niedalekiej perspekty­

wie duże pieniądze, dostatek,
•— antyki — bogaty ożenek, nadzwyczaj in­

tra tn y  kon trak t małżeński,
— zboże — dobrobyt w domu. wielka zasob­

ność,
— cukier — pomyślność w interesach, szczęś­

cie w posunięciach finansowych,
— papiery wartościowe, akcje — uważaj na 

nieuczciwych doradców,
— hydło, nierogacizną — nadzieja na spadek,
— książki — dobrze zdany egzamin, posada 

naukowa* specjalizacja,
— porcelanę, szkło — uważaj, by nic s tłu k ło  

się Twoje szczęście.
AULA
— być w niej — wielki sukces, kariera artys­

tyczna,
— występować — aw ans naukowy,
— być oklaskiwanym — zyskasz rozgłos, sła­

wę,
— oklaskiwać przyjaciół, znajomych — bar­

dzo serdeczne spotkanie, wesoła zabawa,
— otrzymywać nagrodę, słuchać pochwalnych 

przemówień — twoja praca zostanie nagro­
dzona,

— widzieć ją  pustą — zawalony plan, niezda- 
ny egzamin,

— pełna milczących, ciemno ubranych ludzi — 
sm utne wydarzenie, groźny wypadek w ro­
dzinie.

AUREOLA
— nad w łasną głową — powołanie kapłańskie 

lub zakonne,
— nad kobiecą głową — twoje poświęcenie i 

oddanie na nic się przyda,
■— nad głową przyjaciel?, serdecznego znajo­

mego — możesz zaufać wspólnikowi, tak ­
ie  w sprawach finansowych,

— w przestrzeni, na obrazie — bardzo dobra 
atm osfera rodzinna, zgoda, harm onia, zro­
zumienie,

■—- nad głową dziecka — szczęście w rodzin­
nym domu,

— nad drzewami, nad zielenią — wyjazd w 
celach misyjnych, powołanie misyjne.

AUTOBIOGRAFIA
— pisać ją — dojdziesz do dużych zaszczy­

tów,
— dyktować, opowiadać — czekają cię odzna­

czenia, dyplomy, ordery, nagrody,
-— czytać, głośno —nie dowierzaj popleczni­

kom i pochlebcom,
— słuchać, jak ktoś czyta — nieprzyjaciele 

chcą cię pozbawić twoich zasług.
AUTOBUS
— jechać nim, prowadzić — Aobre dni. udany 

wyjazd,
— być pasażerem —: in tra tna podróż, dobre in 

teresy,
— biec za nim —• gonić go — strata.
— wieźć w nim bagaże — twoje plany będą 

zrealizowane,
— stać na przystanku — trudności z dojściem 

do celu,
— być właścicielem, sprzedawać bilety, wpusz 

ezać pasażerów *— twoim bliskim udadzą 
się zamierzenia,

-— malować go na kolor czerwony — nowa 
sympatia, miła znajomość,

•— na kolor zielony — narodziny potomka u 
Ciebie łub w najbliższej rodzinie.

C B N .

K U C H N I A

BUŁECZKI FASZEROWANE PŁOCIAMI

Ile osób tyłe bułeczek, przeciętych na pół 
i dokładnie wydrążonych. Płocie czyścimy, 
obcinamy płetwy, ogony, większe sztu­
ki filetujem y. Bardzo dokładnie myjemy i go 
tu jemy w wywarze z jarzyn z kilkoma ząb­
kami czosnku. Gdy miękkie — wyjmujemy 
wraz z jarzynami, dokładnie rozgniatamy na 
pulchną masę. dodajemy ugotowane na tw ar 
do i drobno posiekane dwa jajka, przypraw ia 
my do smaku (pieprz, sól, papryka słodka), a 
gdy masa zbyt gęsta — rozprowadzamy 
majonezem lub gęstą, świeżą. kwaśną 
śmietaną. Masą napełniam y bułeczki — naj­
lepiej „z czubkiem”. Gdy są ku temu wa­
runki, bułeczki posypujemy grubo utartym  
serem, kładziemy na wierzchu plasterek po­
midora, kilka m akaroników z papryki i zapie 
kam y 15-20 min. Przed podaniem posypuje­
my bardzo obfic:e usiekaną zieloną pie-trusz 
ką lub listeczkami selera naciowego. Smacz 
ne są też bułeczki bez zapiekania — kładzie­
my na nie na wierzchu plasterek pomidora, 
ogótrka świeżego lub małosolnego i posypuje­
my zieleniną. Do tego lampka wytrawnego, 
czerwonego wina i danie nadaje się na przy­
jęcie.

PŁOCIE Z GRZYBAMI

Płocie oczyścić, bardzo dokładnie umyć, na 
trzeć solą i przypraw ą do ryb, odłożyć na
20-30 min. w chłodne miejsce. Przygotowuje­
my grzyby: kilka zdrowych, dorodnych ka­
peluszy (borowik, podgrzybek, kozak-babka) 
bardzo dokładnie myjemy, kroimy w cieniut 
kie plasterki i (bez gotowania) rzucamy na 
ciepły tłuszcz (najlepiej świeże masło), lekko 
podsmażamy. Gdy się zeszklą zdejmujemy z 
patelni cedzakową łyżką lub łopatką z dziur­
kam i na talerz, a do pozostałego tłuszczu do 
dajemy dobry olej (sojowy, słonecznikowy 
lufo kukurydziany). Płocie lekko opruszamy

m ąką i smażymy na rum iano z obu stron. 
Gdy mamy usmażone wszystkie rybki, okła­
damy je grzybami, kładziemy na wierzch 
wiórki m asła i jeszcze chwilę trzym am y n* 
małym ogniu — niech dojdą. Do- tego, ciem­
ne pieczywo łub grzanki z białego chleba, 
lampka wytrawnego, czerwonego wina lub 
kufel bardzo dobrze schłodzonego piwa. Py­
szności.

POMIDORY FASZEROWANE 
ZIELONYM GROSZKIEM

Ile osób, tyle ładnych, dużych, dojrzałych 
ale tw ardych pomidorów, m ała puszka zielo­
nego groszku, dwa jajka na twardo, resztki 
wędliny (najlepsza chuda szynka, polędwica 
wędzona, gotowany baleron — także parów­
ka) pół szklanki dobrego, pikantego m ajone­
zu lub kwaśnej, gęstej i koniecznie świeżej 
śmietany, kilka listków zielonej sałaty, kilka 
listków zielonej pietruszki. Groszek odcedza- 
my z zalewy, łączymy z majonezem i przyprą 
wiamy na pikantnie. W ędlinę — w zależności 
od ilości, albo bardzo drobno siekam y na de­
seczce, albo przepuszczamy przez maszynkę. 
Ja jka gotujemy na tw ardo (przed gotowaniem 
dokładnie myjemy w ciepłej wodzie). Szyku­
jem y talerzyki — po jednym  na osobę — wy 
kładam y je listkam i, bardzo dokładnie um y­
te j i wysuszonej na sicie lub w ściereczee, sa­
łaty, na każdym talerzyku układam y pomi­
dor z którego ścinamy główkę i wydrążam y 
całą zawartość środka. Do każdego pomidora 
kładziemy na dno część usiekanego mięska, 
na to przyprawiony zielony groszek, pomidor 
przykryw am y ściętym kapturkiem  i fantazyj 
nie dekorujem y zieloną pietruszką.

Obok pomidora, na listkach sałaty układa­
my cząstki ja jka na twardo, całość jeszcze 
przybieram y resztą zieleniny — i podajem y 
do ciemnego pieczywa ze świeżym masłem, do 
grzanek — lub jako samodzielną przystaw kę 
na bardzo elegancką kolację. Należy pam ię­
tać, że tak  przygotowany groszek nie może 
pozostać do następnego dnia, — sok z pomi­
dora rozpuści majonez i wszystkie produkty 
którym i nafaszerowaliśm y pomidor będą vr 
stanie praw ie płynnym  — dlatego przygoto­
wujem y tyle porcji, ile osób usiądzie do sto­
łu.

EWA ASZKIEW IC2

A G E N C J A  M A R K E T IN G O W A  D E M A R

Z ie lo n a  G ó ra , u l. D ą b ro w s k ie g o  41 a (n o w a  sie­
d zib a)
te l. 22H-41 rtx  0432527

p r o p o n u j ©
— reklam ę prasową o aasięgu krajowym (m.in. w ..Rzeczpospolitej”, „Gazecie Wy­
borczej”, ..Gazecie Bankowej”, „Motorze", „Rzemieślniku”, „Urodzie”)

—  re k la m ę  t e l e w i z y j n ą ,
—  w y d a w n i c t w a  r e k l a m o w e ,
—  b a d j t n i a  r y n k u ,
— doradztwo rynkowe.

«

N a s z a  s p e c j a l n a  p r o p o z y c j a !
Już wkrótce w specjalistycznej sieci diii gnostyc we j zorganizowanej pr zez
nasz:} Agencję dostępne będ;}

m i ę k k i e  s o c z e w k i  k o n t a k t o w e
oraz płyny do soczewek w s z y s t k i c h  typów firmy o światowej renomie

♦  A L L E R G A W  O P T I C A L

I n f o r m a c je  — d o b ó r  s o c z e w e k  — s p r z e d a ż :
— Zielona Góra — Zakład Optyczny w „M rowisku'’, al. W ojska Polskiego 86
— G o r z ó w  W lfcp . — Zakład Optyczny przy ul. Sikorskiego 17, tel. 72-684
— Leszno — Gabinet Okulistyczny — ul. 22 Stycaaia 23, tel. 207341
— L e g n ic a  — Gabinet Okulistyczny — ul. Łowiecka 7/9 m. 7, tel. 25334

R e g i o n a l n y  d y s t r y b u t o r :
Biuro Handlowe DEMED—Zielona Góra, uł. Dąbrowskiego 41 a, tel. 229-41
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P R O G R A M  I

9.10 S to  l a t  —  m a g .;  9.20 D o m o w e  
p r z e d s z k o le ;  9.43 „ O lję e  S a n  F r a n ­
c isc o ’' (1) —  . .O d z n a k a  t r z y d z ie s to ­
le c ia ” — . s e r i a l  k r y m .  p r o d .  U S A : 
12.*)tt T e le w iz ja  E d u k a c y jn a ,  „ O r d y ” - 
12.20- C h c ia łe m , by  W a r s z a w a  
ł>yła w ie lk a  - f i lm  d o k . T P ;  13.00

. t i z y k a  — R u c h  p r o s to l in io w y ;  33.30 
C z e rń  t b ie l  — f i lm  d o k . T P ;  11.05 
A g ro s z k o ła  —  P s z e n ż y to ;  11.35 Z ie ­
m ia  — N a sz a  p l a n e t a ;  15.00 „ K im  
b y ć ? ” — p r .  d la  p ię tn a s to la tk ó w ;  
15.3 j  B ia ła  b r o ń  (2) — f i lm  d o k .;
15.55 P r o g r a m  d n ia ;  16.00 W ia d o m o ś  

.c i; 16.10 V ideo  -  to p ;  16.20 D la  m ło ­
d y c h  w id z ó w : „ K w a n t ” ; 17.15 T e le -  
e x p r e s s ;  17.30 10 m in u t ;  17.45 S p o j­
r z e n ia  — R c l ’g ia  w  Z S R R ; 18.10 
O r d y n a t  X V I i m ły n  n a d  T a n w ią  — 
f i lm  d o k  ; 18.50 M a g a z y n  k a to l i c k i ;  
19.ló  D -łb ra n o c  „ M r ó w k a  i m r ó w k o -  

- ją d ” : 1.9.30 W ia d o m o ś c i;  20.05 „ U lic e  
S a n  F r a n c i s c o ” (1) — „ O d z n a k a  t r z y  
d z ie s to le c is * ’ — s e r i a l  k r y m .  p ro d . 
US —- re ż  B e r n a r d  J .  K o w a l s k i ;
21.05 I ttTc rp r  l a e je :  22.05 P e g a z ;

.......:< ;v a m  i i

3.10 „ U lic a  S e z a m k o w a ” —  p r .  d la  
d z ie c i; 0.10 „ S a n ta  B a r b a r a ”  (43) — 
s e r ia l  U S A ; 10.00 C N N  — I l e a d l in e  
N e w s  ( w e r s ja  o ry g .) ;  10.15 M ag . T V  
Ś n ia d a n io w e j ;  15.00 P o w i ta n ie ;  .15.30 
K o m e d ie  i m e lo d r a m a ty  n a  la to :  
„N ic  o d c h o d ź  le tn i;}  n o c ą ”  —  cze c h . 
f i lm  o b y c z .;  17.00 S p o tk a n ie  z p s y ­
c h o te r a p e u tą  — A n a to l i j e m  K a s z p i-  
r o w s k im ;  18.00 P r o g r a m  lo k a ln y ;
18.30 „W  la b i r y n c i e ” — s e r ia l  T P  
(p o w t.) ;  19.00 F e s t iw a l  „ W r a t i s l a v ia  
C a n t a n s ” — t r a n s m is j a  z  W ro c ła w ia ,  
w y k .:  W O S F R iT V  o r a z  c h ó r  F i l h a r  
m o n  ii rK a k o w s k ie . i  p o d  d y r .  A n to ­
n ie g o  W ita :  2 0 .0 0  W ie lk i  s p o r t :  21.00 
E k s p r e s  r e p o r t e r ó w ;  21.30 P a n o r a ­
m a  d n ia ;  21.15 S p o r t ;  21.55 S tu d io  
T e a t r a l n e  „ D w ó j k i” — S ła w o m ir  
M ro ż e k  „ Z a b a w a ”  22.15 R e f le k s je  
n a d  f i lo z o m ią  p r a c y  — b e z d ro ż a  
u s p o łe c z n ia n ia  — s p o tk a n i e  z  ks. 
p ro f .  J ó / e f e m  T is c h n e re m .
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P R O G R  \ M  I

9 .0 0  W ia d o m o ś c i;  9 . 1 0  D o m o w e  
p rz e d s z k o le ;  9.35 . .Ż y c ie  o d  k u c h ­
n i ” (2 ) — s e r ia l  o b y c z . p ro d .  c,;-.ech.; 
T e l e w iz j a  E d u k a c y jn a ;  12.00 P o z n a j  
s w ó j  k r a j ;  12.30 B ie cz  —  f i lm  d o k . 
T P ;  13.00 F i z y k a  d la  h u m a n is tó w ;
13.30 D o g o n ić  e p o k ę  — f i lm  d o k . T P  
(o J u l i a n i e  F a ła c ie ) ;  14.05 A g ro s z k o -  
ła  — K o n s e r w a c ja  p a s z  w  g o s p o d a r ­
s tw ie ;  14.35 J ę z y k  a n g . (2); 15.05 Z a ­
p r a s z a m y  ( in f o r m a c je  o n o w e j  k o n ­
c e p c j i  b lo k u  e d u k a c y jn e g o )  15.30 
U n iw e r s y t e t  N a u c z y c ie ls k i ;  15.,>5 P r .  
d n ia ;  16.00 W ia d o m o ś c i;  16.10 V i- 
d e o  — to p ;  16.20 K a s e ta  T D C ; 16.10 
„ T a je m n ic z a  w y s o a ”  (12) —  s e r ia l  
p ro d .  c z e c h .: 17.15 T e le e x p r e s s .  17.30
10- m in u t :  17.45 R a p o r  t  — p rz e g lą d  
w v d a r z e ń  m ię d z y n a r o d o w y c h :  1 8 . 1 0  
„ S ta r  T r e k  — n a s  te  o n e  D o k o le n ie ”
—  . .Z a g a d k a  F a r p o i n t ”  (2) — s e r ia l  
o ro d . U S A ; 18.55 O d  „ k a p i t a ł u ” do  
k a p i t a łu  — p r .  o u b l ic .;  19.15 D o b r a ­
n o c  . .B o u li” : 19.30 W ia d o m o ś c i :  20.05 
„ K lu c z  d o  R e b e k i” (2) — s e r i a l  s e n ­
s a c y jn y  p ro d .  U S A : 21.20 . .Ż y w ią  i 
b r o n ią ”  — p r .  d o k . o B a ta l io n a c h  
C h ło p s k ic h :  21.40 W ia d o m o ś c i  w ie ­
c z o r n e :  2 1 . IT*ich L i f e  :— p r .  ro z r .

I » i* n r .« A M  I I
S .I0 . . .U l ic i  S  'z ^ n ik  'w a ” —  p ;*. d la .

d z ie c i:  9.10 „ S a n ta  B a r b a r a ”  (44) — 
s e r i a l  U S A ; 10.00 C N N  —  H e a d lin e  
N e w s  ( w e r s j a  o r y g  ); 10.15 M a g . T V  
Ś n ia d a n io w e j ;  15.00 P o w i ta n ie ;  15.10 
E x p r e s s  g o s p o d a r c z y ;  15.10 B a ł ty c k a  
d z ie w i ą tk a ;  16.30 W z r o c k o w a  l is ta  
p rz e b o jó w  M a r k a  N ie d ź w ie c k ie g o ;
17.00 „ [R y cerze  i r a b u s i e ”  (2) — s e ­
r ia l  p rz y g o d o w y  T P ;  18.00 P r o g r a m  
lo k a ln y :  18.30 — 20.00 P r o g r a m y  r e ­
g io n a ln e ;  20.00 X X X I I I  M ię d z y n a ­
ro d o w y  F e s t iw a l  M u z y k i  W sp ó łc z e ­
s n e j  „ W a r s z a w s k a  J e s ie ń  ’90” — in a  
u g u r a c ju ;  21.30 P a n o r a m a  d n ia ;  21.45 
S p o r t ;  21.55 S tu d io  F e s t iw a lo w e  
„ W r a t i s la v ia  C a n t a n s ” ; 22.15 „ C r ie e  
s t o r y ” (11) — s e r ia l  p ro d .  U S A ;
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P R O G R A M  I

8.15 N a  z d ro w ie ;  8.35 Z ia r n o  —  p r .  
r e d .  k a to l i c k ie j ;  9.00 W ia d o m o śc i;
9.10 K in o  N a jm ło d s z y c h :  . Z ło ta  p a n ­
n a ” —  f i l m  c z e c h .; 10.40 R o z m o w y
o W rz e ś n iu  — p r .  d o k .;  11.05 T V  
k o n c e r t  ż y c z e ń  11.35 W ła d z e  R z e ­
c z y p o s p o l i te j  P o ls k ie j  n a  u c h o d ź ­
s tw ie  (1); 11.55 W ę d r ó w k i  d a le k ie  i 
b l is k ie  — „ W y r o c z n ia  A p o l l in a ” —  
g r e c k i  f i l m  d o k .;  12.45 W ła d z e  R z e ­
c z y p o s p o l i te j  P o ls k ie j  n a  u c h o d ź ­
s tw ie  (2) — W y w ia d  z p r e z y d e n t e m  
R P  n a  u c h o d ź s tw ie .  R y s z a r d e m  K a  
c z o r o w s k im ;  12.55 U  s ie b ie  —  m a g . 
m n ie js z o ś c i  n a r o d o w y c h :  13.25 S o n ­
d a ;  13.55 W ła d z e  R z e c z y p o s p o l i te j  
P o l s k ie j  n a  u c h o d ź s tw ie  (3); 14.10 
Ż y ć  — m a g . e k o lo g ic z n y ;  14.40 W ł a ­
d z e  R z e c z p o s p o l i te j  P o ls k ie j  n a  
u c h o d ź s tw ie  (4) —  ro z m o w a  z p ro f .  
d r  E d w a r d e m  S z c z e p a n ia k ie m ,  p r e ­
m ie r e m  r z ą d u  R P  n a  u c h o d ź s tw ie ;
15.00 R o c k  — O p o le  *90 (3); 15.45 
N a d  N ie m n e m . P in n  i P r y p e c ia ;
16.05 G l in y  z N a t ic k  — re p . ;  16.20 
S z tu k a  i m y ;  16.10 B u t ik  “— m a g . 
G . S z c z ę ś n ia k ;  17.15 T e le e x p r e s s ;
17.35 S ió d e m k a  w  J e d y n c e  —  f r a n c .  
p r o g r .  s a t e l i t a r n y :  18.55 Z  k a m e r ą  
w ś ró d  z w ie r z ą t ;  19.15 D o b ra n o c  - 
„ M a ły  p in g w in  P ik  - P o k ” ; 19.30 
W ia d o m o ś c i;  20.05 „ W ie lk a  c z e r w o ­
n a  j e d y n k a ” — f i lm  f a b .  n ro d .  U S A
22.15 S tu d io  S p o r t ;  23.00 W ia d o ­
m o śc i w ie c z o rn e ;  23.15 Ż y c ie  je s t  
f r a s z k a ;  23.25 „ Z a b ó jc z a  b r o ń ” — 
f i lm  f a b .  p r o d .  U S A .

P R O G R A M  II

8.15 G w ia z d y  a r e n y :  9.05 M ag . T V  
Ś n ia d a n io w e j :  1 0 .0 0  C N N  — l l e a d l i -  
n e  N e w s ; 10.15 M ag . T V  Ś n ia d a n io ­
w e j ;  10.30 „ C u d o w n e  l a t a ”  (11) — 
s e r ia l  p ro d . U S A ; 10.55 C z a s  a k a d e ­
m ic k i ;  11.25 P a n o r a m a  d n ia :  11.30 
„ lu b ie ń c y  b o g ó w ” ( l ) - ( 4 o d c . ) ;  12.30 
B a r ie r y ;  12.50 5 -  10 -  15 — p ro g r .  
d la  d z ie c i i m ło d z ie ż y ;  11.00 „ S a n ta  
B a r b a r a ” (41, 42) -  s e r ia l  p ro d .  U S A  
(p o w t.) ;  15.30 Z z ie m i p o ls k ie j  — 
P o ls k ie  ś la d y  p o d  P in i o r a m i  —  f i lm  
d o k .;  16.00 K o n ta k t  T V  — W k o n ­
t a k c i e  z p r z y r o d ą ;  17.00 N ie p r z e r w a  
n a  d e k a d a  (1) — k o n c e r t  R e g io n u  
M a z o w sz e  z o k a z j i  1 0 -le c ia  S o l i d a r ­
n o ś c i: 18.00 P r o g r a m  lo k a ln y ;  18.30 
„ B e n n y  H i l l ” — p r o g r .  ro z r . ;  19.00 
N ie p r z e r w a n a  d e k a d a  (2) — k o n c e r t  
z o k a z j i  1 0 -le c ia  S o l id a r n o ś c i :  19.30 
P u b l i c y s ty k a  k u l t u r a l n a ;  2 0 .0 0  W ra  
t i s l a v i a  C a n ta s  — t r a n s m i s j a  z W r o ­
c ła w ia ;  21.00 D w a  n lu s  d w a ;  21.30 
P a n o r a m a  d n ia ;  21.15 S ło w o  n a  n ie ­
d z ie le  - k s ią d z  p ro f .  J a n u s z  P a s i e r b ;
21.50 N a jn o w s z a  p ły ta  C z e s ła w a  N ie  
m e n a :  22.20 . .U lu b ie ń c y 1 b o g ó w ” (1)

—  s e r ia l  p ro d . a n g . (p o w tó r z e n ie ) .

P R O G R A M  l

9.00 T e le  r a n e k  o r a z  f i lm  z 
s e r i i :  „ N ie b e z p ie c z n a  z a t o k a ” (2); 
„ K ło p o t l iw y  s k a r b ”  — a n g .  f i lm  
d o k .;  11.20 H e n d r ix  — r e p .  o r o ln i ­
c tw ie  h o le n d e r s k i m ;  11.55 T V  k o n ­
c e r t  ż y c z e ń ; 12.40 T e a t r  d l u D z iec i: 
R o n a ld  L e m o in e  „ K o c h a n e  m a le ń ­
s t w a ” (1), re ż . M a c ie j  L e s z c z y n a k i ;
13.20 M a g a z y n  M o rz e ;  13.45 
G in ą c e  d ź w ię k i  — re p .;  14.15 M ag . 
s p o r to w y ;  15.20 W  S ta r y m  K in ie :  
„ B r a c ia  M a r x  n a  D z ik im  Z a c h o d z ie ”
—  f i lm  fa b .  p ro d . U S A  16.55 
A n te n a ;  17.15 T e le e x p r e s s ;  17.30 
„ T r o n ”  — f i l m  s c ie n c e - f ic to n  p ro d .  
U S A , re ż . S te v e n  L is b e r g e r ;  19.00 
W ie c z o ry n k a  „ W ie w ió r c z e  o p o w ie ś ­
c i ” ; 19.30 W ia d o m o ś c i ;  20.05 „ K a r i e ­
r a  E m m y  H a r t ę ” (4) — a n g . s e r ia l  
f i lm o w y ;  21.05 7 d n i —  Ś w ia t ;  21.35 
O p o ls k a  n o c  k a b a r e t o w a  p o d  E g id ą  
J a n k a  (4); 22.50 W ia d o m o ś c i w ie ­
c z o r n e ;  22.50 S p o r to w a  n ie d z ie la .

P R O G R A M  II

n ie s ły s z .:  „ K a r i e r a  E m m y  H a r t ę ” 
(5) — s e r ia l  p ro d . a n g .;  9.20 J u t r o  
p o n ie d z ia łe k ;  9.40 „ S a n ta  B a r b a r a ” 
(47. 48) — s e r ia l  U S A  (p o w t.) ;  11.10 
E x p r e s s  d im a n c h e ;  11.55 P r o g r a m  
d n ia ;  12.00 P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o w a ;
12.10 „ A n a s t a z j a ” cz. 1 — f i l m  fa b .  
p ro d . U S A  (p r e m ie r a ) :  13.10 P o d r ó ż e  
w  c z a s ie  i p r z e s t r z e n i  „ R e n e s a n s ” 
(2) —  f r a n c .  f i l m  d o k .:  14.00 100 p y ­
ta ń  d o ...;  14.40 K in o  F a m o i l i j n e :  L a ­
t a j ą c y  d o k to r z y  (2 ) — s e r ia l  p ro d . 
a u s t r a l i j s k i e j ;  15.25 F o r m u ła  1 — 
P o r tu g a l i a  „ E s to r i l ” ; 16.00 M a c ie j  
N ie s io ło w s k i  — Z  b a t u t ą  i z h u m o ­
re m ;  16.20 F o r m u ła  I — P o r tu g a l i a  
„ E s to r i l ” ; 17.30 B liż e j  ś w i a t a  — 
p r z e g lą d  T V  s a t e l i t a r n y c h ;  19.00 W y  
d a r z e n ia  ty g o d n ia ;  19.30 G a le r ia  
D w ó jk i  —  O lg ie r d  T r u s z c z y ń s k i ;
20.00 T y d z ie ń  w  s p o rc ie ;  21.00 P o ­
ż e g n a n ie  „ L a ta  z r a d i e m ” ; 21.30 P a  
n o r a m ą  d n ia :  21.45 „ A n a s t a z j a ” cz.
1 — f i lm  f a b .  p ro d . U S A  (p o w t.) ,

22.15 R o z m o w y  b ez  s e k r e tó w :  N a n c y  
R e a g a n .

p o n i e d z i \ l l u  i :  v r i r / r ś M . \

P R O G R A M  I

13.30 S p o tk a n ia  z li t .  k l .  5 — B a jk i ;
14.05 A g ro s z k o ła  - M ec h . z b io ru  b iu r a  
k ó w : 14.30 J ę z y k  f r a n c u s k i  (3); 15.00 
S e z a m  n o w e  g e n e r a c je  — m a g . p o ­
p u l a r n o - n a u k o w y :  15.25 U n iw e r s y ­
t e t  N a u c z y c ie ls k i .  15.55 P r o g r a m  
d n ia ;  16.00 W ia d o m o ś c i;  16.10 V id e o  
- t o p ;  16.20 L u z  — m a g . n a s to l a tk ó w ;
17.15 T e le e x p r e s s :  17.30 Ul m in u t ;
17.45 E n c y k lo p e d ia  d r u g ie j  w o jn y  
ś w i a to w e j ;  18.10 . .W ic h e r  c z a s ó w ” 
( 1 1 -o s t .) ;  - s e r ia l  p ro d . b r a z y l i j s k i e j ;
19.00 P l u s  -  m in u s  — p r o g r .  p u b l ic .:
19.15 D o b ra n o c  .B o le k  i L o l e k ” :
19.30 W ia d o m o ś c i ;  20.05 T e a t r  T e l e ­
w iz j i  — n a s z a  k la s y k a ,  A le k s a n d e r  
F r e d r o  „ D a m y  i I l u z a r y ” (1973 r.), 
re ż .  O lg a  L ip iń s k a ;  21.40 P u b l i c y ­
s ty k a ;  22.10 X X IV  F e s t iw a l  P io s e n ­
k i Ż o łn ie r s k ie j  —  K o ło b rz e g  MO —• 
K a b a r e to n  cz. 2; 22.15 W ia d o m o ś c i 
w ie c z o rn e .

P R O G R A M  II

P R O G R A M  I

9.10 D o m o w e  p r z e d s z k o le ;  9.35 „D y  
n a s t i a ”  (42) —  s e r i a l  U S A ; 14.35 
A ID S  — W ie d z ie ć  — to  z a p o b ie g a ć  
(2); 15.05 „ J e d w a b n y  s z l a k ” (2) —- 
„ T y s ią c  k i lo m e t r ó w  za  Ż ó ł tą  R z e ­
k ą ”  —  f i lm  d o k . ja p .;  15.55 P r o ­
g r a m  d n ia ;  16.00 W ia d o m o ś c i;  16.10 
V id e o  —  to p ;  16.20 D la  d z ie c i:  „ T ik -  
T a k ;  16.45 K in o  T ik - T a k a :  „ M is ia  
Y o g i w y p r a w a  po  s k a r b ”  —  f ilm  
a n im .  U S A ; 17.15 T e le e x p r e s ś ;  17.30
10 m in u t ;  17.45 „ S p in ”  —  m a g .;
18.10 P o r t r e t :  „ G r a n d ę  e d u c a t o r ”  —  
f i l m  d o k . o I. D o m e y c e ;  19.15 D o­
b r a n o c  „ B a jk i  E z o p a ” ; 19.30 W ia ­
d o m o ś c i ;  19.50 S p o tk a n ie  z m in .  J .  
K u r o n ie m :  20.05 „ D y n a s t i a ” (42) —  
s e r ia l  U S A : 21.00 L i s ty  o g o s p o d a r­
ce ; 21.30 „ W a lk a  o d e m o k r a c j ę ” (3)
—  f i l m  d o k .:  22.30 W ia d o m o ś c i w ie  
c z o r n e ;  22.15 L e k s y k o n  p o ls k ie j  m u  
z y k i  r o z r y w k o w e j  (12) — „ S ”

P R O G R A M  II

8.10 „ U lic a  S e z a m k o w a ” —  p r .  d la  
d z ie c i;  9.10 „ S a n ta  B a r b a r a ” (45) — 
s e r ia l  U S A ; 1 0 .0 0  C N N  — H e a d l in e  
N e w s  ( w e r s ja  o ry g .) ;  10.15 M a g . 
T V  Ś n ia d a n io w e j ;  11.00— 15.00 R e ­
t r a n s m i s j a  o b r a d  S e jm u ;  15.00 P o ­
w i ta n ie ;  15.10 „ D o o k o ła  ś w i a t a ” — 
„ N a  B u k o w in ie ” ; 15.40 S tu d io  A k ty  
w n e j  T e le w iz j i ;  16.00 K o n ta k t  T V
—  W  k o n ta k c ie  ze ś w i a t e m ;  17.00 
„ N ie p o t r z e b n y  g łó d ”  (1) —s. p ro d . 
a n g .;  18.00 P r o g r a m  lo k a ln y ;  18.30 
M o d l i tw a  w ie c z o r n a  z L u d z i r n ie -  
r z a ;  18.50 „ C u d o w n e  l a t a ” (11) — 
s e r ia l  p ro d .  U S A  (p o w t.) ;  19.15 Z a  
p o w ie d z i p r o g r a m ó w :  19.30 G a le r ia  
37 m il io n ó w ; 20.00 P r z e b o je  B o g u ­
s ła w a  K a c z y ń s k ie g o ;  20.45 R z e c z n ik  
p r a w  o b y w a te l s k ic h  — p ro f .  E w a  
L ę to w s k a :  21.30 P a n o r a m a  d n ia ;
21.45 S p o r t ;  21.55 „ C z a ro d z ie j  z  H n r  
l e n i u ”  —  p o i. f i lm  fa b .;

S k o p \ .  19 w r z e ś n i a

P R O G R A M  I

9.10 D o m o w e  p rz e d s z k o le ;  9.35 
„ Z a r io w a n a  d z ie d z ic z k a ” —  w»;g. 
f i lm  fa b .;  10.35 „ P o  s z e ś ć d z ie s ią t ­
c e ” — m a g .
12.00 W o k ó ł n a s :  12.30 W  E u r o p ie  
n o w o ż y tn e j ;  13.00 C z ło w ie k  a ś r o ­
d o w is k o ;  13.30 P r z e s z ło ś ć  — p r z y ­
sz ło ść  „ D la  k r a j u ”  — o p o w ie ś ć  o 
z a m k u  w  K ó r n ik u ;  14.03 A g ro s z k o  
la :  11.35 E k o n o m ia  d la  r o ln i k a ;  14.15 
C h e m ia  b ez  t a j e m n ic ;  15.00 J ę z y k  
n ie m ie c k i  (3); 15.30 U n iw e r s y t e t  n a  
u e z y c ie ls k i :  15.55 P r o g r a m  d n ia ;
16.00 W ia d o m o ś c i:  16.10 V id e o  — 
to p ;  16.20 D la  m ło d y c h  w id z ó w : 
„ S a m i o s o b ie ” : 16.45 K in o  n a s to ­
la tk ó w  „ K a r in o ”  (3) — s. p ro d . 
p o i.;  17.15 T e le e x p r e s s ;  17.30 R ol­
n ic z e  r o z m a ito ś c i :  17.15 P u b l i c y s ty  
k a  e k o n o m ic z n a ;  18.35 . .P o 's k a  n ie ­
d z ie la  w  W ie d n iu  — re p .:  18.55 K ii 
n ik a  z d ro w e g o  c z ło w ie k a :  19.15 Do 
b ra r .o c  „ W o d n ik  S z u w a r e k ” ; 19..»0 
W ia d o m o ś c i;  20.00 S tu d io  S p o r t  —
21.50 „ P o ls k a  z o d d a l i”  — f e l ie to n ;

r a b G K A M  i i

X.10 . .U lic a  S ę z a h ik o w a "  — p r .  d>a 
d z ic c i;  9.1U „ S a n ta  B a r b a r a ”  (4*:> - 
s e r i a l  U S A ; lO .M  C N N  — H e a d l in e  
N "W s ( w e r s ja  o ry g .* ; 10.13 M a s .  
TV. Ś n ia d a n io w e j ;  11.50 P o w i ł a m - ;
14.55 S tu d io  S p o r t  — P E  w  p i łc e  i»o* 
n e j :  lfi. 15 E x p r e s s  g o s p o d a r c z y ;  
17.05 . .S z p ita l  n a  p e r y f e r i a c h ” (1 -) 
— s e r ia l  c z e c h .:  IX.00 P r o c  r a m  lo ­
k a l n y ;  IX. 30 „ T a n n e r  'Sta" (7) — 
U S A : 1 9 .0 0  M a g a z y n  ..102": 19.30 
G a le r ia  „ D w ó jk i" :  20.00 K o n ta k ty  
T V  — W  k o n ta k c ie  z g w ia z r H n ii ;
2 1 .0 0  „Że w szystk ich  s tro n ” — rep.:
21.30 . P an o ram a  dnia: 21.15 „ W 1 la­
b iry n cie” — s. TP: 22.15 Telew izja 
nocą,

15.00 P o w i ta n ie :  15.30 „ C a p i ta l  C i ty ” 
(12) —  s e r ia l  p ro d . a n g .;  1 K.2 0  W i­
d z ia n e  z G d a ń s k a ;  16.15 O jc z y z n a  —  
p o lszc z y z n a .: 17.00 S tu d io  s p o r t :  IX.00 
P r o g r a m  lo k a ln y :  18.30 „ B a g d a d  
C a [ c "  — s e r ia l  k o m e d io w y  U S A ; 
1K.00 P r z e g lą d  P K F ;  19.30 45. M ię ­
d z y n a r o d o w y  F e s t i  w a l C h o p in o w s k i  
w  D u s z n ik a c h  Z d r o ju  '90 : 20.00 
A u to  —  M o to  — F a n  — K lu b :  20.30 
S k a r b n ic a ,  c zy  ś m ie tn ik  — n r o g r .  o 
a r c h iw u m  te le w iz y jn y m ;  21.15. R o z ­
m o w y  o c ie r p ie n iu :  21.30 P a n o r a m a  
d n ia :  21.15 S tu d io  S p o r t ;  2 1 . 5 5  „ C a ­
p i t a l  C i ty ”  (12) — s e r ia !  p ro d . a n g .
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